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Aktyw przedsiębiorstw geodezyjno - kartograficznych 
dyskutuje projekty planów 5 - letnich

K om ite t C entra lny Polskiej Zjednoczonej P a rtii Robot­
niczej pod ją ł uchwałę w  sprawie włączenia podstawowych 
organizacji p a rty jnych  oraz załóg do udziału w  opracowa­
n iu  planu 5-letniego zakładów pracy.

Dotychczasowa, często spotykana p rak tyka  opracowywa­
nia p ro jek tów  p lanu 5-letniego wyłącznie przez służbę p la n i­
styczną i  stosunkowo m ały a k tyw  techników  i  ekonomistów 
w  w ie lu  przedsiębiorstwach sprowadzała się do uwzględnie­
nia, w  najlepszym przypadku, wskaźników  proponowanych 
przez m inisterstwa (centralne urzędy) względnie centralne 
zarządy. Często niestety w ys iłek  służby p lanistycznej skie­
row any jest na opracowania mające na celu wykazanie nie­
realności otrzym anych przez przedsiębiorstwa d y re k tyw ­
nych w skaźników  techniczno-ekonomicznych. To stanowisko 
daje się w ytłum aczyć bądź niedostatecznie w n ik liw ą  ana 
liżą faktycznych możliwości produkcyjnych przedsiębior­
stwa, brakiem  w ia ry  w  załogę lub  też jest przejawem  zwy­
kłego asekuranctwa n iektórych działaczy gospodarczych 
przedsiębiorstw. Stw ierdzenia tak ie  znajdują pełne uzasa­
dnienie w  w yn ikach uzyskiwanych przez przedsiębiorstwa 
w  stosunku do założeń planu.

A b y  uniknąć tych  błędów, w  opracowywaniu pro jektu  
.nowego planu w ieloletniego — planu rozw oju gospodarki 
narodowej w  latach 1956— 1960 — pow inny wziąć udział 
podstawowe organizacje pa rty jne  oraz ja k  najszerszy ak tyw  
załogi. W  przedsiębiorstwach wykonawstwa geodezyjno- 
kartograficznego ak tyw  ten stanowią zarówno pracownicy 
inżyn ieryjno-techniczn i, ekonomiści ja k  i pom iarow i.

Uchwała tak  określa is to tny cel i  g łęboki sens podjęcia 
generalnej dyskusji nad p ro jektam i p lanu 5-letniego w  po­
szczególnych przedsiębiorstwach:

„A k ty w n y  udział podstawowej organizacji p a rty jn e j 
w  opracowaniu p ro jek tu  p lanu 5-letniego przedsiębiorstw

i  zakładów pracy stworzy możliwości większego u jaw n ie ­
nia i  w ykorzystania rezerw  produkcyjnych, a jednocześnie 
podniesie ro lę podstawowych organizacji pa rty jnych  w  ży­
ciu p rodukcyjnym  zakładów, przyczyni się do wzrostu in i­
c ja tyw y  członków p a rt ii w  sprawach produkcyjnych, pod­
niesie poczucie odpowiedzialności podstawowej organizacji 
p a rty jn e j za sprawy p ro d u kc ji i  za realizację planu.

Jak najszerszy udzia ł ludz i pracy w  opracowaniu planów 
rozw oju gospodarki narodowej przyczyni się do zacieśnienia 
w ięzi mas pracujących z władzą ludówą i  naszą partią , 
umocni wśród ludz i pracy poczucie, że są współgospodarza­
m i k ra ju  i  podniesie aktywność mas w  walce o wykonanie 
zadań gospodarczych. Przy opracowywaniu pięcioletnich p la ­
nów  zakładów pracy, organizacje pa rty jne  pow inny rozw i­
nąć ja k  najszerszą in ic ja tyw ę  robo tn ików  i in te ligenc ji tech­
n icznej” .

Tym  też należy tłumaczyć, że uchwała KC PZPR spotyka 
się ze zrozum iałym  zainteresowaniem i  poparciem klasy 
robotniczej i  in te ligenc ji pracującej. Powinna ona znaleźć 
także pełne zrozumienie i  żyw y oddźwięk w  przedsiębior­
stwach geodezyjno-kartograficznych. Nie można bowiem 
zapominać, że od term inow ej i  jakościowo dobrej pracy 
naszych przedsiębiorstw zależy w  znacznym stopniu dalszy 
p lanow y rozwój w ie lu  gałęzi gospodarki narodowej, tym  
samym dalszy wzrost dochodu narodowego, poprawa mate­
ria lnego i ku ltu ra lnego położenia mas pracujących oraz wzmoc­
nienie obronności k ra ju .

Uchwała wskazuje na konieczność włączenia organizacji 
pa rty jnych  i  załóg do opracowania p ro jek tu  p lanu 5-letnie­
go w  przedsiębiorstwach, mających zasadnicze znaczenie dla 
gospodarki narodowej i  d la zaopatrzenia ludności. Dyskusję 
taką pow inniśm y podjąć we w szystkich przedsiębiorstwach 
w ykonawstwa geodezyjno-kartograficznego, ustalając je ­
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dnak je j zakres z jednej strony w  granicach uzasadnionych 
znajomością planowych zadań rzeczowych, z drugie j stro­
ny  specyfiką naszego wykonawstwa, biorąc pod uwagę 
znaczne rozproszenie kadry  wykonawców często nawet 
w  okresie zimowym .

Nasuwa się pytanie, jak ie  elementy założeń planu 5 -le t­
niego pow inny być przedm iotem szczególnej uwagi załóg?

W ydaje się, że przede w szystkim  pow inniśm y poddać du­
żej k ry tyce  dotychczasowe, na ogół wskaźnikowe, u jm ow a­
n ie  (planu przedsięwzięć organizacyjno-technicznych. Jest 
to  w  c h w ili obecnej jeszcze najsłabsza strona naszych p la ­
nów produkc ji. Ograniczanie natom iast opracowywania p la ­
nu wyłącznie do wykazu robót, przeliczania l im itó w  i usta­
lan ia  podstawowych w skaźników  techniczno-ekonomicznych 
bez podbudowania zadań m ożliw ie  konkre tnym i przedsię­
wzięciam i z dziedziny techn ik i i organizacji wykonawstwa, 
powoduje w  w ie lu  przypadkach niewykonyw anie ustalo­
nych zadań planu, poczynając od zadań rzeczowych, a koń­
cząc na uzyskaniu planowanych efektów  obniżki kosztów 
w łasnych. Skonkretyzowany plan przedsięwzięć organiza­
cyjno-technicznych jest podstawą zabezpieczenia zakła­
danego w  p lanie w zrostu wydajności pracy, stwarza w a­
ru n k i nie ty lk o  pełnego wykonania zadań p lanu we wszyst­
k ich  wskaźnikach techniczno-ekonomicznych, ale i  jego 
przekroczenia.

Czy oznacza to, że pow inniśm y ograniczyć naszą dyskusję 
ty lk o  do błędów w  organizacji p racy i  technice w ykonaw ­
stwa?

Z ducha i  in tenc ji uchw ały KC PZPR w ynika, że w  dys­
ku s ji nad pro jektem  planu 5-letniego nie powinno zabraknąć 
żadnego krytycznego głosu. Głosu, k tó ry  wskazałby także 
na b ra k i naszego planowania, nieskoordynowanie założeń 
p lanu z przew idyw anym i środkam i produkc ji. Głosu, k tó ry  
um oż liw iłby  dalsze popraw ienie wskaźników  techniczno- 
ekonomicznych, u ja w n iłb y  jeszcze niewykorzystane rezerwy 
mocy produkcyjne j.

N ie pow inn iśm y w  dyskusji pominąć tak ich  zagadnień, 
ja k  założenia ekonomiczniejszej gospodarki sprzętem tech­
nicznym, ze szczególnym uwzględnieniem precyzyjno-op- 
tycznych instrum entów  geodezyjnych i sprzętu fotograme­
trycznego, k tó rych  ilość i jakość decyduje tak  o kosztach 
p rodukc ji, ja k  i je j jakości.

C harakter naszego wykonawstwa i  dominująca ro la trans­
p o rtu  w  organizacji p rodukc ji i  uzyskiwanych w yn ikach 
wydajności pracy, zmusza także do rzetelnego i  wmikliwego 
przeanalizowania dotychczasowego w ykorzystania środków

transportu  i możliwości uzyskania lepszych wskaźników 
wydajności pracy, tym  samym dalszej obn iżki kosztów w ła ­
snych. W n iektórych przedsiębiorstwach dotyczy to także 
p a rku  maszynowego i  jego stanu technicznego.

Z zagadnieniem ekonomiczniejszej gospodarki w ym ien io­
nym i wyżej środkam i produkc ji, w iąże się również koniecz­
ność zrew idowania naszych zamierzeń inwestycyjnych, zw ła­
szcza na odcinku zakupu nowego, kosztownego, na ogół im por­
towanego jeszcze, sprzętu pomiarowego. Wymaga to  rze­
telnego gospodarskiego podejścia, przede w szystkim  przez 
geodezyjną inte ligencję techniczną.

Ana lizu jąc nasze zamierzenia na odcinku budownictw a in ­
westycyjnego, pow inniśm y raz jeszcze zastanowić się nad 
pełniejszym  w ykorzystaniem  posiadanej pow ierzchni p ra ­
cowni z uwzględnieniem zmianowości.

Uchwała wskazuje również na konieczność uwzględnienia 
w  dyskusji nad pro jektem  planu zadań tak istotnych, ja k  
podnoszenie k w a lif ik a c ji zawodowych oraz umocnienie dys­
cyp liny  pracy. Do rea lizacji tych  zadań włączyć pow inna 
się cała organizacja pa rty jna , związkowa, zakładowe koło 
Stowarzyszenia Geodetów Polskich i  dyrekcja przedsiębior­
stwa. P ow inn i również dążyć do znalezienia tak ich  fo rm  
planowania i  rea lizacji zadań, podnieść poziom działalności 
przedsiębiorstw tak  dalece, aby móc powołać w  naszych przed­
siębiorstwach ins ty tuc ję  funduszu zakładowego, pozwala­
jącą na przeznaczenie wypracowanych przez załogę oszczęd­
ności na lepsze zaspokojenie potrzeb socjalnych, bytow ych 
i ku ltu ra lnych  pracowników.

L ikw id a c ja  wskazanych wyżej braków  i pomyślna realiza­
cja podanych zamierzeń, wzmożenie aktywności całych załóg 
przedsiębiorstw  zależą w  decydującej mierze od k lim a tu  po­
litycznego, ja k i zostanie w ytw orzony w okół tego zagadnie­
nia. Prasa codzienna poświęciła w  ostatnich czasach sporo 
uwag krytycznych dotyczących braku  w łaściwej a kc ji uśw ia­
damiającej, w okół celów i zadań, jak ie  pzyświecają uchwa­
le. N iezm iernie ważną ro lę m ają tu ta j do spełnienia organi­
zacje pa rty jne  i  związkowe poszczególnych przedsiębiorstw. 
W pracy te j nie pow inno zabraknąć zakładowych kó ł na­
szego stowarzyszenia. Pamiętać o tym  pow inn i szczególnie 
towarzysze z zespołów pa rty jnych  kół. W przedsiębiorstwach 
naszych is tn ie ją  kadry  zdolne do podjęcia owocnej dyskusji. 
Zdobądźmy się na samodzielną in ic ja tyw ę  i  twórczą k r y ­
tykę, tak  ze strony członków p a rt ii ja k  i  bezpartyjnych, pa­
m iętając, że lepszy plan —  to szybszy rozwój naszej gospo­
d a rk i narodowej, to lepsze w a ru n k i do zaspokajania na­
szych m ateria lnych i ku ltu ra lnych  potrzeb.

Plan sześcioletni stworzył nowe kadry, kadry dowódców przemysłu, inżynie­
rów, techników, majstrów, kwalifikowanych robotników.

Rzetelna wypowiedź tych kadr odnośnie oceny możliwości produkcyjnych 
zakładów pracy, ich walka o postęp techniczny i postęp w organizacji produkcji 
będą jedną z dźwigni opracowania i wykonania planu 5-letniego.
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Apel do młodych geodetów
Różnorodność zainteresowań, trudności, bolączek i  innych 

spraw, jak ie  n u rtu ją  młodsze pokolenie naszego zawodu 
stwarza od dawna konieczność poświęcenia im  odpowied­
nie j uwagi. Ostatnio konieczność ta znalazła swój w yraz 
w  obradach i uchwale Plenarnego Zebrania Zarządu G łów­
nego SGP. P lenum  w  obszernej dyskus ji omówiło problemy 
stojące przed m łodym  pokoleniem geodetów, ja k  również 
zagadnienie ściślejszego powiązania go ze stowarzyszeniem 
i jego pracam i. W  w yn iku  dyskus ji uznano potrzebę powo­
łania w  ramach SGP organu, k tó ry  zają łby się w ysunię ty­
m i zagadnieniami i ich problem atyką. Ze względu na istn ie­
jący schemat organizacyjny stowarzyszenia postanowiono 
powołać przy Zarządzie G łów nym  SGP kom isję, k tó re j na­
dano nazwę: „K om is ja  M łodych Geodetów” . Kom isja  ta ma 
w  przyszłości w ystąp ić z ew entua lnym i wnioskam i w  spra­
w ie  utworzenia analogicznych kom is ji p rzy zarządach od­
działów.

Kom isja  M łodych Geodetów ukonstytuowała się już  i  roz­
poczyna pierwsze k ro k i na drodze swej działalności. Dzia­
łalność tę pragnęlibyśm y rozpocząć od naw iązania z m łody­
m i geodetami ja k  najszerszych i najściślejszych kontaktów , 
od dokładnego zorientowania się we w szystkich zagadnie­
niach, we wszystkich m łodzieżowych osiągnięciach, sukce­
sach i  niedomaganiach, we wszystkich bolączkach i trudno ­
ściach, we w szystkich radościach, ja k ie  napotykacie w  swej 
pracy zawodowej i  społecznej. Pragnieniem  kom is ji byłoby 
przyjść m łodzieży z ja k  najw iększą pomocą we wszystkich 
sprawach. Z drug ie j zaś strony pragnęlibyśm y, by kom isja, 
k tó ra  składa się z ludzi również młodych, n ie m ia ła charak­
te ru  organu dla młodzieży, ale charakter organu młodzieży. 
Organu poprzez k tó ry  sami będziecie m og li realizować swoje 
zamierzenia, poprzez k tó ry  będziecie m ogli organizować 
swoje życie zawodowe, społeczne i  ku ltu ra lne .

K om is ja  przedstawia Wam szkicowy program  działalności 
wyrażony w  podanych niżej tezach.

Stw ierdzając niedostateczny udział m łodzieży w  pracach 
stowarzyszenia, ja k  również b rak dostatecznie zorganizowa­
nego je j życia społecznego należy dążyć do zm iany tego sta­
nu rzeczy poprzez:

— stworzenie odpowiedniej atm osfery i zorganizowanie 
w  ramach NOT życia ku ltura lnego i  towarzyskiego,

— ożywienie działalności k lubów  techn ik i i rac jona lizac ji 
przez stworzenie w  n ich  sekcji specjalnie pociągających 
młodzież,

—  organizowanie wycieczek związanych z zagadnieniami 
technicznym i,

— zapewnienie młodzieży udzia łu w  zjazdach i konferen­
cjach SGP, nawet w  charakterze ty lko  obserwatorów,

— organizowanie odczytów o problematyce szczególnie 
interesującej młodzież,

— wprowadzenie w  Przeglądzie Geodezyjnym dzia łu m ło­
dzieżowego,

— roztoczenie przez ko ła  zakładowe SGP trosk liw e j opie­
k i nad p rak tykan tam i i  absolwentam i przydzie lonym i do 
danego zakładu pracy,

— zapewnienie m łodzieży wszechstronnego rozw oju zawo­
dowego poprzez świadome pow ierzanie je j różnych zadań 
produkcyjnych,

— organizowanie szkolenia wewnątrzzakładowego przez 
co SGP stwarza m łodzieży możliwość szybszego awansu,

— stworzenie m łodzieży w łaściwych w arunków  pracy, 
a przede w szystkim  złagodzenie je j koczowniczego tryb u  ży­
cia w  terenie,

— propagandę celów i  zadań SGP ju ż  w  szkołach,
— powierzanie m łodzieży odpowiedzialnych zadań spo­

łecznych i  — podkreślając wyrażone je j zaufanie — doma­
ganie się solidnego ich  w ypełniania,

—  powoływanie aktyw nych  przedstaw icie li m łodzieży 
w m iarę  ich społecznego rozw oju do wszystkich (włącznie 
z zarządem głównym ) ins tanc ji w ładz stowarzyszenia,

— odpowiednie honorowanie rzetelnego w kładu  pracy spo­
łecznej m łodych aktyw istów , podkreślanie je j zaszczytności 
i ty tu łu  do uznania, ja k  również ty tu łu  do w yróżnień i  od­
znaczeń.

Kom isja przyw iązu je  dużą wagę do przydzielonego m ło ­
dzieży stałego m iejsca w  Przeglądzie Geodezyjnym. Dział 
ta k i będzie jednym  ze środków urzeczyw istniania naszych 
kontaktów , popularyzacji naszych osiągnięć, ja k  również 
u jaw nian ia  i usuwania różnego rodza ju  napotykanych prze­
szkód i  trudności.

Apelem niniejszym  pragnęlibyśm y otworzyć ten dział.
W  celu najlepszego ustaw ienia naszej pracy i  nadania je j 

właściwego k ie runku  zwracamy się do Was z apelem i  proś­
bą o naw iązyw anie z nam i kontaktów , ó przesyłanie nam 
Waszych uwag co do zakresu i k ie runku  naszej działalności. 
P rosim y też o nadsyłanie nam Waszych uwag, spostrzeżeń 
i in fo rm a c ji o interesujących Was sprawach zawodowych 
i społecznych.

Komisja Młodych Geodetów
Nasz adres:
S tow arzyszen ie  N auko w o-T echn iczn e  

G eodetów  P o lsk ich  
K o m is ja  M ło d y c h  G eodetów  

W arszawa 
Ul, Czackiego 3/5

M gr inż. Adam, Szczerba

Zagadnienie kosztów własnych w produkcji geodezyjnej

Zagadnienie kosztów w łasnych w  p rodukc ji geodezyjnej 
należy rozpatrywać na tle  finansowania narodowych planów 
gospodarczych, w  k tó rych  g łównym  źródłem są przede 
wszystkim  dochody przedsiębiorstw  uspołecznionych. Na 
dochody te  zwane akum ulacją składają się nadw yżki uzy­
skane z różnicy pomiędzy wartością sprzedaży a kosztem 
w łasnym  tejże p rodukc ji. Wartość sprzedaży określa się na 

.podstawie ustalonych w  planach cen zbytu, k tó re  w  zasa­
dzie stanowią wartość niezmienną. P rzy danym  w ięc pozio­
m ie cen zbytu dochody przedsiębiorstwa zależne są jedynie 
od kosztów w łasnych sprzedaży p rodukc ji. W zrost akum u­
la c ji przedsiębiorstwa zależny jest w ięc od obniżki kosztów 
własnych.

W zrost akum ulac ji przedsiębiorstw  w p ływ a na podnie­
sienie dochodu narodowego, co z kole i przyczynia się do 
wzmocnienia s iły  gospodarczej państwa i um ożliw ia obniżkę 
cen na towary. Obniżka ta znów jest bodźcem dla m o b ili­
zacji załogi przedsiębiorstwa do szukania dalszych źródeł 
obniżki kosztów własnych. Droga taka, stałego obniżania 
kosztów w łasnych, powoduje systematyczną obniżkę cen 
sprzedaży na tow ary i w  rezultacie przyczynia się do coraz

pełniejszego zaspokajania potrzeb bytow ych i  ku ltu ra lnych  
mas pracujących.

W yn ik  działalności przedsiębiorstwa zależny jest od kosz­
tów  w łasnych, które  są jednym  z najważniejszych wskaźni­
ków  charakteryzujących gospodarkę przedsiębiorstwa.

Klasyfikacja kosztów własnych
K lasy fikac ja  kosztów w łasnych ma na celu zestawienie 

pojęć p rzy ję tych  w  te j dziedzinie.
Zestawienie pojęć będzie dotyczyć:
A) kasztów w łasnych w yn ika jących  z procesu p rodukcy j­

nego,
B) kosztów w łasnych występujących w  analiz ie wykona­

nia planu.
A  —• koszty własne w  p rodukc ji geodezyjnej w ykonyw a­

nej przez przedsiębiorstwa dzielą się na: 1. koszty bezpo­
średnie oraz 2. koszty ogólne (pośrednie).

Koszty bezpośrednie są to nak łady związane bezpośrednio 
z wykonywaniem  danego produktu, udokumentowane odpo­
w iedn im i dowodami. Do kosztów bezpośrednich wchodzą:
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a) płace pracow ników  zatrudnionych bezpośrednio w  pro­
d u kc ji za czas bezpośrednio produkcyjny,

b) m a te ria ły  zużyte w  p rodukcji,
c) d iety, przejazdy, noclegi i  rycza łty  pracow ników  bez­

pośredniej p rodukcji,
d) transport (w łasny — obcy) wykorzystany w  produkcji. 
Koszty ogólne (pośrednie) są to nakłady, które nie mogą

być na podstawie dokum entów  odniesione do w ykonyw a­
nego p roduktu  (zlecenia, asortymentu), a w yn ika ją  z całej 
działalności przedsiębiorstwa. W skład tych  kosztów wcho­
dzą koszty: zarządu i  adm in is trac ji przedsiębiorstwai, orga­
n izac ji i  ko n tro li bezpośredniej p rodukc ji, p lanowania i  ew i­
denc ji wszystkich ogniw  przedsiębiorstwa, płac uzupełniają­
cych i składek ubezpieczeniowych pracow ników  bezpośred­
n ie j p rodukc ji oraz amortyzacja środków trw a łych  i zuży­
cie przedm iotów  n ie trw a łych . Koszty ogólne księgowane są 
łącznie d la całego przedsiębiorstwa lub  wydziału, a następ­
nie na podstawie odpowiednich kluczy rozliczeniowych roz­
dzielane są na poszczególne obiekty. Natom iast koszty bez­
pośrednie są księgowane na poszczególnych kontach asorty­
mentowych względnie zleceniach.

P rzy zm ianie w ie lkości p rodukc ji, w  czasie je j w ykonyw a­
nia, koszty zachowują się w  różny sposób. Wzrost lub 
zmniejszenie się p rodukc ji p rzy zachowaniu niezmienności 
w arunków  technicznych i  organizacyjnych powoduje zm ia­
nę pewnych elemetów kosztów, będących w  pewnej p ropor­
c j i  do w ie lkości p rodukcji. Pozostałe elem enty kosztów nie 
podlegają zmianom, bądź też dopiero przy przekroczeniu 
pewnych granic zm ieniają się.

E lem enty kosztów, k tó re  proporcjona ln ie  do rozm iaru pro­
d u kc ji podlegają zmianom są k o s z t a m i  w z g l ę d n i e  
z m i e n n y m i ,  zaś te, k tó re  n ie  podlegają zmianom są 
k o s z t a m i  w z g l ę d n i e  s t a ł y m i .

Koszty względnie zmienne mogą:
a) wzrastać proporcjonalnie do zwiększenia p rodukc ji 

(koszt m ateria łów  podstawowych, robocizna bez progresji),
b) wzrastać progresywnie, to jest rosną szybciej niż wzrost 

p rodukc ji (nia p rzyk ład  robocizna p rzy  akordzie progre­
sywnym),

c) wzrastać degresywnie, to jest rosną w o ln ie j niż wzrost 
p rodukc ji (na przykład  koszty diet, podróży i ryczałtów).

Koszty względnie stałe natom iast są proporcjonalne do 
czasu. W  poszczególnych okresach czasu przyrost ich jest 
stały, a wysokość ich  absolutna jest w  zasadzie niezależna 
od rozm iarów  p rodukc ji. Kosztami sta łym i są na przykład: 
wynagrodzenie personelu adm inistracyjnego, podatki, ubez­
pieczenia budynków, maszyn itp .

Koszty p rodukc ji w  fo rm ie  czystej w  praktyce nie wystę­
pują, ponieważ większość z n ich ma charakter mieszany. 
Rozgraniczenie „kosztów  względnie zm iennych”  i  „kosztów 
względnie sta łych”  można dokonać z pewnym przybliżeniem  
na podstawie specjalnych badań statystycznych.

B  — koszty w łasne występujące w  analizie wykonania 
planu.

P rzy analizie wykonania planu kosztów przez przedsię­
b iorstw o rozróżnia się podział kosztów na: a) koszty zależne 
i b) koszty niezależne.

Koszty zależne są to koszty związane ściśle z wykonaniem  
produkc ji. Koszty te charakteryzują się tym , że w  stosunku 
do n ich można wprowadzić oszczędności, k tó re  mogą w yn i­
kać z usprawnień i racjona lizacji procesów produkcyjnych, 
względnie' można je  osiągnąć przez ścisłą kontro lę  zużycia 
środków lub  relatywnego zmniejszenia tego zużycia.

Koszty niezależne są to koszty, k tó rych  wysokość jest 
w  zasadzie niezależna od przedsiębiorstwa, na przykład: 
podatki, ubezpieczenia, ta ry fy , ceny m ateria łów  podstawo­
wych, am ortyzacja itp.

Następnie analiza zajm uje się ustaleniem rodzajów kosz­
tów : jednorodnych (prostych) i złożonych.

Koszty jednorodne są to koszty, k tó re  nie podlegają da l­
szemu podziałow i na bardziej elementarne sk ładn ik i. Kosz­
ty  tak ie  nazywamy prostym i (na przyk ład  robocizna bezpo­
średnia, m a te ria ły  podstawowe itp.).

Koszty złożone są to koszty, k tó re  podlegają podziałow i 
na koszty proste, a są planowane i księgowane w  sumie łącz­
nej (na przykład koszty bezpieczeństwa i higieny, koszty 
transportu, rem ontów  bieżących itp.).

Koszty złożone w ystępują w  przedsiębiorstw ie w  p rzy­
padkach, gdy jeden w ydz ia ł pomocniczy świadczy na rzecz 
innego w ydz ia łu  (na przykład  w ydz ia ł transportowy). W ar­
tość usługi występuje tu  w  fo rm ie złożonej. Koszty ogólne 
występują przy rozliczeniach na poszczególne zlecenia 
względnie asortym enty w  fo rm ie  kosztów złożonych.

Dalszym i pojęciam i jak ie  w ystępują w  analizie kosztów 
w łasnych są: a) koszty planowania i b) koszty rzeczywiste 
(faktyczne), k tó re  bliższych w yjaśnień n ie  wymagają.
Struktura i charakterystyka kosztów własnych

Przez s tru k tu rę  kosztów w łasnych rozum ie się w ew nętrz­
ną ich budowę złożoną z części, zaś charakterystyka podaje 
syntezę istotnych właściwości kosztów własnych.

S truk tu ra  kosztów w łasnych zależy w  pierwszym  rzędzie 
od rodzaju działalności danego przedsiębiorstwa.

W zasadzie przedsiębiorstwa geodezyjne rozw ija ją  dzia­
łalność na dwóch różnych stanowiskach pracy. Pierwsze to 
prace połowę, drugie — prace kameralne. Z uwagi na ko­
nieczność przebywania pracow ników  w  polu, poza stałym  
miejscem pracy, koszty przejazdów, rycza łtów  i  d ie t stano­
w ią bardzo poważny udział w  kosztach własnych. Ponadto 
znaczna ilość prac polowych wymaga dość licznego trans­
portu  ze względu na rodzaj p racy (zabudowa, stabilizacja) 
i zm iany stanowiska pracy.
Struktura organizacyjna przedsiębiorstw

Obecnie istniejące przedsiębiorstwa podległe C U G iK  dzie­
lą  się na dwa typy. Do pierwszego typ u  należą przedsiębior­
stwa, k tó rych  zasięg działalności obejm uje cały k ra j to: 
Państwowe Przedsiębiorstwo Geodezyjne (PPG) i Państwo­
we Przedsiębiorstwo Fotogram etrii (PPF). Do drugiego typu  
należą okręgowe przedsiębiorstwa miernicze, k tó rych  dzia­
łalność ma zasięg ograniczony do pewnego te ry to rium . 
Przedsiębiorstwa typ u  pierwszego charakteryzują się tym , 
że posiadają określony rodzaj prac, pozwalający na u tw o­
rzenie specjalnych w ydzia łów  obejmujących określony pro­
ces p rodukcy jny  na p rzykład : w  PPG — W ydział Zabudo­
wy, W ydzia ł Obserwacji, W ydział Obliczeń itp., w  PPF — 
W ydział Topograficzny, W ydział Stereometryczny itp . Na­
tom iast w  OPM —  prace geodezyjne posiadają charakter 
usługowy o różnych procesach geodezyjnych, ja k  na p rzy­
k ład: n iw elacja, tach im etria  itp . Podział organizacyjny jest 
w ięc odmienny i jest podziałem te ry to ria lnym  zaspokajają­
cym usługi, ja k ie  w yn ika ją  z narodowych p lanów  gospodar­
czych. W wydziałach p rodukcyjnych w ykonu je  się różne 
procesy geodezyjne przy szerokim wachlarzu asortymentów 
robót.
Struktura kosztów własnych w odniesieniu do organizacji 
przedsiębiorstw

Prace geodezyjne typu  pierwszego przebiegają na ogół 
w  okresie dłuższym na jednym  asortymencie: jednostkowy 
koszt w łasny asortymentu ustalony jest w  p rzekro ju  po­
szczególnego obiektu. Natom iast w  OPM-ach cyk l p roduk­
cy jny  jest bardzo różny. Przebieg p rodukc ji w  tych  przed­
siębiorstwach wymaga częstego przechodzenia w  czasie w y ­
konyw ania roboty z jednego asortymentu na drugi. Reje­
stracja kosztów w łasnych dla tych  prac jest m ożliw a jedy­
nie w  odniesieniu do obiektu, czyli zlecenia.

Na s truk tu rę  kosztów w łasnych w p ływ a więc:
a) organizacja przedsiębiorstwa,
b) podział w ykonywanych czynności w  przedsiębiorstw ie.
Przedsiębiorstwa posiadające dużą ilość w ydzia łów  za­

miejscowych m ają ze względu na podział adm in istrac ji, zao­
patrzenia, transportu  itp . odmienną s truk tu rę  kosztów od 
przedsiębiorstw, w  k tó rych  w ydz ia ły  produkcyjne i adm in i­
stracyjne zna jdują  się w  jednym  miejscu.

Stąd k ry te riu m  podziału kosztów jest:
a) dla kosztów bezpośrednich — produkt w ykonyw any przy 

ich pomocy,
b) dla kosztów pośrednich — miejsce ich powstania — w y ­

dział, pracownia, warsztat.
Struktura i charakterystyka kosztów bezpośrednich

N a.koszty bezpośrednie składają się elementy:
a) płace pracow ników  bezpośrednio produkcyjnych za 

czas e fektyw ny,
b) m ateria ły ,
c) d iety, przejazdy, noclegi i  rycza łty  pracow ników  bez­

pośrednio produkcyjnych,
d) transport w łasny lub  obcy.
Jeśli chodzi o charakterystykę, to koszty bezpośrednie są:
a) kosztami zm iennym i, ponieważ w  stosunku do zw ięk­

szenia p rodukc ji mogą wzrastać proporcjonalnie, progre­
sywnie lub  degresywnie,

b) kosztami zależnymi, ponieważ są ściśle związane z w y ­
konaniem produkc ji,

c) częściowo prostym i, częściowo złożonymi, to jest ta k i­
m i, k tó re  nie podlegają dalszemu podziałow i lub  też podle­
gają podziałowi na bardziej elementarne składnik i.

4



1. Robocizna bezpośrednia jest kosztem:
a) zm iennym  w prost proporcjona lnym  do rozm iaru p ro ­

d u kc ji p rzy  akordzie, natom iast przy systemie prem iow ym  — 
zmiennie degresywnym,

b) prostym.
2. M a te ria ły  są kosztem:
a) zm iennym  w prost proporcjona lnym  do zm iany ilości 

p rodukc ji,
b) prostym.
3. D iety, podróże, rycza łty  są kosztam i:
a) zm iennym i degresywnie przy  wzroście ilości p rodukc ji,

0 ile  n ie  pociąga za sobą w zrostu zatrudnienia,
b) złożonymi z k i lk u  elementów.
4. T ransport jest kosztem:
a) prostym  —  jeże li chodzi o transport obcy,
b) złożonym przy transporcie własnym.
Koszty w ym ienione w  p k t 3 i 4 są typow ym i kosztam i za­

leżnym i szczególnie od rozplanowania, przygotowania i orga­
n izacji p rodukc ji.

Struktura i charakterystyka kosztów ogólnych
Koszty ogólne dzielą się na:
a) inne koszty ogólne (wydziałowe),
b) koszty administracyjno-gospodarcze.
Inne koszty ogólne obejm ują koszty:
a) związane z organizacją p rodukc ji, zarządem i  obsługą 

wydziałów,
b) technologiczne, k tó re  ze względu na swój charakter 

nie mogą być odniesione na poszczególne roboty (asorty­
menty).

Koszty ogólne m ają kszta łt bardzo różnorodny. N ajw aż­
niejszą pozycję wśród n ich za jm ują:

1. Płace.
Płace obejm ują:
a) płace uzupełniające pracowmików zatrudnionych bez­

pośrednio p rzy  p rodukc ji, a w ięc za u rlopy  -wypoczynkowe, 
okolicznościowe oraz za wszelkie przerw y w  pracy, za które 
wypłaca się w edług średniej 3 m iesięcy (na przyk ład  szko­
lenie z oderwaniem od pracy),

b) płace podstawowe i  uzupełniające pracow ników  za­
trudn ionych pośrednio w  p rodukc ji, a w ięc k ie row n ic tw a
1 pracow ników  wydzia łu, k ie row n ików  i sekretarzy grup 
(z w y ją tk ie m  pracow ników  o charakterze adm in is tracy jno , 
gospodarczym),

c) płace szoferów zatrudnionych przy pracach pośrednio 
p rodukcyjnych (włączono do kosztów transportu), płace 
m onterów  za rem onty bieżące.

2. Związane z p łacam i ubezpieczenia.
3. Świadczenia społeczne.
Dalszą grupę stanowią koszty:
4. Bezpieczeństwa i  h ig ieny p racy załogi w ydziału.
5. Delegacji i  przejazdów pracow ników  wydzia łu, które  

dotyczą podróży pracow ników  nadzoru i  k o n tro li p rodukc ji 
oraz pracow ników  administracyjno-gospodarczych.

6. - Zw iązanych z pracą urządzeń, przyrządów  i  narzędzi, 
a w  szczególności:

a) am ortyzacja maszyn, urządzeń produkcyjnych,
b) am ortyzacja instrum entów,
c) zużycie drobnego sprzętu geodezyjnego,
d) u trzym anie  budynków  i  lo ka li o przeznaczeniu p ro ­

dukcyjnym ,
e) rem ontów  bieżących, ta k  pomieszczeń ja k  i  urządzeń 

oraz instrum entów .
7. N ieprodukcyjne w  rodzaju s tra t poniesionych w skutek 

niedociągnięć w  p racy w ydz ia łu  produkcyjnego, a w  szcze­
gólności:

a) usuwania wad i  usterek,
b) postojów  powstałych z w in y  pracow ników  wydziału,
c) s tra t dotyczących okresów ubiegłych.
8. R acjonalizacji i  -wynalazczości.
'9. Pozostałe, k tó re  mogą wystąpić, a n ie  są zaliczone do 

żadnej z poprzednich grup.
Inne koszty ogólne charakteryzu ją  się tym , że są kosztami:
a) zm iennym i, mogącym i w ykazywać ze wzrostem pro ­

d u kc ji pewien, aczko lw iek n ie w ie lk i wzrost o zdecydowa­
nym  charakterze degresywnym,

b) względnie s ta łym i z w y ją tk ie m  n iew ie lk ie j części płac 
i grupy kosztów związanych z pracą maszyn i  instrum entów.

Wartość innych kosztów ogólnych na jednostkę w  zasadzie 
maleje, w raz ze wzrostem produkc ji, aż do momentu „o p ti­
m um ” w ykorzystania zdolności obsługi w ydzia łu. P rzekro­
czenie „op tim um ”  powoduje wzrost kosztów na jednostkę.

K o s z t y  a d m i n i s t r a c y j n o - g o s p o d a r c z e  są
z w i ą z a n e  z o r g a n i z a c j ą ,  k i e r o w n i c t w e m  
i  o b s ł u g ą  p r z e d s i ę b i o r s t w a  j a k o  c a ł o ś c i .

Do podstawowych zadań adm in is trac ji należą: ogólne k ie ­
row nictw o przedsiębiorstwem, planowanie działalności przed­
siębiorstwa, kon tro la  -wykonania planów, zapewnienie ka­
d ry  wykonawców, zaopatrzenie w  m ateria ły, zapewnienie 
praw id łow ej gospodarki finansowej, organizacja zbytu pro­
dukcji.

W skład kosztów adm inistracyjno-gospodarczych wchodzą:
1. Płace podstawowe i  uzupełniające:
a) k ie row n ic tw a  i  nadzoru przedsiębiorstwa,
b) pracow ników  adm in istracyjno-b iu row ych,
c) p racow ników  obsługi.
2. Ubezpieczenia społeczne oraz świadczenia socjalne per­

sonelu zarządu przedsiębiorstwa.
3. Koszty delegacji przejazdów służbowych.
4. T ransport osobowy w łasnym i środkam i.
5. Koszty bezpieczeństwa i h ig ieny pracy.
G. Koszty uzupełnienia i  szkolenia ka d r bez oderwania 

od pracy.
Koszty szkoleniowe z oderwaniem od pracy pokryw a się 

centralnie z funduszów CUGiK.
7. Koszty zaopatrzenia i  składowania, k tó re  obejm ują:
a) koszty utrzym ania kom órk i zaopatrzenia centralnego 

i wydziałowego,
b) koszty utrzym ania składów i  magazynów centralnych 

i wydziałowych,
c) u ch y łk i i manka niezawinione, albo w  granicach norm, 

powstałe przy przewożeniu i przechowaniu m ateria łów .
8. Koszty rzeczowe związane z ośrodkiem zarządu przed­

siębiorstwa:
a) amortyzacja, utrzym anie budynków  i lo k a li b iurowych,
b) koszty biurowe,
c) koszty rem ontów  bieżących,
d) inne koszty administracyjno-gospodarcze.
Koszty am ortyzacji oraz u trzym ania budynków  i  lo ka li 

b iurow ych obejm ują koszty am ortyzacji w łasnych budyn­
ków  względnie czynsze dzierżawne i w szystkie koszty zw ią­
zane z utrzym aniem  budynków  (centralne ogrzewanie, podat­
k i itp.).

Koszty b iurow e obejm ują: m a te ria ły  piśmienne, d ru k i, te­
lefony, poczta, m a te ria ły  i przedm ioty biurowe, amortyzacja 
i u trzym anie sprzętu i maszyn b iurowych, drobne rem onty 
itp.

Koszty adm inistracyjno-gospodarcze są:
a) względnie stałe z powodu braku  bezpośredniego 

zw iązku pomiędzy odchyleniam i w  rozm iarach p rodukc ji 
a kosztami adm inistracyjno-gospodarczym i,

b) częściowo zależnymi i  niezależnymi,
c) w  w iększej części kosztami prostym i.
Porównując koszty adm inistracyjno-gospodarcze z innym i 

kosztami ogólnym i można stw ierdzić, że inne koszty ogolnc 
(pośrednie) są kosztami względnie sta łym i, jednak w  pew­
nym  stopniu zw iązanym i ze wzrostem rozm iarów  p rodukc ji 
oraz że inne koszty ogólne są kosztami m nie j s ta łym i n iż 
koszty administracyjno-gospodarcze.

Kalkulacja kosztów własnych w  produkcji geodezyjnej
Przez ka lku lac ję  jednostkową rozum ie się obliczenie kosz­

tów  w łasnych jednostk i p rodukcji. Zadaniem k a lk u la c ji jed­
nostkowej jest dokładne ustalenie oddzielnych elementów 
składowych i ogólnej sumy kosztów przypadających na je d ­
nostkę w  p rodukc ji.

Sprzedaż przedm iotów  p ro d u kc ji odbywa się na podsta­
w ie  uprzednio sporządzonego kosztorysu. Kosztorys zaś spo­
rządza się na podstawie ka lku la c ji. Przez kosztorys rozumie 
się zestawienie przew idyw anych kosztów jak ie jś  roboty, zaś 
przez ka lku lac ję  obliczenie kosztów w łasnych jednostki 
p rodukcji.

M ając w ięc ka lku lac ję  kosztów w łasnych dla poszcze­
gólnych jednostek p rodukc ji oraz ilość tych  jednostek p ro ­
d u kc ji do w ykonania sporządza się kosztorys dla całej roboty.

K a lku lac ja  zależnie od czasu je j sporządzenia i  źródeł, na 
k tó rych  się opiera dzie li się na: ka lku lac ję  planową (wstęp­
ną) i  ka lku lac ję  w yn ikow ą (rzeczywistą).

K a lku lac ję  planową sporządza się przed rozpoczęciem pro ­
d u kc ji na podstawie planowanych norm  zużycia m ateria łów , 
robocizny, diet, ryczałtów , kosztów podróży i transportu  po­
większonych o planowany narzut kosztów ogólnych (pośred­
nich). .........
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K a lku lac ja  w yn ikow a przedstawia rzeczywiste poniesione 
koszty w łasne p rodukc ji.

Porównanie obu ka lku la c ji podaje stopień w ykonania 
kosztów w łasnych, a porównanie ka lku la c ji w yn ikow ej 
z ka lku lac ją  w yn ikow ą uprzedniego okresu jest m iern ik iem  
dla oceny w ykonania  założonej obn iżki kosztów własnych.

Porównanie tak ie  jes t m ożliwe jedynie w  przypadku, gdy 
wszystkie rodzaje ka lku la c ji:

a) oparte są na jednakow ych zasadach,
b) sporządzane są według jedno litych  metod,
c) obejm ują te same elementy kosztów.
Jako elementy porów nywalne p rzy jm u je  się za jednostkę 

ka lku lacy jną  poszczególne operacje, składające się na p ro ­
d u k t procesu geodezyjnego. Za taką jednostkę ka lku lacyjną  
została ustalona jednostka umowna, ta k  zwany asortyment.

Obecnie taką jednostkę ka lku lacy jną  w  postaci asortymen­
tu  wprowadzono w  PPG i  PPF z uwagi na charakter i orga­
nizację procesu produkcyjnego w  tych  przedsiębiorstwach. 
Natom iast w  OPM-ach obiektem  ka lku lacy jnym  jest w  da l­
szym ciągu zlecenie (robota). Ze względu w ięc na różną jed ­
nostkę ka lku lacy jną  oraz organizację produkc ji, ew idencja 
i m etody ka lku la c ji jednostkowych kosztów w łasnych 
w  PPG i  PPF oraz OPM -ach są odmienne.

W  PPG i  PPF w  ramach każdego zlecenia jest stosowana 
metoda ka lku la c ji każdego poszczególnego asortymentu. 
Przez podzielenie sumy kosztów w łasnych asortym entu przez 
ilość jednostek o trzym uje  się jednostkowy koszt danego asor­
tym entu.

W  OPM -ach stosowana jest ew idencja i  ka lku lac ja  kosz­
tó w  w łasnych w  stosunku do całości zlecenia, w yn ik iem  cze­
go jes t ka lku lac ja  zleceniowa. Metoda ta nie daje żadnych 
m ożliwości porów nywalnych, ponieważ bardzo rzadkie są 
w ypadk i analogicznych asortym entów  i  rozm iaru robó t na 
poszczególnych zleceniach.

W  oparciu o ka lku lac ję  jednostkowego kosztu własnego 
ustalane są pośreano ceny sprzedażne na poszczególne jed­
nostki p rodukc ji.

Jednostkam i sprzedaży są poszczególne operacje (czyn­
ności) względnie elem enty (na przykład  części wieży). Na 
cenę składa się koszt w łasny powiększony o planową aku­
m ulację. Wartość kosztorysowa jest w ięc planowaną w a r­
tością p ro d u kc ji wyrażoną w  cenach sprzedaży.

Kosztorysy przedstaw iają:
1. Podstawę rea lizac ji (sprzedaży) p ro d u kc ji i  rozliczeń 

ze zleceniodawcami.
2. P lan p rodukcy jny  na okres przyszły.
Jak  z powyższego w yn ika  term inow e i  p raw id łow e spo­

rządzenie dokum entacji projektowo-kosztorysowej ma dla 
przedsiębiorstwa geodezyjnego szczególne znaczenie.

Porównanie kosztorysu z kosztem w łasnym  p rodukc ji moż­
na przeprowadzić jedynie przez analizę oceny jednostkowej 
i  jednostkowego kosztu własnego — co można dokonać obec­
nie w  zasadzie w  PPG i  PPF.

Ponieważ zadaniem k a lk u la c ji jednostkowej jest dokładne 
ustalenie oddzielnych elementów składowych i  ogólnej sumy 
kosztów przypadających na jednostkę p rodukc ji, wobec tego 
ka lku lac ja  jednostkowego kosztu służy do:

1. Określenia stopnia w ykonania p lanu kosztów własnych 
za okres sprawozdawczy.

2. K o n tro li w ykonania  zadań w  zakresie obniżki kosztów 
w łasnych.

3. Badania w p ływ ów  poszczególnych czynników  na kształ­
towanie się kosztów w łasnych produkc ji.

4. Ustalenia p lanu kosztów w łasnych na okres następny.
5. Ustalenia podstaw do opracowania cen sprzedażnych na 

poszczególne jednostk i p rodukc ji.

Rzeczywiste koszty własne produkcji
Koszty w łasne ja k ie  ponosi przedsiębiorstwo za wykonaną 

produkcję  ew idencjonuje się zgodnie z zasadami branżowego 
planu kont. Od r. 1953 została wprowadzona nowa metoda 
ew idencji polegająca na bezpośrednim re jestrow aniu  kosz­
tów :

1. na kontach ka lku lacy jnych  lub
2. na kontach rozliczeniowych w  zależności od ro li jaką 

ma spełnić odpowiednie konto  kosztów.
K onta  ka lku lacy jne  są to  konta:
a) p rodukc ji podstawowej,
b) p ro d u kc ji pomocniczej,
c) ewentualnie p ro d u kc ji ubocznej.
Na kontach są księgowane wszystkie elem enty:
a) kosztów bezpośrednich danego obiektu kalkulacyjnego,

b) odpowiednia część kosztów ogólnych (pośrednich) prze­
niesiona z ko n t rozliczeniowych (innych kosztów ogólnych 
i kosztów administracyjno-gospodarczych).

Koszty ka lku lacy jne  w ięc obrazują koszty własne p roduk­
c ji w  p rzekro ju  poszczególnych ob iektów  ka lku lacyjnych.

W PPG i  PPF koszty p rodukc ji podstawowej (a) ewiden­
cjonowane są na ta k  zwanym koncie kosztów zlecenia. Na 
koncie tym  zestawione są poszczególne elementy kosztów 
d la  każdego asortym entu w  ramach każdego zlecenia. Jak 
już  podano w  uprzednim  rozdziale ostateczny koszt jednost­
kow y asortymentu uzyskuje się przez podzielenie wartości 
kosztów asortymentu przez ilość jednostek.

Ponadto ka rta  kosztów zawiera:
a) wartość kosztorysu,
b) ostateczny koszt własny,
c) wartość fa k tu ry  ostatecznej.
Porównanie fa k tu ry  ostatecznej z kosztem w łasnym  daje 

w  w y n ik u  zysk lub  stratę na p rodukc ji danego zlecenia.
W OPM-ach koszty p rodukc ji podstawowej (a) są ewiden­

cjonowane również na kartach kosztów zlecenia z tym , że 
ka lku lac ja  obejm uje całość zlecenia, bez rozbicia na asor­
tym enty.

Koszty p rodukc ji pomocniczej (b )— w ydzia ł transporto ­
wy, w arsztat napraw y — ewidencjonowane są na specjal­
nych kartach:

1. K a rta  kosztów w ydzia łu  transportowego.
2. R ejestr zleceń w arsztatu napraw.
Na kartach tych  przenoszony jest koszt w łasny przebiegu 

1 km  samochodu, koszt wykonanej naprawy.
Koszty p rodukc ji pomocniczej są przenoszone albo na 

koszty p ro d u kc ji podstawowej lub  na konta rozliczeniowe 
w  zależności od m iejsca świadczenia.

Konta rozliczeniowe dzielą się w  zależności od przedm iotu 
ew idencji na konta:

a) kosztów ogólnych, w  skład k tó rych  wchodzą inne kosz­
ty  ogólne (wydziałowe) i koszty adm inistracyjne,

b) zbierające koszty specjalne dla celów sprawozdawczych 
i ko n tro li w ykonania  p lanów  — koszty bezpieczeństwa i  h i­
g ieny pracy oraz płace,

c) wyodrębniające specjalne koszty ze względu na funkc ję  
spełniającą w  procesie produkcy jnym  — kosztów przestojów 
oraz koszty rem ontów  bieżących.

K onta rozliczeniowe, ja k  sama nazwa wskazuje, zostają 
ca łkow icie  rozliczone z końcem  okresu sprawozdawczego 
(z w y ją tk ie m  rem ontów  bieżących), a wartość ich przeksię­
gowana na konta ka lku lacy jne  w edług przy ję tych rozdziel­
ników .

Wewnątrzzakładowy rozrachunek gospodarczy a koszty 
własne

Rejestrowanie kosztów w łasnych w  przedsiębiorstw ie zdą­
ża przede w szystkim  do bezpośredniego re jestrowania przez 
usamodzielnione kom órk i na kontach ka lku lacyjnych. Me­
toda ta jest dostosowana do rea lizacji zasad w ewnątrzza­
kładowego rozrachunku gospodarczego.

Ma to na celu ła tw ie jszą i szybszą kontro lę  w ykonyw anych 
zadań oraz analizę uzyskanych w yn ików , k tó ra  jest pod­
stawą do oceny obn iżk i kosztów w łasnych osiągniętych przez 
jednostkę usamodzielnioną.

System rozrachunku gospodarczego d la najmniejszego od­
cinka p ro d u kc ji m usi spełniać następujące w a runk i:

1. Określać co na jm n ie j zadanie jednego odcinka oraz 
kształtowanie się kosztów w łasnych tejże p rodukcji.

2. Zagwarantować w  rachunkowości przedsiębiorstwa do­
kładną ewidencję poniesionych kosztów przez usamodziel­
nioną komórkę.

W ewnątrzzakładowy rozrachunek gospodarczy może objąć 
wszystkie fazy p ro d u kc ji bezpośredniej, ja k  również i  ko­
m órk i pośrednio produkcyjne, może również objąć ty lk o  n ie ­
k tó re  odc ink i p rodukc ji podstawowej lub  pomocniczej. 
W zależności w ięc od stopnia w  ja k im  rozrachunek gospo­
darczy ob ją ł przedsiębiorstwo wprowadzą się pewne zm iany 
w  technice re jes trac ji kosztów własnych.

Jako podstawę zasady organizacji ew idencji księgowej 
przy wewnątrzzakładow ym  rozrachunku są:

a) usamodzielniony odcinek jest m iejscem powstania kosz­
tów,

b) p rodukcja  tego odcinka jest traktow ana jako  ob iekt 
ka lku lacy jny .

Rozrachunek gospodarczy jest ściśle zw iązany z plano­
waniem, k tó re  s iłą  rzeczy przechodzi do niższych kom órek 
organizacyjnych, a co na jm n ie j do w ydzia łów  produkcyjnych. 
Stąd wynika konieczność przeniesienia ewidencji kosztów
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bezpośrednich z zarządu przedsiębiorstwa do w ydzia łów  p ro ­
dukcy jnych  ze względu na sporządzenie, segregowanie i  kw a­
lif iko w a n ie  dokum entów  dotyczących realizowania zasad 
wewnątrzzakładowego rozrachunku gospodarczego.

Sprawne działanie rachunkowości przedsiębiorstwa zależ­
ne jes t przede w szystkim  od jakości ew idencji kosztów w ła ­
snych będącej w yn ik iem  bezpośrednim obowiązującego sy­
stemu obiegu dokumentów, przygotowania i  terminowego 
dostarczenia ich do kom órk i rachunkowości.

Podstawowe dowody księgowe powstają u  bezpośredniego 
w ykonawcy w  terenie, z dala od kom órek rachunkowości. 
Dowody te w  przeważającej ilości w p ływ a ją  do w ydzia łów  
p rodukcy jnych  raz w  miesiącu. W ypełnienie tych  dowodów 
błędnie względnie w  sposób w ym agający uzupełnienia, n ie ­
dostarczenie w  term in ie , pociąga za sobą w  skutkach nieza- 
ew idencjonowanie ich w  odpowiednim  czasokresie, względnie 
konieczność poniesienia dodatkowych kosztów.

Praw idłowość wszelkich dokum entów odzwierciedlających 
proces p rodukcy jny  wymaga podania w  sposób wyczerpu­
jący i  n ie podlegający w ątp liw ości:

a) rodza ju  kosztu,
b) m iejsca powstania kosztu (wydział, pracownia, komórka),
c) num er zlecenia, sym bolu .asortymentu (oznaczenie obiek­

tu  kalkulacyjnego),
d) czasokresu trw an ia  procesu produkcyjnego,
e) sumy poniesionego kosztu.

Odpowiednie w ypełn ien ie  dowodów oraz te rm inow y ich 
obieg jest koniecznym w arunk iem  i  pow inno stanowić szcze­
gólną troskę całego zespołu pracow ników  przedsiębiorstwa. 
Dotyczy to przede wszystkim  p racow n ików  pionu technicz­
nego (produkcyjnego), k tó ry  w yw ie ra  decydujący w p ływ  na 
organizację oraz jakość faktycznych kosztów w łasnych.

M gr inż. Józef Bryszewski

Prowadzenie ewidencji gruntów
Ewidencja gruntów , aby mogła spełnić swe zadanie po­

w inna być stale aktualna, a w ięc dane zawarte w  operacie 
ew idencyjnym  muszą być zgodne ze stanem faktycznym , 
z rzeczywistością.

U trzym anie operatu ewidencyjnego w  stanie aktua lnym  
ciąży na prezyd ium  pow iatow ej rady narodowej, a konkre t­
nie na geodecie do spraw  ew idenc ji gruntów , zadaniem k tó ­
rego jes t uchwycenie wszystkich zmian, ja k ie  zachodzą 
w  danych ob ję tych ew idencją g run tów  i wprowadzenie ich 
do operatu.

Za zm iany w  danych ob ję tych ew idencją gruntów  uważa 
się:

1. w  odniesieniu do podm iotu:
a) zm iany w  osobie w łaściciela lub  osoby w ładającej g run ­

tem, powstałe na skutek sprzedaży, darow izny, spadkobra­
nia, przekazania (przejęcia) w  użytkowanie, dzierżawy itp.,

b) zm iany dotyczące m iejsca zamieszkania (siedziby) w ła ­
ściciela lub  osoby w ładającej grantem ;

2. w  odniesieniu do gruntów :
a) zm iany w  określeniu położenia grantów  lub  nazwie n ie ­

ruchomości, w  skład k tó re j wchodzą granty,
b) zmianę granic i  pow ierzchni jednostki re jestrow ej (nie­

ruchomości),
c) zm iany w  granicach i pow ierzchni poszczególnych użyt­

ków  (rolnych, leśnych, g run tów  pod wodami, kopalnych 
eksploatowanych systemem odkryw kow ym , terenach kom u­
n ikacy jnych , osiedlowych itp.),

d) zm iany rodzaju użytku  (sposobu użytkowania),
e) zm iany w  k la sy fika c ji użytków  rolnych.
Za zmianę w  określeniu położenia gruntów  uważa się 

zmianę dotychczasowej nazwy miejscowości, nazwy jed ­
nostk i adm in istracyjne j, zmianę num eru mapy, d z ia łk i (par­
celi).

Za zmianę nazwy nieruchomości uważa się zmianę do­
tychczasowej nazwy lub  nadanie nazwy dotychczas nie 
istniejącej.

Przez zmianę gran ic jednostk i re jestrow ej rozum ie się po­
dział g run tów  te j jednostki (nieruchomości), ustalenie gra­
n ic w  postępowaniu rozgraniczeniowym, wywłaszczenie czę­
ści nieruchomości d la  rea lizac ji narodowych p lanów  gospo­
darczych, zmianę gran ic z innych przyczyn (na p rzykład  
erozyjne działanie wód płynących).

Za zmianę w  granicach i  pow ierzchni użytków  uważa się 
częściowe przeznaczenie dotychczasowego użytku  na trw a łe  
użytkow anie w  in n y  sposób, na przyk ład  częściowa zmiana 
łą k i na rolę, las itp . lub  odwrotnie, częściowe zabudowa­
nie itp .

Za zmianę w  rodza ju  uży tku  uważa się trw a łą  zmianę 
w  sposobie użytkow ania gruntów , na p rzykład  zamiana 
g run tu  ornego na łąkę, sad, ogród, las itp . lub  odwrotnie, 
zajęcie g run tu  ornego, łąk i, pastw iska itp . pod budynki, te ­
ren kom un ikacy jny itp .

Za zmianę k la sy fika c ji uży tku  rolnego uważa się zalicze­
nie dotychczasowej klasy uży tku  do inne j klasy.

Wiadomości o zamianach w  danych ob ję tych ewidencją 
gruntów  napływ ają do prezydium  PRN jako:

1. zgłoszenia w łaścic ie li lub  osób w ładających gruntam i,
2. odpisy prawomocnych orzeczeń, nadsyłanych przez sądy.

3. odpisy sporządzonych aktów  notaria lnych, nadsyłane 
przez państwowe b iu ra  notarialne.

Niezależnie od powyższego zm iany w  danych objętych 
ewidencją grun tów  w yn ika ją  z:

1. decyzji w ładz,
2. operatów pom iarowych, zgłaszanych do ew idencji przez 

wykonawców  pom iarów,
3. k o n tro li terenowych przeprowadzanych przez organa 

rad narodowych,
4. aktów  praw nych o zmianie granic adm in istracyjnych,
5. u jaw n ionych błędów pisarskich, rachunkowych, k re ­

ślarskich i pom iarowych.
T ryb  postępowania przy zgłaszaniu i  dokonywaniu zmian 

w  operacie ew idencyjnym  regu lu je  rozporządzenie m in i­
s trów  R oln ictw a i  Gospodarki Kom unalnej z dnia 28 czerwca 
1955 r. (Dz. U. n r  27 poz. 159).

W łaściciel bądź osoba w ładająca gruntem  obowiązani są 
zgłosić zmiany, k tó re  zaszły w  danych ob ję tych ewidencją 
gruntów, do prezydium  PRN najpóźniej w  ciągu 4 tygodni 
od powstania tych  zmian.

Pojęcie „w łaścic ie l lub  osoba w ładająca gruntem ”  nie na­
leży zawężać ty lk o  do osoby fizycznej, gdyż dotyczy to ró w ­
nież osób praw nych i każdego podm iotu gospodarki uspo­
łecznionej. Oczywiście w  d rug im  i  trzecim  przypadku obo­
w iązek zgłaszania ciąży na k ie row n ic tw ie  odpowiedzialnym  
za działalność ins ty tuc ji, k tó ra  jest w łaścicielem  lub  we w ła ­
daniu k tó re j znajduje się grunt.

Obowiązkowi zgłaszania nie podlegają zm iany w yn ika jące 
z decyzji organów adm in is trac ji państwowej, wydanych na 
podstawie przepisów o przeprowadzeniu re fo rm y ro lne j, 
o us tro ju  ro lnym  i  osadnictwie, o w ym ian ie  grun tów  oraz 
o k la sy fika c ji gruntów.

W  przypadkach, gdy zmiana dotyczy osoby w ładającej 
gruntem, obowiązek zgłoszenia ciąży na osobie, k tó ra  w e­
szła we władanie.

Jeżeli jednak zmiana odnośnie osoby w ładającej gruntem  
następowała na podstawie ustnej umowy, gdy przepisy ze­
zwalają na zawarcie um owy bez zachowania fo rm y  pisem­
nej, to zgłoszenie zm iany pow inno być dokonane nie ty lko  
przez osobę obejmującą g ran t we władanie, lecz i przez d ru ­
gą osobę, k tó ra  poprzednio w ładała gruntem.

Zgłoszenie zm iany pow inno być dokonane na piśmie lub  
do p ro toko łu  w edług ustalonego wzoru.

W zór zgłoszenia zm iany do ew idencji g run tów  został usta­
lony zarządzeniem m in is trów  R oln ictw a i Gospodarki K o ­
m unalnej z d n ia  29 lipca  1955 r. (M on ito r P o lski n r  71 poz. 
894).

Zgłoszenie zm iany pow inno zawierać następujące dane:
1. nazwę jednostk i ew idencyjnej (gromady, osiedla, m ia ­

sta),
2. num er m apy i  num ery dzia łek (jeśli zgłaszającemu są 

znane, w  przeciw nym  przypadku dane te uzupełnia organ 
prowadzący ew idencję gruntów),

3. określenie położenia, a w ięc nazwę miejscowości, n ie ­
ruchomości, g run tu , u licy , n r  porządkowy itp..
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4. nazwisko i  im ię  właściciela, im iona rodziców, miejsce 
zamieszkania, a przy osobach praw nych nazwa in s ty tu c ji 
i  je j siedziba,

5. nazwisko i im ię  władającego gruntem, jeś li nie jest w ła ­
ścicielem (dla osób prawnych, dane ja k  w  pkt. 4),

6. oświadczenie — jak ie  zmiany interesowany zgłasza.
7. w ym ienienie dokumentów, które  zgłaszający załącza na 

dowód potw ierdzenia zgłoszonej zmiany.
8. podpis zgłaszającego.
Zgłoszenie zmiany do protokołu, organ prowadzący ew i­

dencję grun tów  w ypisu je  na fo rm ularzu  według ustalonego 
w zoru z tym , że w  ty tu le  zgłoszenia zamieszcza napis: „P ro ­
tokó ł zgłoszenia zm ian” .

P ro tokó ł zgłoszenia zmian podpisuje p rzy jm u jący i zgła­
szający zmiany.

Zgłoszenie zmian w  granicach g run tu  bądź użytku  pow in­
no być na żądanie prezydium  PRN udowodnione dokumen­
tam i pom iarowym i.

W przypadkach gdy zgłoszenie zmian nadesłane pocztą 
jest niejasne lub  niedostatecznie umotywowane, organ p ro ­
wadzący ewidencję gruntów  wzywa zainteresowaną stronę 
do uzupełnienia braków. Jeżeli zgłaszający zmianę nie po­
siada dokum entów pom iarowych, k tó re  są niezbędne do udo­
wodnienia zmiany, może złożyć wniosek o w ykonanie po­
trzebnych dokum entów przez organ prowadzący ewidencję 
gruntów , za pokryciem  kosztów wykonania według obowią­
zującej tabe li opłat.

Za dokum enty pom iarow e '  uważa się dokum enty geode­
zyjne wykonane zgodnie z obow iązującym i przepisami tech­
nicznym i, a w ięc ins trukc jam i w ydanym i przez C entralny 
Urząd Geodezji i K a rto g ra fii lub  ins trukc jam i technicznym i 
resortowych służb geodezyjnych, w ydanym i w  porozum ieniu 
z CUGiK.

Zgłoszenie zamiany użytku (zmiany sposobu użytkowania) 
poza wymogami przew idzianym i w  przepisach specjalnych 
(na p rzyk ład  zezwolenie na zalesienie) pow inno być spraw­
dzone na gruncie.

Zm iany w ynika jące z nadesłanych przez sądy odpisów 
prawom ocnych orzeczeń łub  przez państwowe b iu ra  nota­
ria lne  odpisów sporządzonych aktów  notaria lnych, p rzy j­
m u je  się do operatu ew idencji g run tów  po sprawdzeniu w y ­
konania postanowień w yn ika jących  z tych  aktów. Po u p ły ­
w ie  4 tygodni od daty w p ływ u  odpisów aktów , o któ rych  
mowa, je ś li nie w płyną od zainteresowanych stron zgłosze­
nia zm ian w yn ika jących  z tych  aktów, organ prowadzący 
ewidencję grun tów  wzywa strony do udowodnienia w yko­
nania postanowień zaw artych w  aktach. Jeżeli s trony nie 
przedstawią dowodów (na p rzykład  poświadczenia w ładz 
m iejscowych) dotychczasowy stan w  ew idencji grun tów  po­
zostaje bez zmiany. Takie postępowanie jest konieczne, aby 
nie wprowadzać do ew idencji stanów w  rzeczywistości nie 
istn ie jących (na p rzykład  fik c y jn e  podziały gospodarstw 
ro lnych  itp.).

Obowiązek zgłaszania zm ian dotyczących grun tów  pań­
stwowych, k tó rych  operat ew idencyjny na podstawie prze­
pisów szczególnych zawiera ty lko  n iektóre  dane, obejmuje 
jedyn ie  zm iany w  tych  danych, k tó re  zostały podane w  ope­
racie.

Zm iany w pisu je  się do ew idencji grun tów  w  w yn iku  zgło­
szenia lub  z urzędu.

Z urzędu w p isu je  się do ew idencji g run tów  zmiany:
1. w yn ika jące z decyzji w ładz adm in is trac ji państwowej, 

o czym była mowa w yżej,
2. u jaw nione w  drodze dokonania pom iarów  związanych 

z prowadzeniem ew idencji gruntów,
3. u jawnione przy ko n tro li terenowej (okresowej) prze­

prowadzanej przez organa rad narodowych,
4. związane ze zmianą granic adm in istracyjnych gromad, 

osiedli, m iast, pow ia tów  i województw .
Prezydium  pow iatowej rady  narodowej obowiązane jest 

zawiadomić zainteresowane strony o decyzji powziętej 
w  spraw ie w pisu do ew idencji g run tów  zmian dokonanych 
z urzędu, ja k  rów nież o odmowie w pisu zmian zgłoszonych 
przez zainteresowane strony.

Z powyższego w yn ika , że prezydium  pow iatow ej rady na­
rodowej nie ma obow iązku zawiadamiania strony o pozytyw ­
nej decyzji przyjęcia zgłoszonej zm iany do ew idencji g run ­
tów. T ak i stan p raw ny ma ogromne znaczenie w  postępowa­
n iu  adm in is tracy jnym  ze względu na oszczędność w ys iłku  
pracow ników  i  m ateria łów  pisarskich, gdyż zgłoszenia, co 
do k tó rych  zapadają decyzje pozytywne, są bardzo liczne.

W ja k ich  przypadkach prezydium  PRN może powziąć de­
cyzję o odmowie wpisania do ew idencji g run tów  zgłoszonej 
zmiany? Przypadków tak ich  może być w iele, a w yn ika ją  
one ze specjalnych przepisów, k tó rych  tu ta j niesposób w y ­
liczyć. Ograniczamy się przeto do jednego przykładu, a m ia ­
now icie: odmowna decyzja o p rzy jęc iu  do ew idencji g run ­
tów  zgłoszonej zm iany użytku  — zalesienie g run tu  bez 
uprzedniego zezwolenia.

P rzy przejściu całej nieruchomości (jednostki re jestrow ej) 
na własność lub  we w ładanie innej osoby, zmianę w  opera­
cie ew idencyjnym  przeprowadza się:

1. z urzędu — na podstawie decyzji organu władzy, o czym 
mowa wyżej,

2. na wniosek w łaściciela lub  osoby w ładającej gruntem, 
um otywow any następującym i dokum entam i:

a) decyzją właściwego organu w ładzy (pkt. 1),
b) aktem notaria lnym  lub  orzeczeniem sądowym,
3. w  odniesieniu do spółdzielni produkcyjnych —  na w n io ­

sek zarządu spółdzielni, poparty uchwałą ogólnego zebrania 
członków spółdzielni p rodukcyjne j o przyjęcie w  poczet 
członków spółdzielni, bądź o wyłączenie ze spółdzielni.

Gdy zmiana własności (władania) dotyczy ty lko  części n ie ­
ruchomości (jednostki re jestrowej) poza wym aganiam i,
0 k tó rych  mowa wyżej, konieczne jest do przeprowadzenia 
zm iany dostarczenie dokumentów pom iarowych. Dostarcza­
nie dokumentów pom iarowych n ie jest wymagane, jeś li część 
nieruchomości przechodzącej w  inne w ładanie stanowi od­
rębną działkę.

Wprowadzenie do operatu ew idencji grun tów  zmian po­
w sta łych w  odniesieniu do granic i  pow ierzchni n ierucho­
mości, granic i pow ierzchni użytków , sposobu użytkowania
1 k la sy fika c ji g runtów  następuje:

1. z urzędu — w  w y n ik u  prac urządzeniowo-rolnych (so­
cjalistyczna przebudowa wsi, urządzenia rolne, scalenia, re ­
gulacje), przekształcenie s tru k tu ry  działek budowlanych itp.,

2. na wniosek zainteresowanej s trony (w łaściciel, osoba 
w ładająca gruntem, inwestor itp .) —  po uzyskaniu za tw ie r­
dzającej decyzji w łaściwego organu władzy.

Do wprowadzenia zmian, ja k  w  pk t. 1) i 2) konieczne jest 
dostarczanie dokumentów pom iarowych.

Wprowadzenie do operatu ewidencyjnego zmian w  odnie­
sieniu do k la sy fika c ji g run tów  nastąpić może ty lko  w  tryb ie  
przew idzianym  przepisam i § 9 in s tru kc ji m in is tra  Roln ictw a 
z dnia 21 kw ie tn ia  1955 r. w  spraw ie zakładania i  prowadze­
nia ew idencji g run tów  itd . (M on ito r Polski n r  38 poz. 379).

Zm iany w  granicach jednostek adm inistracyjnych, w  naz­
wach m iejscowości itp . wprowadza się do operatu ew idencji 
grun tów  na podstawie ustaw, dekretów, rozporządzeń 
i  uchwał, ogłoszonych w  odpowiednich publikacjach urzędo­
wych ja k : D ziennik Ustaw, M on ito r Polski, D ziennik Urzę­
dowy W ojewódzkiej Rady Narodowej. Zm iany tak ie  pow in­
n y  być wprowadzane do operatów ew idencyjnych graniczą­
cych ze sobą jednostek ew idencyjnych równocześnie, w  tym  
samym roku kalendarzowym , w  k tó rym  zmiana została zgło­
szona i  wprowadzona w  życie.

D la u trzym ania w  aktualności operatu ewidencyjnego, pre­
zydium  PRN może zarządzić terenowe kontro le  (okresowe) 
celem u jaw nien ia  zmian w  osobach w łaścic ie li lu b  w łada­
jących gruntam i i innych zmian w  danych objętych ewiden­
cją, a nie zgłoszonych w  tryb ie  ustalonym  przepisami oraz 
sprawdzenia zm ian zgłoszonych, lecz wym agających szcze­
gółowej loka lizac ji lu b  drobnych zabiegów pom iarowych.

Z przeprowadzonych czynności kontro lnych  geodeta dla 
ew idencji gruntów  sporządza sprawozdanie z wykazaniem 
ujawnionych, a nie zgłoszonych zmian:

1. gdy chodzi o osobę w łaściciela lub  w ładającą gruntem — 
podając nazwę dokum entu i .jego cechy, na podstawie k tó ­
rego zmiana nastąpiła,

2. w  odniesieniu do gruntów  — podając num er szkicu Po­
lowego zawierającego dane pomiarowe, odnoszące się do 
zmiany, a gdy zmiana nie wymaga pom iaru — oznaczenie 
ew idencyjne g run tu  (numer re jestru, mapy, dz ia łk i) i rodzaj 
zmiany.

Zm iany u jawnione w  toku  k o n tro li terenowej wprowadza 
się do operatu ewidencyjnego na podstawie decyzji prezy­
d ium  PRN. Na podstawie sprawozdania z ko n tro li tereno­
w ej, prezydium  PRN może w  postępowaniu ka rno-adm in i­
s tracyjnym  ukarać w innych  zaniedbania obowiązku zgłosze­
nia zmian do ew idencji grun tów  grzywną do 3 000 zł zgod­
n ie  z postanowieni art. 13 dekretu z dnia 2 lutego 1955 r. 
o ew idencji g run tów  i  budynków  (Dz. U. n r  6 poz. 32).
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Z urzędu lub  na wniosek zainteresowanej strony w prow a­
dza się do oiperatu ewidencyjnego zm iany polegające na 
sprostowaniu om yłek lub  błędów:

1. pisarskich —  w  postaci m y ln ie  wpisanych nazwisk 
i im ion (nazw) w łaścic ie li lub  osób w ładających gruntam i,1 
nazw użytków , gruntów , pow ierzchni i klas gruntów  itp.,

2. rachunkowych — stw ierdzonych w  obliczeniach,
3. kreślarskich — powstałych przez przedstawienie w  ma­

pach kszta łtów  gran ic g run tów  i n ieużytków  niezgodnie ze 
stanem fafct3Tcznym lub  stanem przedstawionym w  innych 
dokumentach operatu pomiarowego,

4. pom iarowych — powstałych w skutek użycia niew łaści­
wych metod, błędnych obserwacji itp .

¡Poprawiainie operatu ewidencyjnego w skutek u jaw nien ia  
błędu lub  om y łk i następuje na podstawie decyzji w łaściwe­
go organu w ładzy, o czym mowa wyżej, powziętej w  oparciu 
o m ate ria ły  dowodowe. W razie nasuwających się w ą tp liw o ­
ści w  odniesieniu do b łędów kreślarskich i pom iarowych, 
czy zachodzi rozmyślna zmiana granic lub  podanie n iew ła­
ściwych danych, decyzja o wprowadzeniu zm iany w  opera­
cie ew idencyjnym  może nastąpić ty lko  w  oparciu o w yn iku  
specjalnie w  tym  celu wykonanego pom iaru kontrolnego.

Dla każdej jednostki ew idencyjnej zakłada się oddzielną 
teczkę (skoroszyt) na zbiór dokum entów  uzasadniających do­
konanie wpisów  i zmian w  operacie ew idencji gruntów. Do­
kum enty te num eruje się w  kolejności składania do teczki 
(skoroszytu) w  ramach każdej jednostki ew idencyjnej.

N um ery dokumentów pow ołu je  się w  odpowiednich ko­
lum nach re jestru  gruntów .

Teczki na zbiór dokumentów prowadzi się odrębnie dla 
każdego roku kalendarzowego.

W zbiorze dokumentów (skoroszycie) nie przechowuje się 
dokum entów pom iarowych, gdyż w  odniesieniu do n ich obo­
w iązują odrębne przepisy.

Po otrzym aniu przez prezydium  PRN zgłoszeń, decyzji, do­
kum entów  pom iarowych i innych aktów  praw nych uzasad­
nia jących w p isy lub  wprowadzenie zmian do operatu e w i­
dencji gruntów , geodeta do spraw ew idencji gruntów , po 
zbadaniu ich wiarogodności, obowiązany jest dokonać aktua­
liza c ji operatu ewidencyjnego bezzwłocznie. Zm iany wpisu 
w  rejestrze gruntów  dokonuje się ty lk o  przez wykreślenie 
wpisu dotychczasowego i wpisanie nowego w  następnym 
w olnym  w ierszu po ostatnim  w pisie  w  odpowiedniej grupie 
rejestrowej. W ykreśleń dokonuje się czarnym atramentem 
przy pomocy lin ia łu , tak aby poprzedni zapis pozostał czy­
telny.

W yją tek od podanej zasady stanowi zmiana nazwy lub 
nazwiska (im ienia) w łaściciela lub  osoby w ładającej grun- 
tern w  te j samej grupie rejestrowej. W  tym  przypadku w y ­
kreśla się dotychczasowy zapis i w p isu je  się czerwonym 
atram entem  nazwę lub  nazwisko (imię) nowego właściciela" 
lub  osoby w ładającej gruntam i.

Przy wpisie zm iany do re jestru  grun tów  podaje się w  od­
pow iedniej ko lum nie num er dowodu zm iany i ro k  zm iany 
oraz numer grupy i re jestru, z którego g run t został dopisany.

Przy w ykreślen iu  w pisu z re jes tru  gruntów, podaje się 
w  odpowiedniej ko lum nie num er dowodu zm iany i rok  zmia­
ny oraz num er grupy i  re jestru , do którego g run t został od­
pisany. W  przypadkach wprowadzenia do re jestru  gruntów  
zmian w  pow ierzchni jednostki re jestrowej lub  poszczegól­
nych użytkach należących do te j jednostki, to  nowy zapis 
w  te j samej grupie re jestrowej dokonuje się w  m yśl poda­
nej wyżej zasady pod dotychczasowym numerem re jestro ­
wym. Jeżeli natom iast dotychczasowa jednostka rejestrowa 
uległa podziałowi, z tym , że jedną część grun tów  zatrzym uje 
dotychczasowy w łaścic ie l lub osoba w ładająca gruntem, 
a drugą część obejm uje now y w łaściciel, to część dotychcza­
sowego w łaścicie la w pisu je  się pod w łaściw ym  m u nume­
rem re jestru  gruntów , a część gruntów  nowego w łaściciela 
pod następnym numerem porządkowym  w  danej grupie re ­
jestrowej.

W przypadku, gdy g run ty  przechodzą z jednej g rupy re ­
jestrow ej do drug ie j jako  nowa jednostka rejestrowa, to do­
tychczasowy num er re jestru  wypada, a w  inne j grupie w p i­
suje się nową jednostkę re jestrową pod nowym, ko le jnym  
numerem re jestru . Gdy zaś g run ty  te wchodzą do ju ż  is tn ie ­
jącej jednostk i re jestrow ej, to  łączną powierzchnię w pisuje 
się ponownie pod tym  .samym numerem te j jednostki re je ­
strowej, oczywiście po skreśleniu poprzedniego zapisu w  m yśl 
ogólnej zasady.

Na obszarach, d la k tó rych  is tn ie ją  m apy ew idencyjne po­
wstałe zm iany wprowadza się bezzwłocznie do tych  map.

Zamiany, o k tó rych  mowa, wprowadza się na podstawie do­
kum entów  pom iarowych wykonanych z urzędu lub  dostar­
czonych przez zainteresowane strony.

Nowe granice, znaki graniczne, num ery działek (parcel) 
i oznaczenia użytków  wnosi się do m apy dokładnie i w yraź­
nie tuszem — cynobrem. Zmienione (już nie istniejące) gra­
nice, znaki graniczne, num ery działek (parcel) i oznaczenia 
użytków  skreśla się tuszem — cynobrem.

Zm iany wprowadzone do map ew idencyjnych wnosi się 
bezzwłocznie do m atryc  (przeźroczy) tych  map tuszem — 
czarnym. E lem enty już nie obowiązujące (jak  w  mapie) usu­
wa się przez w yta rc ie  żyletką.

Numerację dzia łek (parcel) powstałych skutkiem  dokona­
nych podziałów itp . przeprowadza się w  sposób uzależniony 
od. pochodzenia mapy. Jeżeli mapą ew idencyjną jest dawna 
mapa katastralna, to do czasu zastąpienia je j podstawową 
mapą ewidencyjną, parcele num eruje się w  sposób p rzy ję ty  
dla danego rodzaju mapy.

Jeżeli mapą ew idencyjną jest mapa sporządzona na pod­
stawie innych norm atyw ów  .technicznych z num eracją grun- 

, tów  systemem działkowym , to po dokonanym podziale po­
wstałe nowe dzia łk i num eruje się następująco:

1. numerem każdej dz ia łk i jest ułamek, którego liczn ik  
stanowi num er d z ia łk i p ierw otne j, a m ianow n ik  — liczba 
porządkowa powstałych z podziału działek, na przyk ład : nu­
m er d z ia łk i p ierw otne j — 64: przy podziale powstały 4 dz ia ł­
k i o num erach: 64/1, 64/2, 64/3 i  64/4;

2. w  razie dalszego podziału dz ia łk i, powstałej z poprzed­
niego podziału, dotychczasowa num eracja dzielonej ponow­
nie dz ia łk i wypada, a utworzone z n ie j nowe dz ia łk i o trzy­
m ują num erację ułam kową: w  liczn iku  num er dz ia łk i p ie r­
wotnej, a w  m ianow niku  dalsze kolejne liczby porządkowe, 
na p rzyk ład  podziałow i ulega dzia łka 64/2 na dalsze 3 części, 
w ięc num er 64/2i wypada, a powstałe w  n ie j nowe dz ia łk i 
o trzym ują  num erację: 64/5, 64/6 i 64/7.

W  przypadkach, gdy część obszaru przedstawionego w  do­
tychczasowej mapie ew idencyjnej została objęta nowym  po­
m iarem  i przedstawiona na nowym  arkuszu mapy, to p rz y j­
m uje się nową mapę jako mapę ew idencyjną dla danego 
obszaru i nadaje się następny num er porządkowy arkusza 
mapy w  danej jednostce ew idencyjnej. Do m apy ew idencyj­
nej dotychczasowej wkreśla się obwodnicę obszaru przed­
stawionego w  nowej mapie, a w  środku obwodnicy wpisuje 
się tuszem cynobrem num er nowego arkusza mapy, na p rzy­
k ład: „arkusz m apy 2” . W  szczególnych przypadkach, gdy 
nowym  lub  uzupełniającym  pom iarem objęta jest nieznaczna 
część obszaru przedstawionego w  mapie (na p rzykład  1—3 
dzia łk i), a n ie  zachodzi potrzeba sporządzenia nowego a rku ­
sza mapy, można dla jasności obrazu w ykreślić  na w olnym  
m iejscu dotychczasowego arkusza mapy rysunek poboczny 
w  te j samej skali (skali mapy). Wówczas część obszaru, d la 
którego sporządzono rysunek poboczny należy obwieść tu ­
szem fio le tow ym , a w ewnątrz obw ódki wpisać tuszem cy­
nobrem : „P a trz  rysunek poboczny n r  . . . .” .

Drobne zm iany w  użytkow aniu gruntów, stwierdzone pod­
czas okresowej ko n tro li przedstawia się w  szkicu potowym, 
k tó ry  służy za podstawę wprowadzenia zmian do mapy e w i­
dencyjnej. Za drobne zm iany uważa się zm iany w  odniesie­
n iu  do pow ierzchni grun tów  zaszłe na obszarze n ie w iększym 
niż 1,0 ha, na przyk ład  podział dz ia łk i mniejszej n iż  1 ha, 
zmiana w  sposobie i  granicach użytkow ania na takim że ob­
szarze.

D la u ła tw ien ia  korzystania z operatu ewidencyjnego, 
a w  szczególności z re jestru  gruntów  dla każdej jednostki 
ew idencyjnej prezydia PRN zakładają alfabetyczny spis jed ­
nostek re jestrow ych ob ję tych rejestrem  gruntów. A lfabe­
tyczny spis jednostek re jestrow ych nazywa się „skorowidzem 
w ładania g run tów ” .

Skorow idz w ładania gruntów  jest oprawioną z fo rm u la rzy 
fo rm a tu  A4 książką z następującym i ko lum nam i: 1. nazw i­
sko i  im ię  (nazwa) w łaściciela lub  osoby w ładającej g run­
tem, 2. im iona rodziców osób fizycznych wym ienionych 
w  pkt. 1, 3. m iejsce zamieszkania, 4. num er re jestru  g run­
tów  i 5. num er re jestru  budynków.

Skorow idz w ładania u trzym u je  się stale w  stanie ak tua l­
nym, wprowadzając zm iany równocześnie ze zm ianami w p i­
sów w  rejestrze gruntów. Szczegółowe przepisy w  tym  przed­
m iocie zawarte są w  zarządzeniu n r  273 m in is tra  R oln ictw a 
z dnia 15 października 1955 r. w  spraw ie założenia alfabe­
tycznych spisów jednostek rejestrowych, ob ję tych re jestra ­
m i grun tów  (B iu le tyn  M in is te rstw a R oln ictw a n r  16 poz. 79).

W przypadku zm iany granic adm inistracyjnych, geode„ta 
do spraw ew idencji g run tów  obowiązany jest wprowadzić
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te zm iany bezzwłocznie po ogłoszeniu w  publikacjach urzę­
dowych nowego podziału. Pracę rozpoczyna się od wniesie­
nia do map ew idencyjnych przebiegu granic nowego podzia­
łu. Następnie na podstawie zaktualizowanej mapy przepro­
wadza się odpowiednie zm iany w  rejestrach gruntów  w ła ­
ściwych jednostek ew idencyjnych zgodnie ze szczegółowymi 
przepisami w  tym  zakresie.

Gdy zmiana dotyczy przebiegu granic pow iatów  lub  w o­
jewództw, następuje przekazanie odpowiednich części ope­
ra tów  ew idencyjnych organom ew idencji gruntów  terenowo 
w łaściwym . Jak ju ż  wspomniano wyżej, zm iany wynikające 
ze zmian w  granicach podziału adm inistracyjnego muszą 
być przeprowadzone równocześnie w  sąsiadujących ze sobą 
jednostkach adm in istracyjnych celem unikn ięcia  mogących 
powstać niezgodności w  zestawieniach obszarowych.

Na dzień 31 grudnia  każdego roku zamyka się re jestry  
gruntów  przez podsumowanie zapisów w  poszczególnych 
grupach rejestrowych. Czynność tę nazywa się zamknięciem 
rocznym, a polega ona na sprawdzeniu, czy wszystkie zgło­
szone zm iany zostały wprowadzone do operatu ew idencyj­
nego i czy podsumowania są zgodne. Czynności zamknięcia 
rocznego rozpoczynają się, oczywiście, k ilk a  tygodni przed 
term inem  31 grudnia, od tych jednostek ew idencyjnych, k tó ­
re w ykazują  (z doświadczenia) na jm n ie j zmian. Zmiany, 
k tó re  zgłoszono w  końcu roku, lecz po dokonanym zamknię­
ciu w  danej jednostce ew idencyjnej przeprowadza się w  ro ­
ku  następnym.

Po dokonaniu zamknięcia dla każdej jednostki ew idencyj­
nej sporządza się wykaz_ gruntów  według 14 g rup re jestro­
wych.

Z w ykazów  gruntów  jednostek ew idencyjnych sporządza 
się zestawienie dla pow iatu, w  ta k im  samym układzie — 
zwane pow iatow ym  wykazem grun tów  — w  2 egzempla­
rzach, z k tó rych  jeden przesyła się do prezydium  W RN (za­
rząd urządzeń rolnych).

Zarząd Urządzeń Rolnych sporządza w  2 egzemplarzach 
zestawienie, na podstawie pow iatowych wykazów gruntów,

zwane w ojew ódzkim  wykazem gruntów. Jeden egzemplarz 
wojewódzkiego wykazu gruntów  przesyła się do Centralnego 
Urzędu Geodezji i K a rtog ra fii.

C U G iK  sporządza na podstawie wojewódzkich wykazów 
grun tów  — państwowy wykaz gruntów  d la  potrzeb zaintere­
sowanych w ładz centralnych.

D ekret z dn ia  2 lutego 1955 ro ku  o ew idencji grun tów  
i budynków  w  art. 8 postanawia, że operat ew idencyjny sta­
now i dokument publiczny i  że na żądanie w łaścicie li, osób 
w ładających gruntam i i budynkam i oraz zainteresowanych 
organów adm in is trac ji państwowej wydawane są odrysy, 
odpisy i w yciąg i z operatów ew idencyjnych. Dokum enty (od­
rysy, odpisy i  wyciągi) w yda ją  prezydia PRN w  tryb ie  prze­
w idzianym  przepisami in s tru k c ji m in is tra  R olnictwa z dnia 
21 kw ie tn ia  1955 r. (M onitor Polski n r  38 poz. 379), a m ia ­
now icie:

1. władze, urzędy i ins ty tuc je  państwowe mogą korzystać 
dla celów służbowych z danych o gruntach, zawartych 
w  operacie_ ew idencji grun tów  oraz sporządzać odrysy, od­
pisy i w yciąg i bezpłatnie, o ile  w ykonu ją  je  przez w łasny 
każdorazowo do tego celu upoważniony personel,

2. sporządzenie dokum entów przez organa prowadzące 
ewidencję gruntów  na zamówienie jednostek w ym ienionych 
w  pkt. 1 podlegają opłacie przewidzianej w  obowiązującej 
tabe li opłat,

3. na zamówienie osób pryw atnych  mogą być wydawane 
za opłatą (jak  pk t. 2) dokum enty ty lk o  w  odniesieniu do 
grun tów  stanowiących własność lub  pozostających we w ła ­
daniu osób zamawiających,

4. dokum enty odnoszące się do gruntów  pryw atnych, znaj­
dujących się w  adm in is trac ji państwowej i przedsiębiorstw 
państwowych mogą być wydawane zainteresowanym zama­
w ia jącym  ty lk o  za zgodą użytkow ników .

Wysokość op ła t za sporządzanie dokumentów, o k tó rych  
mowa, regu lu ją  przepisy zarządzenia m in is trów  R olnictwa 
i Gospodarki Kom unalnej z dnia 9 czerwca 1955 r. w  sprawie 
opłat, za czynności urzędowe organów terenowych państwo­
wej służby geodezyjnej i  kartograficzne j. (M on ito r Polski 
n r A-57, poz. 705).

M gr W ik to r Bonasewicz

Wymiana gruntów z wydzieleniem scalonych równoważników
Odziedziczona po b. państwach zaborczych s truk tu ra  tere­

nowa gospodarstw chłopskich w  Polsce jest przeżytkiem  feu- 
dalno-pańszczyźnianych i  kap ita lis tycznych ustro jów  tych 
państw. S tru k tu rę  tę cechuje nadmierne rozdrobnienie g run­
tó w  chłopskich, rozrzuconych na znacznej przestrzeni w  sza­
chownicy, w ydłużonych i położonych daleko od zagród, ja k  
również ca ły  szereg innych niedogodności gospodarczych.

Jakko lw iek  w  okresie m iędzywojennym  i  powojennym  by­
ły  prowadzone prace, zmierzające do lik w id a c ji tego stanu 
rzeczy, to jednak w skutek dokonywanych a ljenac ji gruntów, 
a zwłaszcza dzia łów  rodzinnych, s truk tu ra  terenowa gospo­
darstw  chłopskich uległa dalszemu pogorszeniu. Szczególnie 
w ad liw ą  s truk tu rę  daje się zaobserwować na terenie w o je­
w ództw  wschodnich, centra lnych i  południowych.

Na terenie pow ia tów  wschodnich województwa białostoc­
kiego stosowany jest dotychczas średniowieczny tró jpo low y 
system gospodarowania, przy k tó rym  każdego roku trzecia 
część g run tów  ornych wypada z p rodukc ji jako ugór. Jest 
rzeczą powszechnie znaną, że prowadzenie na tak ich  g run­
tach racjona lne j, in tensyw nej gospodarki ro lne j jest n ie ­
możliwe.

Zmiana w ad liw e j s tru k tu ry  gospodarstw chłopskich i usu­
nięcie niedogodności gospodarczych przez przekształcenie 
grun tów  w  obszary um ożliw ia jące prowadzenie racjona lne j 
gospodarki ro lne j, z możliwością stosowania upraw y mecha­
nicznej, może w yzw olić  poważne rezerwy produkcyjne tk w ią ­
ce w  tych  gospodarstwach.

Z drugie j strony, trudności w  organizowaniu spółdzielni 
produkcyjnych m ają swe źródło m iędzy innym i także w  tym , 
że przy ta k im  rozmieszczeniu grun tów  skupienie grun tów  
spółdzielczych w  kom pleksy zdatne do upraw y zespołowej 
jest n iem ożliwe do przeprowadzenia bez poważnych przerzu­
tów  dużej ilości gospodarstw indyw idualnych.

W tak ich  warunkach, utworzenie masywów upraw owych 
d la  spółdzielni p rodukcy jnych  powoduje z regu ły  jeszcze

większe rozdrobnienie i  szachownicę, w yw o łu je  niechęć chło­
pów indyw idua lnych  do spółdzielców i przyczynia się do 
obniżenia p rodukc ji ro lne j.

Usunięcie w szystkich w adliw ości s truk tu ra lnych  i is tn ie­
jących w  zw iązku z tym  niedogodności gospodarczych, może 
nastąpić w  drodze w ym iany gruntów  pomiędzy ich posia­
daczami na zasadach w ydzielenia gruntów  o rów ne j w a r­
tości.

B iorąc pod uwagę potrzebę zm iany w ad liw e j s tru k tu ry  
terenowej gospodarstw chłopskich, tak  szkodliwej ze wzglę­
dów  gospodarczych i  politycznych I I  Z jazd PZPR oraz IV  
P lenum  KC PZPR postaw iły  przed aparatem ro ln ic tw a  za­
danie przeprowadzenia prac związanych ze scaleniem grun­
tów. Doświadczenia Zw iązku Radzieckiego, k tó ry  w  latach 
1921— 1927 dokonał u siebie podobnych prac, świadczą o słu­
szności tak ie j przebudowy ustro ju  rolnego na etapie budo­
w y  podstaw socjalizmu.

Scalenie g run tów  chłopskich dokonywane w  okresie m ię­
dzywojennym  na podstawie przepisów ustawy z dnia 31 l ip -  
ca 1923 roku o scalaniu gruntów, z p unk tu  w idzenia ekono­
micznego było  n iew ą tp liw ie  zabiegiem postępowym jako 
sprzyja jącym  podniesieniu p rodukc ji ro lne j.

Zabieg ten m ia ł także swój aspekt polityczny, w  w yn iku  
bowiem scalenia rozbijano wieś na kolonie, dążąc do tw o ­
rzenia gospodarstw kułackich. Ideałem było wydzielenie dla 
każdego uczestnika scalenia wszystkich użytków  ro lnych 
w  jednej obwodnicy, a jeś li to  z ja k ich ko lw ie k  powodów 
nie by ło  możliwe, to przyna jm nie j —  wydzielenie poszcze­
gólnych użytków  w  jednej obwodnicy. W skutek tego gospo­
darstwa, k tó rym  wydzielono całkow ite ekw iw a len ty w yłącz­
nie na gruntach lichych  staw ały się nieżywotne, podczas gdy 
przeciwnie gospodarstwa otrzym ujące całkow ite ekw iw alen­
ty  wyłącznie na gruntach dobrych, nadm iernie bogaciły się. 
Przeniesienie zabudowań na kolonie rozb ija ło  nie ty lko  samo 
osiedle, lecz także w ięź społeczną wsi.
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Uczestnicy scalenia zabudowani na koloniach m ie li u tru d ­
nione korzystanie z urządzeń ku ltu ra ln ych  i  gospodarczych. 
Przeprowadzenie lik w id a c ji w ad liw e j s tru k tu ry  terenowej 
gospodarstw chłopskich w  tryb ie  przepisów ustaw y z dnia 
31 lipca  1923 r. o scaleniu g run tów  jako  odpowiadającej w a­
runkom  us tro ju  kapitalistycznego, w  obecnym stadium  prze­
budowy us tro ju  rolnego jest niecelowe.

Prace tak ie  mogą być obecnie w ykonywane na podstawie 
przepisów dekretu  z dnia 16.8.1949 r. o w ym ianie gruntów  
(Dz. U. n r  48 poz. 367) i wydanego w  oparciu o ten dekret 
zarządzenia m in is tra  R o ln ic tw a n r  249 z dnia 1.9.1955 r.
0 w ym ian ie  ¡gruntów (B iu le tyn  M in. Robi. n r  13 poz. 68), 
ustalającego szczegółowy tryb  postępowania.

Zarówno przepisy m ateria lne ja k  i fo rm alne tego dekretu, 
dotyczące wdrożenia postępowania w ym iany gruntów , opar­
te są na bardziej słusznych i dem okratycznych zasadach, 
aniżeli ta k ie  przepisy zawarte w  ustaw ie scaleniowej 31.7. 
1923 r.

Według przepisów dekretu o w ym ian ie  gruntów, wym ianę 
przeprowadza się, gdy wym agają tego względy racjonalnego 
us tro ju  rolnego na w niosek po łow y względnie jednej p ią te j 
posiadaczy gruntów, k tó re  mają być poddane wym ianie, 
wszczęcie postępowania może także nastąpić z urzędu jeś li 
w ym ian ie  m ają być poddane g run ty  państwowe lu b  w  celu 
zapewnienia racjona lne j zabudowy osiedla. Na mocy zaś 
przepisów ustaw y scaleniowej wszczęcie postępowania sca­
leniowego mogło nastąpić na wniosek posiadaczy 25 ha g ru n ­
tów  rozdrobnionych i rozmieszczonych w  szachownicy, 
względnie, gdy obszar w si jest m nie jszy n iż 200 ha — na 
wniosek posiadających 1/10 tego obszaru. Z urzędu wszczę­
cie postępowania scaleniowego mogło nastąpić ty lk o  w  p rzy­
padku całkowitego zniszczenia osiedla. Z zestawienia tych 
przepisów w yn ika , że wdrożenie postępowania scaleniowego 
na podstawie ustaw y scaleniowej, uzależnione jest od cenzu­
su majątkowego wnioskodawców podczas gdy dekre t o w y ­
m ianie grun tów  wymaga oświadczenia w o li stosunkowo du­
żego m in im um  posiadaczy gruntów , któ re  mogą być podda­
ne wym ianie.

Ponadto dekret ten n ie ogranicza możliwości poddawania 
w ym ian ie  wyłącznie gruntów  użytkow anych rolniczo, ja k  to 
czyni ustawa scaleniowa, lecz daje także możliwość obejmo­
w ania wym ianą g run tów  o charakterze budowlanym  w  obrę­
bie osiedli w ie jskich. Wydane na podstawie dekretu z dnia 
16.8.1949 r. zarządzenie m in is tra  R oln ictw a n r  249 z dnia
1 września 1955 r. regulu jące tryb  postępowania przy w y ­
m ianie grun tów  dla celów nie związanych z wydzieleniem  
masywów upraw owych dla ¡spółdzielni p rodukcy jnych  prze­
w idu je  m iędzy innym i przeprowadzenie w ym iany gruntów  
w  następujących przypadkach:

1. w  celu przekształcenia grun tów  chłopów indyw idua l­
nych nadm iernie rozdrobnionych, w ydłużonych i  rozmiesz­
czonych w  szachownicy w  obszary odpowiadające w ym o­
gom racjonalnego gospodarowania,

2. dla zniesienia szachownicy oraz lik w id a c ji enklaw  i pó ł- 
enklaw  grun tów  państwowych gospodarstw ro lnych i  le­
śnych,

3. dla sprostowania granic nieruchomości ziemskich,
4. dla w ydzielenia w  obrębie osiedli w ie jsk ich  gruntów  

przydatnych pod zabudowę ta k  pod względem ich jakości 
i  m iejsca położenia.

Przepisy zarządzenia wyłączają od w ym iany lub  uzależ­
n ia ją poddanie w ym ian ie  od zgody posiadacza pewne ka te ­
gorie g run tów  ze względu na to, że stanowią one z powodu 
swego przeznaczenia lub  poczynionych nakładów  inwesty­
cy jnych specjalną wartość d la  ich posiadacza i  w  przypad­
ku  objęcia tak ich  gruntów  w ym ianą powstałaby trudność 
lub  niemożliwość w ydzielenia za n ie odpowiedniego rów no­
ważnika.

Omawiane zarządzenie przew idu je  możliwość w ym iany nie 
ty lko  samych użytków  ro lnych, lecz także lasów, sadów i in ­
nych up raw  specjalnych, uw arunkow ując tę wym ianę od 
możliwości wydzielenia za nie rów now ażników  o tym  sa­
m ym  charakterze i rodza ju  lub  uzależniając od zgody ich 
posiadacza na otrzym anie innego rodzaju równoważnika. 
Przy podejm owaniu decyzji co do sadów, zawsze nasuwały 
się w ątp liw ości, co należy rozumieć pod tym  określeniem. 
Otóż w  rozum ieniu powyższych przepisów, sadem jest ob­
szar g run tu  porośnięty drzewam i owocowym i w  w ieku po­
nad 5 la t w  ilości p rzyna jm n ie j po 1 sztuce na każde 0,01 ha 
pow ierzchni, ¡przy czym obszar ten nie może być m niejszy 
n iż 0,1 ha.

Zgoda posiadacza na poddanie w ym ian ie  gruntów  pod bu­
dynkam i i  podwórzem nie jest wymagana, gdy zabudowania 
znajdujące się na tych  gruntach u leg ły całkow item u znisz­
czeniu.

Zarządzenie w yraźn ie  staw ia sprawę konieczności pozosta­
w ienia osiedla w  zw arte j zabudowie.

N ie oznacza to, że przy  w ym ian ie  gruntów  zabudowania 
nie mogą być przenoszone na inne siedliska. Przeciwnie, 
o ile  w  obrębie osiedla is tn ie ją  siedliska nie odpowiadające 
wymogom praw a budowlanego ze względu na małą szero­
kość lub  obszar i  n ie ma m ożliwości ich poszerzenia lub  po­
większenia, a posiadacze tak ich  sied lisk wyrażą zgodę na 
przeniesienie zabudowań, należy w ydzie lić  im  nowe dzia łk i 
siedliskowe na peryferiach zwartego osiedla.

Sprawa nadmiernego oddalenia pó l od zagród, które  może 
spowodować pozostawienie osiedla w  zw arte j zabudowie, zo­
stała rozwiązana w  ten sposób, że zarządzenie zaleca po­
dzie lić obszar w ym iany na s tre fy  odległościowe i w  każdej 
strefie w ydzie lić poszczególnym uczestnikom w ym iany dział­
k i  dodatkowe.

In tencją  zarządzenia jest, aby znajdujące się na obszarze 
■wymiany g run ty  poszczególnej jakości b y ły  równom iernie 
rozdzielone pomiędzy uczestników w ym iany, stąd należałoby 
zalecić, aby ¡przy opracowaniu p ro jektu , obszar w ym iany 
dzielić n ie  ty lko  na s tre fy  odległościowe, lecz także na kom ­
pleksy glebowe, ja k  na p rzykład  żytnio-ziemniaezany, pszen- 
no-buraczany itp . i w  każdym z tych  kompleksów wydzielać 
dz ia łk i m ożliw ie  dla w szystkich uczestników w ym iany w  m ia ­
rę  możliwości proporcjonaln ie do ilości g run tów  posiada­
nych przez każdego z n ich  przed wymianą.

Rzecz jasna, że przesada w  k ie ru n ku  zbyt dużej ilości 
kompleksów spowodowałaby ponownie rozdrobnienie i sza­
chownicę gruntową. Ten sposób pro jektow ania  nie może być 
stosowany w  odniesieniu do gospodarstw, które  w  w yn iku  
w ym iany o trzym ałyby w  poszczególnych kompleksach gle- 
bow o-strefowych małe d z ia łk i dla gospodarczego ich w y ­
korzystania.

P rzy w ym ian ie  gruntów  dokonywanej w  tryb ie  om awia­
nego zarządzenia .nie zachodzi potrzeba usta lania prawa w ła ­
sności do g run tów  poddanych wym ianie, a jedyn ie  ustala się 
stan ich posiadania. Za posiadacza grun tów  uważa się nie 
faktycznego użytkow nika  tych  gruntów , k tó ry  w ykonu je  po­
siadanie w  im ien iu  cudzym, lecz osobę posiadającą g run ty  
w  im ien iu  w łasnym  pod ty tu łem  właściciela. Posiadacz ta k i 
nie musi w ykonyw ać osobiście swego prawa posiadania, a mo­
że to czynić w  jego im ien iu  inna osoba, ja k , na przykład  
opiekun, kura tor, pełnom ocnik, dzierżawca itp . S tanow i to 
poważne u ła tw ien ie  i  w  znacznym stopniu przyśpiesza sam 
proces,- je ś li się zważy, że w g przepisów ustawy scaleniowej 
z 31.7.1923 r. ustalenie praw a własności do grun tów  scala­
nych na terenie w ojew ództw  południow ych było dokonywa­
ne przez ¡sędziów scaleniowych i trw a ło  k ilk a  lat.

D la  określenia wartości g run tów  ¡poddanych wym ianie, za­
rządzenie wprowadza obecnie obowiązującą ogólnopaństwo- 
wą 6-klasową k lasyfikac ję  gleboznawczą, a w ięc w ym iany 
dokonuje się w  oparciu o k lasy fikac ję  bezwzględną.

Z uwagi na to, że skala rozpiętości pomiędzy poszczegól­
nym i k lasam i jest stosunkowo duża, należałoby dla bardziej 
dokładnego określenia w artości g run tów  poddanych w ym ia ­
nie dla IV , V  i V I k las -wprowadzić podklasy. Wprowadzenie 
k la sy fika c ji gleboznawczej (bezwzględnej) pozwala na je j 
w ykorzystanie n ie ty lk o  dla celów porównawczych przy w y ­
m ianie gruntów , lecz także d la  innych celów państwowych.

Równocześnie zmieniono szacunek porównawczy gruntów  
poddanych wym ianie, wprowadzając nowe ceny jednostko­
we dla poszczególnych klas i ustalając w  ten sposób słuszny 
wzajemny ich stosunek porównawczy.

Stosunek wzajem ny pomiędzy gruntam i w  różnych k la ­
sach ustalono następująco:

__ klasa_________ I  I I  I I I  IV  V  V I  nieużytk i
jednostki
szacunkowe 135 120 100 80 55 25 5

Inaczej przeprowadza się k lasy fikac ję  i  oszacowanie g run­
tów  na podstawie przepisów ustawy scaleniowej.

Przy scalaniu gruntów  k lasy fikac ję  i  szacunek porównaw­
czy ustala się w  ska li względnej. K lasy fikac ja  względna po­
lega na wyodrębnieniu na pew nym  obszarze klas gruntów, 
biorąc pod uwagę nie ty lk o  fizyczne w łaściwości gleby i  je j 
wydajność produkcyjną, lecz także inne p rzym io ty  lokalne 
podnoszące lub  obniżające wartość wym ienną. D la określe­
nia w skaźników  porównawczych m iędzy poszczególnymi M a­

i l



sami, nadaje się wyodrębnionym  klasom gruntów  względną 
wartość szacunkową.

Z tego porównania w yn ika , że wprowadzona zarządzeniem 
k lasyfikac ja  bezwzględna (gleboznawcza) przy k tó re j nie są 
brane pod uwagę szczególne upodobania uczestników w y­
m iany, oparta jest na bardziej słusznych zasadach niż k la ­
syfikac ja  względna. Zarządzenie wprowadza także jedno lity  
skład kom is ji k lasyfikacy jne j i  sposób zatwierdzania doku­
m entów k lasyfikacy jnych  dla k la sy fika c ji przeprowadzanej 
,v różnych celach.

W ja k im  stopniu omawiane zarządzenie uspraw ni i p rzy ­
śpieszy proces lik w id a c ji w ad liw e j s tru k tu ry  terenowej go­
spodarstw chłopskich trudno byłoby dziś ustalić.

Z przedstawionych jednak wyżej rozważań i porównań 
z odnośnymi przepisami ustawy scaleniowej należy p rzy­
puszczać, że omawiane nowe przepisy dają szersze i lepsze 
możliwości w ykonyw ania tak ich  prac, przyśpiesza się 
w  znacznym stopniu ich przeprowadzenie i oparte są na bar­
dziej słusznych i spraw ied liw ych zasadach.

M gr inż. Bronisław L ip iń sk i

Zadania i osiągnięcia przedsiębiorstw geodezyjnych
gospodarki komunalnej

i
Rozwój gospodarki m ie jsk ie j i stale postępująca u rban i­

zacja k ra ju  w yw o łu ją  potrzebę wzmocnienia technicznych 
środków działania, związanych z rozbudową organizmu 
m iejskiego. Obok przedsiębiorstw budowlanych, kom unika­
c ji m ie jsk ie j, drogowych, wodociągowych, kanalizacyjnych 
i w ie lu  innych, przed paru la ty  ty lko  dwa m iasta wojewódz­
kie zorganizowały swą wykonawczą służbę geodezyjną. Inne 
doraźnie zlecały zadania geodezyjne państwowym  przedsię­
b iorstw om  m ierniczym. Fragmentaryczność działania przed­
siębiorstw, rozdrobnienie służb geodezyjnych, składnic map 
i operatów  geodezyjnych doprowadziło do zagubienia per­
spektyw y prac geodezyjnych w  nieustannie żywym, rozra­
sta jącym  się organizm ie m ie jskim .

U chw ały drugiego zjazdu p a rtii, zakreślające szeroki p ro­
gram  gospodarki kom unalnej przew idu ją  jeszcze szybszy 
rozwój m iast i wszystkich urządzeń obsługujących mieszkań­
ców tych  m iast. Pociąga to za sobą również wzrost dz ia ła l­
ności kom unalnych przedsiębiorstw wykonawczych, wymaga 
przygotowania p lanów zagospodarowania przestrzennego 
miast, przygotowania dokum entacji pro jektow o-kosztoryso- 
w ych dla zamierzonych inw estycji, co wszystko łącznie po­
przedzone być powinno opracowaniem dobrej, aktua lne j ma­
py m iasta i z inwentaryzowaniem  na jego terenie urządzeń 
pod- i nadziemnych.

Dowodem tego jest fak t, że b iu ra  p ro jek tów  Budownic­
twa Komunalnego powołane do opracowania dokum entacji 
projektowo-kosztorysowej inw estyc ji gospodarki komunalnej 
zapotrzebowują, w  coraz większej mierze, podkłady geode­
zyjne dla swych prac. Podobnie wojewódzkie b iu ra  p ro jek­
tów , podległe M in is te rs tw u  Gospodarki Kom unalne j, _ ale 
obsługujące teren całego województwa, żądają coraz częściej 
opracowań kartograficzno-geodezyjnych.

Rozm iary prac geodezyjnych, związane w  pierwszym  rzę­
dzie z rozwojem i urządzeniem m iast doprowadziły do w y ­
dania zarządzenia wykonawczego m in is tra  Gospodarki K o­
m unalnej do dekretu  o państwowej służbie geodezyjnej i ka r­
tograficznej, ustalającego organizację służb geodezyjnych 
gospodarki kom unalnej i ich szczegółowy zakres działania.

Powołanie do życia przedsiębiorstw geodezyjnych gospo­
d a rk i kom unalnej nadało nowy,' mocny im puls w  rozw oju 
geodezji gospodarki kom unalnej i pchnęło ją  na nowe drogi, 
dostosowując ją  do zadań zakreślonych dla m iast w  naro­
dowych planach gospodarczych.

Na obecnym etapie służba geodezyjna gospodarki kom u­
nalnej jest odpowiedzialna:

— za założenie osnowy geodezyjnej w  miastach,
— za opracowanie i u trzym anie w  pełnej aktualności m a­

py miasta,
— za założenie ew idencji grun tów  i budynków,
— za pełną obsługę potrzeb m iasta i je j mieszkańców 

w  zakresie geodezji i ka rtog ra fii.
W  1953 r. Centralne B iu ro  S tud iów  i P ro jektów  Budow­

nictw a Komunalnego przystąpiło  do organizowania pracow­
n i geodezyjnych przy b iu rach p ro jek tów  jako zalążków przy­
szłych jednostek organizacyjnych przedsiębiorstw  geodezyj­
nych gospodarki kom unalnej. Zapotrzebowanie resortu na 
prace geodezyjne było ta k  żywotne, że w brew  ogromnym 
trudnościom nowo założone kom órki ro zw ija ły  się, pokonu­
jąc najbardzie j elementarne b rak i. Ta ostra w alka z tru d ­

nościami i przeciwnościami pozostawiła poważny ślad na 
całości organizacji, na kadrze technicznej, wyposażeniu in ­
strum entalnym , transportow ym , lokalow ym , ja k  również na 
jakości p rodukc ji.

Na w szystkich odcinkach początkowa faza organizacyjna 
była niezadowalająca. T rudną sytuację wyjściową pogłębiał 
fak t, że dekretem o państwowej służbie geodezyjnej i ka r­
tograficznej z 1952 r. przekazano do zakresu działania urzę­
du m in is tra  Gospodarki Kom unalnej znaczną część zadań 
geodezyjnych i kartograficznych bez jednoczesnego przeka­
zania środków wykonawczych, niezbędnych do wykonania 
tych  zadań, ja k  na przyk ład : sprzętu, pracow ników  inżyn ie­
ry jno-technicznych, transportu, pomieszczeń itp .

Rozmowy m iędzyresortowe podjęte na powyższy tem at — 
celem w ypełn ienia lu k  — n ie  doprow adziły do oczekiwanych 
rezultatów. A  uciąż liw y sposób przekazania m in im alnych 
ilości jednostek roboczych pochłonął n iewspółm iern ie w ie le  
energii i czasu. Lepiej, choć niezadowalająco, w yglądała sy­
tuacja sprzętowa we wspomnianych na wstępie dawnych 
terenowych przedsiębiorstwach geodezyjnych powołanych 
do życia przez prezydia m ie jsk ich  rad narodowych w  Łodzi 
i w  Warszawie.

Pracownie geodezyjne b iu r p ro jek tów  pracow ały ponad 
rok  wspólnie z innym i pracow niam i branżow ym i korzysta­
jąc z ich lokalu, wypożyczonych instrum entów  i pod w spól­
nym  kierownictw em . Doświadczenie wykazało jednakże, że 
odrębny charakter procesu produkcyjnego w  geodezji daleko 
odbiegający od kameralności p rac b iu r p ro jektów , praca 
w  terenie z udziałem robotn ików , odrębny system rozliczeń 
i inne k ry te ria  oceny jakości oparte n ie na zasadach kole­
g ialnej oceny, ale na zasadach sprawdzianów matematycz­
nych i w ie le  dalszych różnic nie sprzyjało rozw ojow i geo­
dezji w  b iurach projektów/, a b iu rom  p ro jek tów  zakłócało 
ustalony porządek adm in istracyjny i finansowy.

Okres organizacyjny związany z b iu ram i p ro jek tów  po­
zw o lił .na przejściowe skupienie sił, środków i skrysta lizowa­
nie poglądu na zadania i fo rm y  organizacyjne przedsię­
b io rs tw  geodezyjnych w  skali k ra jow e j, na potrzeby w łas­
nego resortu i ewentualnych potrzeb in s ty tu c ji działających 
na terenie m iast, stanow iących po w ia ty  lu b  związanych 
z budową miast.

I I
W  m yśl zarządzenia m in is tra  Gospodarki Kom unalnej 

z 1955 roku upraw nienie do w ykonyw ania resortowych prac 
geodezyjnych posiadają przedsiębiorstwa geodezyjne gospo­
d a rk i kom unalnej. Do zakresu ich  działania zaliczamy:

— zakładanie szczegółowej osnowy geodezyjnej na tere­
nach m iast i m ierzonych obiektach, pom iary d la  sporządze­
nia i ak tua lizac ji p lanów  m iast i osiedli,

—  wykonywalnie pom iarów  i sporządzanie p lanów  jako 
podkładów do pro jektow ania  budownictw a i regu lac ji osiedli,

— w ykonyw anie inw entaryzacji ob iektów  urządzeń na­
ziemnych i podziemnych terenu objętego projektowaniem ,

— inwentaryzacja zieleni,
— opracowywanie geodezyjne szczegółowych pro jektów  

technicznych,
— pom iary geodezyjne specjalne na budowlach w  czasie 

trw an ia  robót,
— pro jektow anie szczegółowego rozmieszczenia tras urzą­

dzeń kom unalnych na planach u lic  i ich wyznaczenie w  te­
renie.
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W związku z ogłoszeniem dekretu o ew idencji gruntów  
i budynków, przedsiębiorstwa podejmą długofalowe zada­
nia wykonania elaboratów ewidencyjno-m apowych n ie ru ­
chomości m ie jskich. Wymaga ono znacznego nakładu pracy. 
Pierwsze zlecenia z zakresu ew idencji w yp ływ a ły  z zarządów 
budynków  mieszkalnych. Na przestrzeni ostatnich lat, p rak ­
tyczny zasięg prac geodezyjnych rozszerzył się ponad zakres 
ustalony w.w. zarządzeniem na skutek wzrostu potrzeb służb 
inw estycyjnych b iu r p ro jek tów  i prezydiów' rad narodo­
wych. Z zagadnień ciekawszych lub  częściej spotykanych 
można w ym ienić:

— badanie odkształceń nowowzniesionych budow li kom u­
nalnych, mostów, w iaduktów , umocnień brzegów wód, wyso­
k ich  skarp na terenach zagrożonych,

— wyznaczenie skom plikowanych rozjazdów torów, ele­
m entów poziomych i pionowych większych budowli, tuneli, 
o tw orów  w iertn iczych, geotechnicznych.

Ponadto za zgodą M in is te rstw a R oln ictw a przedsiębiorstwa 
w ykonyw a ły  podkłady geodezyjne dla p ro jek tów  m eliora­
cyjnych, realizu jąc jednocześnie obowiązek nałożony uchwa­
lą rządu o pomocy dla wsi.

Oddzielną grupę zagadnień przedsiębiorstw  geodezyjnych 
gospodarki kom unalnej stanowi współpraca z Kom itetem  
dla Spraw U rban is tyk i i A rch ite k tu ry  w  dziedzinie kartogra­
f i i  m ie jsk ie j oraz geodezyjnego opracowania planów zago­
spodarowania przestrzennego m iast i ich rea lizacji w  tere­
nie. Obok zagadnień u rban is tyk i wyrasta sprawa stałej 
współpracy z dyrekc jam i Budowy Osiedli Robotniczych, dla 
k tó rych  już  w  te j ch w ili w  w ie lu  osiedlach i na w ie lu  p la ­
cach budowy, przedsiębiorstwa geodezyjne w ykonu ją  roboty 
związane ze wznoszeniem now ych dzielnic m ieszkaniowych 
lub  nowych miast. D la wyczerpania tem atyk i podkreślić na­
leży, że b iu ra  p ro jek tów  we w łasnym  zakresie mogą w yko ­
nywać te czynności geodezyjne, k tó re  są niezbędne w  toku 
pro jektow ania  lub  uzupełniają dane kartograficzne, n ieuw i- 
docznione na mapie lub  operacie, na przykład: przy reno­
w a c ji row ów  m elioracyjnych, p ro jektow an iu  dróg, u lic  itp.

I I I
Przed przekształceniem pracow ni geodezyjnych b iu r p ro ­

je k tó w  na w ydzia ły  produkcyjne  posiadały one m nie j niż 
m in im a lny  skład pracow ników  inżyn ieryjno-technicznych dla 
bezpośredniej p rodukc ji, nadzoru i ko n tro li technicznej. 
W sumie ogólnej ilość etatów  nie sięgała osiemdziesięciu. 
Powierzchnia zajmowanych izb w ynosiła około 120 m-\ Stan 
posiadania teodolitów  o dokładności 30” i 1” n ie  przekraczał 
k ilkunastu, a łącznie z n iw e la to ram i technicznym i — dw u­
dziestu paru  sztuk. Przerób finansowy roczny dla wszyst­
k ich  pracowni wahał się około cy fry  czterech m ilionów  zło­
tych.

Pod koniec 1953 r. powołane zostały do życia dwa przed­
siębiorstwa geodezyjne gospodarki kom unalnej w  Łodzi 
i  w  Warszawie na rozrachunku gospodarczym, z budżetem 
centra lnym  z podleg łym i im  w ydzia łam i p rodukcy jnym i po­
w sta łym i z pracowni geodezyjnych b iu r p ro jektów . W o b li­
czu stale narastających potrzeb w dziedzinie geodezji gospo­
da rk i kom unalnej i  w  oparciu o nie, ja k  również o obowią­
zujące akta prawne — Centralne B iu ro  S tudiów  i  P ro jektów  
Budow nictw a Komunalnego rozw inęło w y trw a łą  akcję o uzu­
pełnienie kad r technicznych, instrum entów, zdobycie loka li 
na pracownie, kreślarnie, personel finasowy, adm in is tracy j­
no-gospodarczy itp . D ługotrw a łe  w y s iłk i doprow adziły do 
powiększenia środków i mocy produkcyjne j przedsiębiorstw 
praw ie dziesięciokrotnie. Przerób finansowy na jednego p ra ­
cownika inżynieryjno-technicznego wzrósł praw ie o sto 
procent.

Obecnie na teren ie  k ra ju  działa pięć przedsiębiorstw geo­
dezyjnych gospodarki kom unalnej, w  tym  jedno na rozra­
chunku z budżetem terenowym.

PGGK — Południe w  Stalinogrodzie obejm uje swym zasię­
giem działania m iasta stanowiące pow ia ty  na terenie w o je­
w ództw : opolskiego, stalinogrodzkiego, krakowskiego, rze­
szowskiego.

PGGK — Zachód w  Poznaniu posiada swe w ydzia ły  w  Z ie­
lonej Górze, W rocław iu, Szczecinie, Koszalinie, Bydgoszczy, 
Poznaniu.

PGGK — Centrum z siedzibą w  Łodzi obejm uje miasto 
Łódź, województwa: łódzkie i kieleckie.

PGGK — Wschód w  Warszawie działa na terenach w o je­
w ództw : gdańskiego, olsztyńskiego;, białostockiego!, lube l­
skiego.

Warszawskie Przedsiębiorstwo Geodezyjne w  Warszawie 
obsługuje teren warszawskiego zespołu miejskiego.

Do dużych osiągnięć należy zaliczyć sprawę przełamania 
wszystkich trudności związanych z utworzeniem wydziałów 
.produkcyjnych w. Z ielonej Górze, Opolu, Koszalinie i Olszty­
nie.

M iasta te n ie posiadały stałych jednostek geodezyjnych 
wykonawczych, zdolnych do ciągłej, codziennej obsługi po­
trzeb gospodarki kom unalnej lub  in s ty tu c ji funkcjonujących 
na tym  terenie. Ośrodki w ym ienione rozbudowują się, ak ty ­
w izu ją  się gospodarczo, a istniejące i powstające zakłady 
wymagają stałej współpracy geodety. Przedsiębiorstwa w y­
pełniające lukę  dotychczas istn ie jącą w  sieci organizacyjnej 
pow inny roztoczyć trosk liw ą  opiekę nad powołanym i w y ­
działami, aby pracę ich podnieść na wysoki poziom fachowy 
i  społeczny.

IV

Perspektywy rozwojowe geodezji kom unalnej tkw ią  głę­
boko w  treści poczynań i zadań załogi przedsiębiorstw. Za­
łoga i k ie row nictw a przedsiębiorstw  przepojone są społecz­
ną świadomością swej ro li i doceniają znaczenie techniki 
w  dynamicznym systemie gospodarki socjalistycznej. Stąd 
rodzi się w  załodze mocny nastrój przezwyciężania wszel­
k ich  trudności, na p rzykład  — lokalow ych w  Stalinogrodzie, 
Lub lin ie , K rakow ie  i Poznaniu. B rak i wyposażenia są często 
wyrównyw ane przez pracow ników  przez nieodpłatne odda­
nie do użytku  służbowego w łasnych instrum entów  lub  drob­
nego sprzętu.

Rozwija się ruch współzawodnictwa i zobowiązań, k tó ry  
ob ją ł około trzy  czwarte ogółu pracow ników  we współza­
w odn ictw ie  załóg o ty tu ł najlepszego w ydzia łu  produkcyjne­
go. W ytw orzyła  się atmosfera szlachetnej ryw a lizac ji, w  k tó ­
re j zwyciężył w  pierwszym  kw arta le  1955 r. Poznań, a w  d ru ­
gim  kw arta le  ub. r. W rocław — PGGK — Zachód. Z tego sa­
mego źródła zrodziła się in ic ja tyw a  zorganizowania akc ji
0 przyjęcie nadwyżek lub  zbędnych instrum entów  geodezyj­
nych z przedsiębiorstw  podległych resortow i i przekazania 
ich przedsiębiorstwom geodezyjnym, któ re  ta k  bardzo od­
czuwają de ficy t instrum entów, szczególnie wyższej dokład­
ności. A kc ja  przyniosła dodatnie rezu lta ty choć nie w ypeł­
n iła  w  całości braków.

Wspaniałe realne w y n ik i postawy społecznej pracow ników  
uw idoczn iły  s ię ma p rio ry te tow ych  robotach, związanych1 
z zaopatrzeniem ośrodka przem ysłu węglowego w  W ałbrzy­
chu, na terenie zapory i zb iorn ika wodnego w  Bukowce
1 trasie rurociągu Buków ka — W ałbrzych. Wykazana w  te j 
robocie piękna postawa k ierow nictw a, inżyn ierów  i  techni­
ków  może być przykładem  d la  innych, w ykraczając poza 
ram y PG G K — Zachód i PGG K — Południe. Rozw ija się 
również ruch racjona lizatorski, k tó ry  choć staw ia pierwsze 
k rok i, posiada już  pewien dorobek. Najw iększe ożywienie 
w  te j dziedzinie przejaw ia PGG K — Centrum.

A k ty w  kierowniczy, techniczny i po lityczny przedsię­
b io rstw  na naradach party jno-ekonom icznych staw ia z całą 
ostrością zauważone niedociągnięcia. Na naradach poszuki­
wane są źródła nowych rezerw  produkcyjnych i obniżki 
kosztów własnych. W w yn iku  analizy poziomu zawodowego 
załogi technicznej, realizowane było szkolenie absolwentów 
technikum  lub  w ysuniętych w  drodze awansu zawodowego 
młodszych techników  na kursach in ternatow ych w  Łodzi 
w  oderwaniu od produkc ji. Podwyższenie k w a lif ik a c ji fa ­
chowych jest poważnym źródłem potanienia p rodukc ji i pod­
niesienia je j jakości. B lisko 200 osób z personelu technicz­
nego pośrednio-produkcyjnego i ko n tro li technicznej zostało 
przeszkolonych. Następuje w idoczny, choć jeszcze niezado­
walający, postęp na odcinku jakości p rodukcji.

D la złagodzenia sku tków  sezonowości i  w  w ykonaniu  prze­
pisów bhp w  geodezji podjęta została akcja planowania ro ­
bót kam eralnych na okres zimowy. Od sprężystości służby 
geodezyjnej i w ydzia łów  p rodukcyjnych przedsiębiorstw  za­
leży powodzenie słusznego postu latu wysuniętego przez w ła ­
dze geodezyjne i Stowarzyszenie Geodetów Polskich — ogra­
niczenia prac potowych w  okresie zimowym.

V

Perspektywy rozwojowe przedsiębiorstw geodezyjnych 
uzależnione są od opracowania w łaściwych fo rm  organiza­
cyjnych, przystosowanych do specyfik i gospodarki kom unal­
nej, od rozwiązania zagadnień technicznych na t le  ciągłego, 
codziennego rozw oju m iasta i jego szybkiego tempa zmian, 
od zapewnienia dopływ u w ysokokw alifikow anych kadr tech­
nicznych o dużym w yrob ien iu  społecznym i  um iejętności
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kompleksowego ujęcia swych zadań w  połączeniu z całością 
potrzeb gospodarki komunalnej.

W iele jest do odrobienia zaległości i zaniedbań w  stanie 
dokum entacji i obsługi geodezyjnej miast. B rak w ie lu  nor­
m atyw ów  ujednolicających p rodukt pracy i m ate ria ł w y j­
ściowy dla zagospodarowania m iast i p ro jektow ania tech­
nicznego. C entra lny Zarząd B iu r P ro jektow ych Gospodarki 
Kom unalnej opracował lub  przystąp ił do opracowania n a j­
bardziej palących zagadnień i dziedzin. W ym ienię je  bez 
zachowania hierarchicznej zależności.

Wydane zostały następujące ins trukc je  branżowe.
— szczegółowa ins trukc ja  o ko n tro li technicznej,
— instrukc ja  o obiegu dokumentów związanych z w yko­

naniem zlecenia na roboty geodezyjne,
— ins trukc ja  o norm atywach wyposażenia w  sprzęt geo­

dezyjny,
— branżowy plan kont d la przedsiębiorstw geodezyjnych,
— instrukc ja  o bezpieczeństwie i h ig ienie pracy w  geo­

dezji,
— opracowany został katalog norm  dla robót geodezyj­

nych gospodarki kom unalnej, ja k  również cennik na po­
wyższe roboty. >

Na ukończeniu znajdują się następujące opracowania p ro ­
je k tó w  in s tru kc ji:

— o ew idencji grun tów  i  budynków,
— o znakach konwencjonalnych dla p ierworysów  i  map 

miasta,
—  o pom iarach tras i u lic ,
__ o pom iarach rea lizacyjnych na inwestycjach gospodar­

k i kom unalnej.
Jako najbliższe zadania norm atyw ne przew idywane są 

opracowania:
_ instrukc ja  o treści p ierworysów  i  map miast,

— ins trukc ja  o opracowaniu geodezyjnych p lanów  zago­
spodarowania przestrzennego miasta,

— ins trukc ja  o geodezyjnym opracowaniu planu general­
nego dokum entacji technicznej.

V I

N a jtrudn ie jszy okres organizacyjny tworzenia przedsię­
b io rstw  m inął, ale przed załogą i k ierow nictw em  sto i p ro ­
blem stałego doskonalenia fo rm  pracy i przystosowywania 
przedsiębiorstw do nowych potrzeb gospodarczych i tech­
nicznych. Przed służbą geodezyjną stoi problem, nie podjęty 
jeszcze, opanowania całości potrzeb geodezyjnych miast, 
postawienia do dyspozycji in s ty tu c ji m ie jsk ich  bogatego 
m ateria łu  kartograficznego składnic geodezyjnych, naucze­
nia służb inw estycyjnych adm in is trac ji i  in s ty tu c ji gospo­
darczych—  korzystania z tych  skarbnic. Poznanie m apy te­
renu przyszłej inw estyc ji gospodarowanego obszaru u ła tw i 
w ykonanie zadań i obowiązków gospodarza, a w  przeważają­
cej ilości w ypadków  zmniejszy koszty p ro jektu , rea lizacji 
i eksploatacji inw estycji. Parę la t ścisłej współpracy geode­
z ji kom unalnej z b iu ram i p ro jektów  potw ierdzają powyższą 
prawdę. Dowodem tego są inwestycje wodne górnośląskiego 
okręgu przemysłowego, okręgu wałbrzyskiego, łódzkiego 
i inne.

Osiągnięte rezu lta ty nie pow inny zaciemnić świadomości 
is tn ie jących braków  w  służbie i przedsiębiorstwach geode­
zyjnych gospodarki kom unalnej. Poprawy tego stanu należy 
szukać na drodze krytyczne j oceny działalności.

A by  przyśpieszyć ob iektyw nie poznanie dzieła, należy do 
niego przyłożyć wzorce opracowane przez inne narody 
A k ty w  k ie row nictw a geodezji kom unalnej pow inien zapoz­
nać się z organizacją i techniką pracy w  Zw iązku Radziec­
kim , w  Czechosłowacji, w  N iem ieckie j Republice Dem okra­
tycznej itp . Wzbogaci to nowe własne doświadczenia i p rzy­
śpieszy realizację naszych celów.

M gr inż. Stanisław Szpetkowski
M ie rn ic z y  gó rn iczy

Pomiary otworów wiertniczych
Wstęp

Prace w iertn icze w  przeważającej części służą d la  celów 
geologicznych dla znalezienia nowych lub  zbadania juz od­
k ry tych  złóż m inera łów  użytecznych oraz dla celów górn i­
czych przy eksploatacji ropy naftow ej, wód m ineralnych 
i solanek. Innym  przeznaczeniem otw orów  w iertn iczych w y ­
konywanych d la celów górnictw a jest opuszczanie podsadzki 
do kopalni, w e n ty lac ji przodków, międzypoziomowe odpro­
wadzenie wód itp . , . , , ,

Z uwagi na dużą wartość otw orow  w iertn iczych pod wzglę­
dem geologicznym i górniczym pow inny posiadać one do­
kładne dane m iernicze wyznaczające ich położenie w  pianie, 
wysokość w y lo tu  otworu, a dla otw orów  pochyłych ich na­
chylenie i k ierunek. Prace m iernicze przy w ytyczaniu  o tw o­
rów  w iertn iczych dla celów górniczych muszą byc przepro­
wadzane z dużą starannością, szczególnie w  wypadkach gdy 
o tw ór kopalniany jes t prowadzony na zbicie z w yrobiskiem  
górniczym.
1. Wytyczanie i pomiary otworów na powierzchni

Zadania m iernicze związane z w ierceniam i sprowadzają
się zatem do: .

1. usytuowania (wytyczenia) o tw oru  w  terenie,
2. pom iaru już  wykonanego otworu.
Usytuowanie o tw orów  w iertn iczych zakładanych na po­

w ierzchni wymaga oparcia pom iarów  o istniejące podkłady 
mapowe lub  osnowy pomiarowe. Rozróżnia się tu ta j trz y  
główne rodzaje wytyczeń w  zależności od w arunków  tere­
nowych, charakteru prac w iertn iczych i  ilości otworow .

a) usytuowanie o tw oru  na podstawie podkładu mapowego 
z naniesionym położeniem otw oru. Wyznaczenie o tw oru  
w  terenie przeprowadza się tu  przy użyciu prostych p rzy ­
rządów pom iarow ych (taśmy, ru le tk i, tyczek, pryzm atu) na 
podstawie m ia r wziętych z p lanu lu b  m apy od punktów  cha­
rakterystycznych terenu do otw oru. B łąd usytuowania otwo­
ru  zależy od ska li użytej mapy czy planu i jest w  granicach:

— dla map — 1— 5 m  i  w ięcej,
—  dla p lanów —  do 1,0 m.

b) usytuowanie sieci otw orów  na podstawie podkładu m a­
powego w  terenie trudnym  i p rzy dużych odstępach między 
punktam i sieci w ykonu je  się przez niezależne wytyczenie 
każdego otw oru. D la  m ałych odległości m iędzy o tw oram i (do 
100 m) i w  terenie ła tw ym  wytycza się od razu całą sieć 
w  oparciu o założone lin ie  pomiarowe. W zależności od w a­
runków  może być stosowany przy samym w ytyczan iu  otwo­
rów  sposób tachim etryczny, natom iast osnowę pom iara mo­
że stanowić poligon, a nawet sieć tr ia n g u la c ji lokalnej,

c) usytuowanie o tw oru  lub  sieci o tw orów  na podstawie 
podanych współrzędnych przeprowadza się zw ykle  na tere­
nach przemysłowych i dla celów przemysłu (górnictwa). Po­
m ia ry  przy tym  w ykonu je  się wyłącznie w  oparciu o sieć 
poligonową lub  triangu lacyjną , a dokładność wyznaczenia 
otw oru jest rzędu k ilk u  centym etrów.

D la wytyczenia środka o tw oru  z podanych współrzędnych 
w  terenie należy obliczyć elementy a i l  (rys. 1) od n a jb liż ­
szego punktu  ciągu poligonowego doprowadzonego blisko

przyszłego otworu. Na rysunku oznaczono: M, N  — punkty  
poligonowe; OW  —  o tw ó r w iertn iczy. Obliczenie kąta a
przeprowadza się po wyznaczeniu kąta kierunkowego <w-ow
ze wzoru:

Yow  — Yn  ...tg on- ow = - (1)
Xow  -  X n

k tó ry  służy do w yliczenia kąta w ierzchołkowego a z różnicy 
kątów  kierunkow ych:

a =  on- ow — on- m  (2)
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Odległość l podaje wzór:

l  =  ] / '(Xow  — X n )2 -\- ( Yow — Yn)~ (3)

Po odmierzeniu kąta u (w 2 położeniach lunety) odcina się 
na jego ram ien iu  odległość 1, po czym u trw a la  się pu n k t OW 
za pomocą pa lika wbitego około 0,7 m w  ziemię.

Po zakończeniu w iercenia lub  w  trakcie  jego w ykonyw a­
nia należy wykonać pow tó rny  pom iar kontrolno-do-kumen- 
tacy jny  z uwagi na możliwe przesunięcie wyznaczonego po­
przednio punktu. Należy wówczas wyznaczyć współrzędne 
X, Y  środka w y lo tu  o tw oru  oraz określić jego wysokość Z.

Przy pracach .przebitkowych prowadzonych z pow ierzchni 
do kopaln i, gdy o tw ór w iercony z pow ierzchni ma tra fić  
w  określony p u n k t w  kopalni, należy w  czasie w iercenia 
wyznaczać k ie runek o tw oru  00 i jego nachylenie cpo liczone 
od poziomu. W ymienione elementy można wyznaczać przy 
użyciu prostych przyrządów  do niedużych głębokości nie 
przekraczających praktyczn ie  30—50 m. Pom iary odchylenia 
głębszego otw oru od wyznaczonej l in i i  wymagają użycia 
przyrządów bardziej skom plikowanych, obsługiwanych zwy­
kle przez specjalnie wyszkolony personel.

Jednym z najprostszych sposobów wyznaczenia a« i <po 
jest pom iar nachylenia i azymutu teodolitem, w ykonyw any 
przez celowanie na św iatło  lam py w  otworze. D rug i sposób 
wymaga użycia następujących przyrządów: pionu z obciążni­
kiem  o wadze około 20 kg; d ru tu  stalowego o średnicy około 
1 mm nawiniętego na bęben; b loku na d ru t; małego pionu 
o ciężarze do 0,5 kg; dokładnej ru le tk i -stalowej i podziałki. 
Czynności pomiarowe przedstawiają się przy tym  następu­
jąco (rys. 2). Przez b lok B przytw ierdzony do silne j kon­
s tru k c ji przerzuca się drut, obciąża go pionem Q, k tó ry  
opuszcza się do o tw oru  na żądaną głębokość. Następnie przez 
odpowiednie przesunięcie b loku B uzyskuje się ta k i k ie ru ­
nek drutu , k iedy przechodzi on dokładnie przez środek w y ­
lo tu  otworu. Wówczas z górnego p unk tu  naprężonego d ru tu  
opuszcza się p ion ik  P przytw ierdzony zawiesiem Z, zaci­
śniętym na drucie i w ykonu je  się pom iary odcinków: a — 
w  poziomie, podziałką z dokładnością do 0,1 m m  i h — 
w  pionie, ru le tką  stalową z dokładnością do 1 mm. W ie lko­
ści te pozwolą na w yliczenie kąta nachylenia q>() o tw oru  
w iertniczego ze wzoru: * i

D la określenia k ie runku  o0 można 
przedłużyć k ie runek L P  poza strefę 
działania mas żelaza i wyznaczyć go 
drogą magnetyczną. D la dokładn ie j­
szego pom iaru, w  lin ię  LP  można 
wtyczyć teodolit ustaw iony w  odle­
głości k ilk u  m etrów  i wyznaczyć 
k ierunek a0 po zw iązaniu w ytyczo­
nej l in i i  z pob lisk im  poligonem.

Przy głębszych otworach w ie rtn i­
czych powyższy sposób n ie daje w y ­

n ików  pozytywnych z uwagi na m ożliwe ocieranie dru tu
i ścianki przewodów rurow ych  skrzywionego otworu.

Pom iar kąta nachylenia rp0 o tw orów  głębszych w  przecięt­
nych w arunkach w iertn iczych jest w ykonyw any przy użyciu 
probów ki z fluorowodorem  opuszczonej do o tw oru ,' m arku ­
jącej na ściankach naczynia lin ię  m enisku cieczy. L in ię  tę 
uzyskuje się dzięki reakc ji 20"/« kwasu fluorowodorowego ze 
szkłem probów ki połączonej sztywnie z przewodem w ie rtn i­
czym (z żerdziami lub  liną), a pozostawionej na pewnej głę­
bokości przez pewien czas. P robów ki szklane mają średnicę 
około 25 m m  i długość 10— 12 cm. Napełnia się je  cieczą do 
połowy i bezpośrednio po tym  opuszcza do otworu. Po w y ­
dobyciu przewodu, p robów ki przemywa się wodą i m ierzy się 
ką t nachylenia posługując się wzorem (rys. 3):

gdzie d — średnica wewnętrzna probów ki
h =  /imax — hmin — różnica m aksym alnej wysokości 

m enisku cieczy.

Ze względu na małą stosunkowo 
średnicę ru rk i powstaje dość znaczny 
błąd w skutek kapilarności cieczy. 
W ielkość tego błędu może być w y­
znaczona doświadczalnie przez po­
m ia ry  pochylenia ścianek naczynia 
i pow tórny pom iar tego kąta z l in ii 
w ytraw ien ia . Poniżej podaje się ta­
belkę w ielkości tych poprawek. Na­
leży je  wprowadzać do wyznaczonego 
kąta cp0 ze wzoru (5) ze znakiem plus.
^Pomiar o tw orów  głębszych niż 

150—200 m  przeprowadza się przez 
opuszczanie specjalnych „nabojów ” 
na lin ie  do o tw oru  z uwagi na ła ­
tw iejsze i szybsze opuszczanie i w y­
ciąganie l in y  niż przewodu.

Tabela poprawek na pomierzone kąty1)

Przy pomiarach nachylenia cp0 o tw oru  należy zwrócić uw a­
gę na to a-by:
1. przewód (lina) nie dochodził do samego dna o tw oru ;
2. probówka z cieczą traw iącą była  dokładnie scentrowana 

(oś probów ki była równoległa do osi przewodu);
3. sama probówka była w ewnątrz -dokładnie wyszlifowana. 

Określenie kąta z p robów ki można też wykonać na spe­
c ja lnych pochyłomierzach (rys. 4), zbudowanych na zasadzie 
półkola wiszącego. W tym  celu probówkę napełnia się cieczą 
do połowy i kładzie się na łożysku pochyłomierza. Przez 
odpowiedni obrót łożyska w okół osi o trzym uje  się tak ie  na­
chylenie probów ki, przy k tó rym  lin ie  menisków pokry ją  się. 
Z podziałk i pochyłomierza odczytuje się wówczas bezpo­
średnio ką t nachylenia <p« (bez wprowadzenia poprawki).

W  praktyce w iertn icze j jest znany cały szereg przyrządów
określających elementy o0 cpo o tw orów  w iertn iczych. Są 

one dość skomplikowane w  bu­
dowie i kosztowne. W p ra k ty ­
ce znalazły one jednak ogra­
niczone zastosowanie. P rzy­
rządy te pracu ją  na zasadzie 
e lektro lityczne j i magnetycz­
nej, elektromagnetycznej, ży­
roskopowej i innych. Spośród 
aparatów, które  znajdują obec­
nie zastosowanie przy pom ia­
rach ważniejszych otw orów  
w iertn iczych 2) należy w ym ie­
nić następujące przyrządy: 
N K A ; GBS-Ja-1; sumator; Pe- 
tersona; Haussmana; in k lin o - 
m etr MCS-1; in k lin o m e tr Po- 
lakowa; e lektro im pu lsyw ny 
przyrząd systemu K n ü p f era; 
przyrządy żyroskopowe; p rzy­
rządy dla pom iaru azymutu 
metodą o rien tac ji z powierzch­
ni.

') W ed ług : B .J. W ozdw ieżensk ie j i  s.A. W ołkow . W ie rtn ic tw o
1945 r.

:) D o ta k ic h  należą przede w s zys tk im  o tw o ry  m rożen łow e  pod szyb.
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2. W ytyczanie otworów  w iertn iczych w  kopalni

W iercenia podziemne w ykonu je  się przyrządami typu 
Craelius, które m ają możność wiercenia w  dowolnym kie ­
runku  i pod dowolnym  kątem nachylenia. Po u w ierceniu 
pierwszych k ilk u  m etrów  w  otworze osadza się i cementuje 
ru rę  tak zwaną obsadową o długości około 3 m, która  w y ­
znacza k ie runek dalszego w iercenia i zabezpiecza otw ór 
przed m ożliw ym  wdarciem się wód. Dalsze wiercenie w yko­
nuje się z płuczką bez rurowania.

Sytuowanie o tw orów  w iertn iczych w  kopalni należy do 
zadań geodezji górniczej. Położenie początku o tw oru, jego 
azymut i ką t nachylenia zostają określone przez k ie row n ic­
tw o kopalni, albo ty lko  na podstawie ogólnych danych k ie ­
row nictw a zostają wyznaczone przez mierniczego kopalni.

Jeżeli początek o tw oru  jest podany na planie wówczas 
przeniesienie go do kopaln i przeprowadza się przez w yko­
nanie pom iarów taśmą i przez u trw a len ie  w  odpowiedni 
sposób w  stropie, spągu lub  ociosie wyrobiska. Po us tab ili­
zowaniu O.W. należy wyznaczyć jego współrzędne przez 
włączenie do sieci poligonowej i n iw elacyjne j.

Przeniesienie początku otw oru według podanych współ­
rzędnych X, Y  przeprowadza się w  oparciu o założone ciągi 
poligonowe przez obliczenie kąta wierzchołkowego a na n a j­
bliższym punkcie poligonowym  i odmierzenie na jego ram ie­
n iu  wyliczonej odległości 1. P rzy w yliczen iu  stosuje się po­
przednio podane wzory (1) — (3). Po ustabilizow aniu punktu 
wyznacza się jego wysokość.

Przeniesienie k ie runku  ct0 ' i  nachylenia cpo w ykonu je  się 
po wyznaczeniu punktu  O.W. Jeżeli pu n k t początkowy w ie r­
cenia znajduje się w  stropie (lub spągu) można ustaw ić teo­
d o lit pod (lub nad) n im  i nadać k ie runek odmierzając ką t 
stanowiący różnicę kątów  kierunkow ych (rys. 5):

ty =  o 0 — aO W -N  (6 )

Teraz lunetą teodolitu  skierowaną pod kątem <po nadaje 
się nachylenie d la o tw oru  wyznaczając je  na przykład wę­
zełkam i na sznurkach godzin po uwzględnieniu różnicy h — 
odległości od osi teodolitu  do punktu  O.W. Przy każdej go­
dzinie należy pomierzyć odległość od stropu (godziny) do wę-

Zeje ż ’e li punk t O.W. zna jduje  się na ociosie lub  przodku 
chodnika, to należy wykonać następujące obliczenia: 

Wychodząc z a0 i współrzędnych punktu  O.W. należy w y ­
liczyć współrzędne pomocniczego punktu  K  leżącego w  l in i i  
k ie runku  o tw oru  (rys. 6), a odległość od OW  o 1 -  k ilk a  me- 
trów  i u trw a lić  ten p u n k t w  chodniku. D la obliczeń służą 
wzory:

X k  =  Xow +  1 cos a„ ■) ^
Yk  =  Yow  +  1 sin cr0 J

chodzi przez przodek chodnika wówczas należy wartość h 
obliczać ze wzoru (rys. 7b):

, l =  1 (tg $p0 — tg y i)  (8)

Tak obliczoną wartość h należy odmierzyć od punktów  
przecięcia pionów przez celową i zaznaczyć węzełkam i k ie ­
runek nachylenia otworu. D la kon tro li odmierza się odleg­
łości od każdej godziny do węzełka.

Jeżeli pom iar k ie runków  c0 i cp0 nie wymaga użycia in s tru ­
mentu, a w  pobliżu O.W. nie ma mas żelaza (szyny, ru ry , 
lu tn ie  itp.) wówczas dla m nie j dokładnych prac można uży­
wać kompasu górniczego i pochyłom ierza zawieszanych na 
rozciągniętym sznurze przytw ierdzonym  jednym  końcem do 
punktu  O. W.

3. Pomiar otworów wiertniczych w kopalni

Pomiar odwierconego o tw oru  w ykonu je  się celem osta­
tecznego wyznaczenia współrzędnych jego początku X, Y, 
Z, oraz k ie runku  a0 i nachylenia (pn. Określenie współrzęd­
nych X, Y  odbywa się w  sposób poprzednio opisany, zaś ce­
chę wysokościową Z wyznacza się n iw elacją geometryczną 
lub  trygonometryczną od najbliższych znaków o znanej w y ­
sokości.

Wyznaczenie k ie runku  i nachylenie otw oru już  odw ierco­
nego przeprowadza się po w łożeniu do o tw oru  prostej d łu ­
giej tyczki, żerdzi w iertn icze j (lub obciążnika ok 5 kg z przy­
tw ierdzonym  do niego drutem), ta k  aby koniec żerdzi czy 
tyczk i w ystaw ał z o tw oru  około 1 m. P rzy użyciu obciążni­
ka z drutem  lub sznurem można wykorzystać do pom iaru 
dłuższy odcinek sznura. Najprościej k ie runek można w y ­
znaczyć przy tyczce lub  żerdzi kompasem górniczym, a na­
chylenie przykładanym  pochyłomierzem. Ponieważ zw ykle  
bliskość mas żelaznych nie pozwala na .użycie kompasu, 
wówczas k ie runek a0 wyznacza się teodolitem.

Pod końcem żerdzi (dru tu  — przy otworach w  dół) w ysta­
jącej z o tw oru, lub  nad je j końcem ustawia się teodolit S 
(rys. 8) po czym po je j w y jęc iu  celuje się m ożliw ie  na jdale j 
od otw oru i m ierzy się ką t a, a po. przeniesieniu teoodolitu

pod p u n k t N — k ą t |3. P unkt S stab ilizu je  się znakiem p rze j­ * 2
ściowym nad teodolitem. K ie runek otw oru  wyznacza wzór:

o0 =  o m n  — (a  +  ¡3) 4- 360° (9)

D la pom iaru nachylenia o tw oru  należy pomierzyć w ie l­
kości d, h i  m  (rys. 9), które  pozwolą na w yliczenie nachy­
lenia ze wzoru:

M ając ta k  obliczone współrzędne punktu  K  oblicza się ką t 
/. i  odległość e, stosując w zory analogiczne do w zorow  (1).
(2) (3) z tym , że zamiast O.W należy podstawić K  i zastąpić 
a i 1 odpowiednio przez i. i e. Teodolitem ustaw ionym  w  p k t 
N  odmierza ąię ką t w ierzchołkow y /. i  na jego ram ien iu  od­
cina się odległość e stabilizu jąc tak  o trzym any pu n k t K. 
P unkt ten służy do wytyczenia l in i i  godzin, co w ykonu je  się 
ustaw ionym  pod n im  teodolitem. Teraz lunetą nachyloną 
pod kątem  <p0 nadaje się nachylenie (rys. 7a) dla otw oru 
uwzględniając odległość h. W  wypadku, gdy celowa nie prze-

Jeżeli teodolitem  zostanie pomierzony k ą t cp’ , wówczas w y ­
starczy pomierzyć m i d i  nachylenie otw oru można obliczyć 
ze wzoru:
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We wzorach (10) i (10’) w ie lkości h (lub tg cp’) i m  p rzy j­
m ują wartości ujemne w  następujących wypadkach: gdy 
celowa nie przecina żerdki i m > h  wówczas h (lub tg •(.') 
jes t ujemne. Gdy celowa n ie przecina żerdki i  m < h  w ów ­
czas m  jes t ujemne.

Jeżeli ustaw ienie teodolitu  pod, czy ¡nad końcem żerdzi 
jest trudne wówczas pom iar k ie ru n ku  a() i nachylenia <po 
przeprowadza się przez wtyczeniie teodolitu  w  lin ię  2 p ionów 
zawieszonych na żerdce wystającej z otworu. Teodolit usta­
w ia  isię 3'—5 m  od końca żerdki na przyrządzie um ożliw ia ją ­
cym przesuwanie go w  poprzek l in i i  p ionów (statyw  ze spe­
cjalną głowicą lub  podstawka orientacyjna) i  po wtyczeniu 
w  tę lin ię  p ionów  m ierzy się ką ty  a i  |3 ja k  na rys. 8.

Wyznaczenie kąta nachylenia o tw oru  wymaga tu  (rys. 10) 
pomierzenia ką tów : cą, a2, i  długości l h l 2 oraz b. Nachyle­
nie otw oru można wyznaczyć ze wzoru:

h  • s in  a 2 — h  ' s in  « 1  , , , ,
sm  <p0 = ------------------;------------------i  (11)

b

We wzorze (11) stosowane oznaczenia są ja k  na rys. 10, 
P rzy innym  usytuow aniu o tw oru  należy pamiętać, aby cti 
i l i  b y ły  mierzone do p ionu bliższego i  Ikąty b y ły  wprowa-

dzane do wzoru (11) z odpowiednim i znakami. P rzy tym  spo­
sobie szczególnie starannie należy pomierzyć bazę b.

Pom iar k ie ru n ku  otw oru można też wykonać z punktu  po­
ligonowego N  ja k  na rys. 111. Wówczas należy pomierzyć ką ty  
co i a oraz długości poziome N - l  i 1-2.

a) dostarczania podsadzki z pow ierzchni do kopaln i lub 
z jednego poziomu na drug i;

b) odprowadzenia w ody z poziomu wyższego na niższy;
c) przew ietrzania dalekich przodków (metro).
O tw ory te są prowadzone przeważnie w  k ie runku  piono­

wym , rzadziej pochyłym.
Do zadania mierniczego należy:
1. ustalenie w  terenie (w kopalni) punktu  początku otworu 

P i jego końca K ;
2. pom iar współrzędnych X, Y,  Z  obu tych  punktów ;
3. obliczenie elementów c0, cp0 i  L  o tw oru;
4. nadanie k ie runku  (ofl, rp0) otworu.
Dwie pierwsze czynności n ie  w ym agają objaśnień.
Obliczenie elementów 0O, cp0 i L  — długości pochyłej otwo­

ru  przeprowadza się na podstawie poniższych wzorów;

Obliczone w ielkości są wystarczające dla nadania k ie run ­
ku i nachylenia otworu. Sposoby przeniesienia tych  danych 
zostały już  przedstawione powyżej.

Po w ykonaniu  k i lk u  p ierwszych m etrów  w iercenia, m ie r­
niczy ma możność sprawdzenia elementów tr0 i  To przez w y ­
konanie odpowiedniego pom iaru kontrolnego. Szybkie w y ­
kryc ie  ewentualnego skrzyw ienia w iercenia może pozwolić 
na wyprostowanie otw oru przez odpowiednie postępowanie 
przy dalszym w ierceniu.

Powody skrzyw ienia o tw oru  z wytyczonego k ie runku  są 
rozmaite i w  pewnej m ierze mogą być one przew idywane 
pod w arunkiem , że przew iercany góro tw ór jest zbadany pod 
względem budowy geologicznej i p rzy  dokładnej znajomości 
przyrządu wiertniczego i techn ik i w iercenia. C zynnik i geo­
logiczne i mechaniczne w arunku ją  zatem k ie runek w ie r­
cenia.

O tw ory w iertn icze ta k  pionowe ja k  i pochyłe m ają ten­
dencję do zachowywania1 nadanego k ie runku  w ie rce n ia 3). 
Tendencje do zachowania prosto lin ijności są silniejsze przy 
w ierceniu udarowym  niż p rzy  obrotowym . I  tak  przy w ie r­
ceniach obrotowych stwierdzono, że k ą t odchylenia o tw oru  
od nadanego k ie runku  nie jest w iększy od 1° na 100 m  od­
w ie rtu , chociaż w  nieiktórych wypadkach osiąga nawet 3° 
i w ięcej. Szczególnie s ilnym  skrzyw ien iom  ulegają o tw ory 
w iercone śrutem.

Przyczyny geologiczne powodujące skrzyw ienia otworów  
w iertn iczych są następujące:

1. Napotkanie przez o tw ór w ie rtn iczy  tw arde j b ry ły  skal­
nej np. g ran itu , twardego piaskowca czy wapienia (rys. 12);

2. Napotkanie przez o tw ór pustek lub  szczelin w  prze­
w iercanym  górotworze;

Rys. u.

K ą t k ie runkow y o tw oru  wyznaczy się ze wzoru:

(/„ =  o m n  +  a) — /? — 180° (12)

Wartość kąta [3 można wyznaczyć ze wzoru:

N -  1 .
1 — 2 '

Przy tym  sposobie wyznaczania należy szczególnie staran­
nie pomierzyć odległości poziome JV-1 i  1-2, W  tym  celu 
punk ty  1 i 2 obrane dowolnie na tyczce (żerdzi) wyznacza się 
pionam i swobodnie zw isającym i —  co znacznie u ła tw ia  po­
m iar.

4. Prowadzenie otworów wiertniczych na zbicie

O tw ory w iertn icze prowadzone na zbicie z pow ierzchni do 
określonego w yrobiska kopalni, czy też pomiędzy samymi 
w yrob iskam i w  kopalni, wym agają szczególnie starannej 
pracy m iern iczej przy ich  w ytyczaniu  z uw agi na u trudn ione 
lub nawet niemożliwe kontro low anie k ie ru n ku  postępujące­
go wiercenia. W iercenia prowadzone na zbicie są w ykony­
wane dla celów:

’) O bserw acje  czyn ione  p rz y  w ie rce n ia ch  w e w n ą trzko p a ln ia n ych  
s tw ie rd z iły , że o tw o ry  poziom e lu b  pochy łe , w yko n a n e  w  je d n o ­
ro d n y m  g ó ro tw o rze  m a ją  pew ną te n d e n c ję  do zm ia n y  k ie ru n k u  
o tw o ru  w  dó ł.
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3. Przewiercanie pod kątem  skał uw arstw ionych (rys. 13);
4. Napotkanie pod bardzo ostrym  -kątem pokładu -twardej 

sikały (rys. 14).
Każdy rysunek ilu s tru je  om awiany wypadek. Rys. 13 i lu ­

s tru je  wypadek, gdy o tw ór napotykając na szereg rów nole­
gle warstwowanych pokładów  o zmiennej -twardości stara 
się przy jąć ikierune-k prostopdły do ich pow ierzchni. Oprócz 
zm iany k ie ru n ku  nachylenia otw oru, może zachodzić tu 
również zmiana jego -kąta kierunkowego.

Rys. 14 ilu s tru je  wypadek „ześliznięcia się” otw oru po 
pow ierzchni twardego pokładu napotkanego pod bardzo 
ostrym  kątem.

Zm iany zachodzące w  k ie ru n ku  w iercenia — azymucie 
i kącie upadu otw oru nie zostały dotychczas ujęte ilościowo 
z uwagi na równoczesne występowanie szeregu innych p rzy ­
czyn na-tu-ry mechanicznej. Z g łównych przyczyn mecha­
nicznych powodujących skrzyw ienia należy w ym ienić na­
stępujące:

1. N iew łaściwe ustawienie samego przyrządu w iertniczego;
2. N iewłaściwe osadzenie ru ry  obsadowej (kieru jącej 

otw or);

3. Sama metoda w iercenia: udarowa czy obrotowa;
4. N iewłaściwe i k ró tk ie  przewody (zgięte) l.u-b nieodpo­

w iednie św id ry  w iertn icze (excentryczne);
5. Dysproporcje m iędzy grubością przewodów i średnicą 

o tw oru;
6. N adm ierny nacisk na św ider w ie rtn iczy;
7. W ym ywanie ścianek otw oru przez niedosyconą płuczkę;
8. A w arie  w iertn icze i  in.

Przy znanym zaleganiu pokładów i p rzy poznaniu góro­
tw o ru  można -w znacznym stopniu zapobiec krzyw ien iu  o tw o­
ru  przez w ykonyw anie w iercenia najracjonalniejszą metodą 
i przy użyciu odpowiedniego sprzętu. Zaistniałe skrzyw ienia 
otw orów  w  czasie w iercenia mogą być usuwane przez za­
stosowanie specjalnych metod postępowania przy dalszym 
wierceniu.

Jak w yn ika  z powyższego przy prowadzeniu o tw orów  w ie r­
tn iczych na zbicie jest wskazane przeanalizowanie przew ier­
canego przekro ju  geologicznego i  uwzględnienie własności 
w iertniczego aparatu.

M g r Wiesław K ró likow sk i

. Pismo i nazewnictwo na mapach
Nazwami geograficznymi zajm uje się dzia ł w iedzy zwany 

toponomastyką albo toponymią.
Już starodawne m apy — plan Babilonu, mapa nubijsk ich  

kopa ln i złota, m apy antycznej G recji, starożytnego Rzymu 
i średniowieczne prace kartograficzne zaw ierają nazwy m ie j­
scowości i  inne napisy, chociaż ilość ic-h i znaczenie zm ienia­
ją  się w  różnych okresach rozw oju ka rtog ra fii.

W  m iarę  zmniejszania ska li m apy coraz większa ilość op i­
sywanych obiektów  ulega pom inięciu. Proces w yboru nazw 
ła tw o  zaobserwować na mapach tego -samego obszaru w  róż­
nej skali.

Napisy na jednej i tej samej mapie mogą się różnić między 
sobą kro jem  i stylem pisma, rozm iarem lite r  i wreszcie ko­
lorem. W ybór k ro jó w  pisma i sam opis są jednym  z n a jb a r­
dziej odpowiedzialnych etapów pracy kartograficznej. P is­
mo na mapie m usi być efektowne i czytelne. A  więc już 
w  czasie sporządzania czystorysu m usim y myśleć o tym , aby 
było ono odpowiednie do fo to reprodukcji. Musi być także 
zachowany kontrast między różnym i rodzajam i pisma, stoso­
w anym i na jednej i te j samej mapie.

Zarysy pisma kartograficznego pow inny być proste. P ro­
stota pisma podnosi -czytelność, zarówno w  m iejscach w o l­
nych, ja k  i zagęszczonych sytuacją i  innym i znakami um ow ­
nym i. Wzór pisma pow in ien być zwięzły. Jest to bardzo waż­
ne, zwłaszcza dla map w  drobnej skali i atlasów, przełado­
wanych zazwyczaj n ie ty lko  sytuacją ale i nazwami.

P raw id łow y w ybór nazw i dobranie odpowiedniego k ro ju  
pisma p rzy  jednoczesnym przestrzeganiu określonych zasad 
kartograficznych (dla szkolnych map jeszcze i dydaktycz­
nych) są konieczne, gdyż napisy pow inny i mogą stanowić 
cenny element treści m apy i je j szaty graficznej.

Jeżeli osądzimy, że pewne ob iekty należy w yróżnić rodza­
ja m i pisma, uważając, że to podniesie czytelność mapy, to 
rodzaje te muszą harmonizować ze sobą. Najczęściej uży­
w anym i rodza jam i pisma w  ka rto g ra fii są: blok, rzym skie 
i kursywa. Pismem o największej czytelności jest blok. Ł ą ­
czenie b loku  i ku rsyw y z tak  zwanym pismem rondo lub 
innym  ozdobnym stwarza na mapie n ieprzyjem ną dla oka 
i  nieczytelną pstrokaciznę.

Stosunkowo niedawno zastosowano w  ka rto g ra fii napisy 
barwne. Sposób ten daje możność lepszego odróżnienia na 
mapie ka tegorii napisów. Niebieskiego ko lo ru  używa się n a j­
częściej do opisu rzek i jezior, kolorem  brązowym  daje się 
nieraz nazwy orograficzne, czerwonym — nazwy po lityczno- 
adm inistracyjne. Do specjalnie ważnych nazw bardzo ko­
rzystne jest stosowanie intensywnego ko loru  czarnego, m nie j 
ważne — daje się kolorem szarym.

O tym , ja k ie  nazwy należy nanieść na mapie decydują: 
wielkość i znaczenie obiektu, przeznaczenie oraz skala mapy- 
Treść określa w ybó r tych  obiektów, k tó rych  nazwy m ają 
być umieszczone na mapie. Na mapach fizycznych zasadniczo 
dajemy nazwy sieci hydrograficznej i  rzeźby terenu, osiedla 
natom iast i ich  nazw y -podaje się ty lko  dla o rien tac ji w  ogra­
niczonej ilości.

Na mapach politycznych, adm in istracyjnych, in fo rm acy j­
nych umieszczamy w ięcej nazw miejscowości, przy czym w y ­
bór ich  jest ściśle związany z w łaściwościam i każdej z map.

Zależność opisu m apy od je j przeznaczenia ła tw o  udo­
wodnić na przykładzie map szkolnych. Na przykład  ścienna 
mapa szkolna Europy w  skali 1:3 000 000 może zawierać ty ­
le napisów co i  mapa podręczna w  skali 1:15 000 000. Na 
ściennej mapie szkolnej potrzebne są dostatecznie duże 
i czytelne napisy. Na ma-pie podręcznej stosuje się pismo 
mniejsze, które  bez uszczerbku dla przejrzystości mapy po­
zwala rozmieścić się na znacznie mniejszej powierzchni. 
Różnorodność k ro jó w  pisma na mapach szkolnych należy 
ograniczać. Uczniom ciężko jest odróżniać i  zapamiętać 
większą ilość różnorodnych pism, stosowanych dla określe­
nia jak iegoko lw iek bądź znaczenia.

D la mapy topograficznej w  skali 1 : 25 000 problem  w ybo­
ru  nazw nie istnieje. Na mapie te j muszą być uwzględnione 
wszystkie nazwy geograficzne i dane cyfrowe. W m iarę 
zmniejszania skali mapy w ybór nazw staje się trudnie jszy. 
Wszystkie nazwy n ie  mogą być umieszczone z braku m ie j­
sca.

Ogólne pojęcie o generalizacji ilościowej podaje poniższa 
tafeelka (wg Saliszczewa), k tó ra  wskazuje procentowy sto­
sunek ilości napisów  dla jednej i te j samej powierzchni, 
ale w  różnych skalach (mapy radzieckie).

P rzy przejściu ze skali w iększej na mniejszą ilość napi­
sów staje się mniejsza, jednak n ieproporcjonalnie do zm ia­
ny  pow ierzchni. W m iarę zmniejszania ska li mapy zwiększa 
się pow ierzchnia zajęta przez napisy, wobec czego w  takich 
wypadkach następować m usi zmniejszenie rozm iaru lite r.

Na mapie w  skali 1:25 000 napisy zajm ują l°/o powierzchni, 
na mapie w  ska li 1:100 000 — 3"/o, a w  ska li 1:200 000 już5°/o.

Z powyższego widać, że um ie ję tn ie  dobrana w ielkość p is­
ma w p ływ a  na przejrzystość i czytelność mapy, pozwalając 
na umieszczenie znacznej ilości napisów p rzy  m in im alne j 
stracie powierzchni.

18



Dla map polskich ciekawe jest zestawienie ilości osiedli 
posiadających ponad 1 000 m ieszkańców na 1 dcm2 map 
w  różnych skalach (wg Czarneckiego).

Wrażenie, ja k ie  daje opis map zależy nie ty lk o  od k ro ju  
i w ie lkości pisma, ale także i  od rozmieszczenia napisów. 
Napisy n ie  pow inny zasłaniać zasadniczych szczegółów m a­
py. Przynależność napisów do w łaściw ych obiektów  nie po­
w inna rów nież budzić wątp liw ości. Nazwy ob iektów  zajm u­
jących na mapie znaczną pow ierzchnię (mórz, zatok, cieśnin, 
jezior, wysp, półwyspów, łańcuchów górskich, pustyń, ba­
gien itp .) umieszcza się pośrodku pow ierzchni na l in i i  n a j­
większej ich rozciągłości. D la w ydzielenia dużego obiektu 
stosuje się pismo rozstrzelone. Rozstrzelenie l ite r  n ie po­
w inno być zbyt duże, gdyż nadm ierna rozpiętość w pływ a 
ujem nie na czytelność. Napisy na mapach umieszcza się 
równolegle do rów noleżn ików  albo poziomo, czyli rów nole­
gle do ra m k i mapy.

W ażnym zagadnieniem jest pełne i  p raw id łow e przeka­
zanie nazw  geograficznych na mapę. Zagadnienie to polega 
w  p ierw szym  rzędzie na w ye lim inow an iu  różnej p isowni 
nazw odnoszących się do jednego i tego samego obiektu 
geograficznego. P isownię nazw określa się przez zestawie­
n ie p isow ni umieszczonych w  o fic ja lnych  w ydaw nictw ach 
oraz na współczesnych i dawnych mapach.

Przestudiowanie map od na jbardzie j dawnych do w spół­
czesnych dostarczyć może m ateria łu  dotyczącego h is to rii 
powstawania nazwy, ja k  i  je j stopniowych zm ian w  czasie. 
Bardzo pożyteczne pod tym  względem są s łow n ik i geo­
graficzne.

W  wypadkach istn ien ia  różnic w  brzm ien iu  m iędzy róż­
n ym i źródłam i, a w  szczególności m iędzy współczesnymi — 
zagadnienie rozw iązuje się drogą urzędowego zapytania 
we w łaściw ych instytucjach.

Często spotyka się na mapach podwójne nazwy m iejsco­
wości, na p rzyk ład : na obszarach o ludności mieszanej. 
Umieszczenie obok siebie dwóch nazw w łaściwych dw u ję ­
zykom jest celowe. N ie jest natom iast celowe umieszczenie 
dwóch lub  więcej nazw w  jednym  języku, ale o różnej p i­
sowni.

Nazwy jednostek geograficznych są różne. Nawet między 
geografami nie ma dotychczas zgody co do nazw i te ry to ­
rió w  ja k ie  obejmują. N iektóre  jednak z n ich  zostały już h i­
storycznie ustalone, ja k  na p rzykład : Polesie, Podlasie itp .

Ustalanie nazw geograficznych te ry to rió w  państw  obcych 
może odbywać się różnie w  zależności od tego, jaka  form a 
dla przekazania danej nazwy na mapę uznana będzie za 
bardziej celową.

Form  tak ich  może być pięć:
1. m iejscowa form a urzędowa,
2. form a .fonetyczna,
3. translite rac ja ,
4. fo rm a tradycy jna ,
5. form a przetłumaczona.
M iejscowej fo rm y  urzędowej można używać ty lko  dla 

państw, k tó re  posiadają ten sam alfabet. Pozytywną form ą 
miejscowej fo rm y  o fic ja lne j jest to, że ch ron i ona narodo­
wą p isownię nazwy. P rzy zastosowaniu te j fo rm y  o fic ja ln ie  
nazwy :są u k ry te  dla czyte ln ika mapy nie znającego osobli­
wości danego języka i w łaściwe brzm ienie nazwy geogra­
ficznej bywa ¡spaczone.

Forma fonetyczna ma w łaściwości tra n sk ryp c ji nazw geo­
graficznych (oddanie s łów  jednego jeżyka lite ra m i alfabe­
tu  języka drugiego — w  k tó rym  wydana jest mapa), aby 
przy odczytywaniu nazwy b y ły  zbliżone do języka lite rac ­

kiego danego państwa. Zastosowanie fo rm y fonetycznej w y ­
jaśnia poniższy przyk ład :

Niś — o fic ja lna  fo rm a jugosłowiańska w  alfabecie ła­
cińskim ,

N ish — angielska form a fonetyczna,
H um  — rosyjska form a fonetyczna,
Nisz — polska form a fonetyczna.
W w ie lu  k ra jach  wydawane są specjalne tablice poma­

gające w  przejściu od obcej, fo rm y  pisow ni nazw, do p i­
sowni języka, w  k tó rym  wydana jest mapa. Wśród tak ich  
tab lic  przeznaczonych do praktycznej tra n sk ryp c ji na uwa­
gę zasługuje Tablica B ry ty jsk iego  K om ite tu  do Nazw Geo­
graficznych (wydana przez Towarzystwo Geograficzne 
w  Londynie), k tó ra  obejm uje 50 najważniejszych języków 
świata.

T ranslite rac ja  jest to  prosta zamiana l ite r  jednego a lfa ­
betu na drug i, n ie uwzględniająca w łaściwości wymowy. 
Chroni ona ja k  gdyby o fic ja lną  formę, przekazując ją  l ite ­
ram i innego alfabetu.

T ranslite rac ję  stosuje się w tedy, gdy przy przejściu z jed­
nego a lfabetu na drug i trudno  ustalić w łaściwe brzm ienie 
nazwy.

W różnych państwach is tn ie ją  dla obcych te ry to riów  
mocno zakorzenione nazwy geograficzne, k tó re  nie są zgod­
ne ani z fonetyką, ani z o fic ja lną  form ą miejscową.

Takie nazwy m iast, k tó re  trw a le  weszły w  życie i uży­
wane są w  lite ra tu rze  politycznej, naukowej i p ięknej stały 
się w  ten sposób tradycyjne.

Metodę tłumaczenia stosuje się przeważnie dla obiektów  
fiz jograficznych, zwłaszcza dla tych, k tó rych  form a tłum a­
czenia staje się m iędzynarodowa:

Braw ie w  każdym atlasie (na początku lub  na końcu) 
a nieraz oddzielnie dołączany ¡bywa także do luźnych map 
wykaz nazw (indeks), czyli alfabetyczny spis wszystkich 
nazw geograficznych umieszczonych na danej mapie czy 
w  atlasie. W ykazy tak ie  są pomocne przy poszukiwaniu po­
łożenia miejscowości na mapie. B yw ają  one różnego ro ­
dzaju.

Odstępy m iędzy rów noleżnikam i oznaczone mogą być ko­
le jn ym i lite ra m i a lfabetu (lub cyfram i), a odstępy między 
p o łu dn ika m i— cy fra m i (lub  lite ram i). C y fry  i l ite ry  roz­
mieszczane są wzdłuż ram ek mapy (patrz Mapa Polski 
w  skali 1:1 000 000 wydanie W IG  r. 1947).

W indeksie podaje się po nazwie num er mapy względnie 
strony (o ile  system ten zastosowano w  atlasie), dalej umiesz­
cza się cyfrę  i l ite rę  oczka s ia tk i, w ewnątrz k tó re j mamy 
znaleźć nazwę. D la atlasów system ten nie jest dogodny, 
gdyż jedna i ta  sama miejscowość powtarzająca się na k i l ­
ku mapach może leżeć w  inaczej oznaczonym oczku siatk i.
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Należy wówczas podawać w  indeksie num ery map, względ­
nie stron, na któ rych  znajdują się dane nazwy i oznaczenia 
oczek siatki.

Najlepszy dla atlasów jest system współrzędnych geogra­
ficznych, bowiem już z n ich można sobie w  przybliżeniu 
przedstawić położenie obiektu. D la większych obiektów  sto­
suje się podawanie obu skra jnych  punktów  długości i sze­
rokości geograficznej. Bardzo dobry in fo rm a to r zamiesz­
czony jest w  am erykańskim  szkolnym atlasie Gooda, gdzie

obok współrzędnych geograficznych określających położe­
nie podana jest fonetyczna form a każdej nazwy geogra­
ficznej.
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P O S T Ę P  T E C H N I C Z N Y  I O R G A N I Z A C Y J N Y
M gr inż. M ieczysław L ip iń sk i

Obliczenie i tyczenie klotoidy
1. Wstęp

Spośród wszystkich krzyw ych, używanych lub  propono­
w anych jako krzyw e przejściowe, jedynie klo to ida spełnia 
na całej długości w arunek proporcjonalności k rzyw izny  do 
długości łuku. Z w łaściwości te j w yn ika  j e d n o s t a j n y  
wzrost s iły  odśrodkowej działającej na pojazd poruszający 
się po krzyw e j, co zapewnia najlepsze dynamiczne w arunk i 
ruchu.

Prócz tej najważniejszej zalety klo to ida daje ponadto bar­
dzo proste zw iązki m iędzy długością łuku  L, prom ieniem 
krzyw izny  R i kątem  zw ro tu  stycznej t w  dowolnym  punk­
cie krzyw ej, co znacznie u ła tw ia  je j pro jektow anie i pozwala 
bez trudu  zastosować ją  n ie  ty lko  jako krzyw ą przejściową, 
konieczną do zapewnienia bezpieczeństwa i płynności ruchu, 
lecz również jako samodzielny element trasy krzyw o lin iow e j 
na ró w n i z prostą i lu k iem  ¡kołowym. Łatw e stosowanie do­
w oln ie  d ług ich odcinków łu ku  k lo to idy  pozwoli lepiej w kom ­
ponować trasę k rzyw o lin iow ą  w  arch itektu rę  kra jobrazu 
i om ijać przeszkody terenowe, co ma szczególne znaczenie 
w  terenach fa lis tych  lub  gęsto zabudowanych..

A b y  jeździć szybko i bezpiecznie, trasa k rzyw o lin iow a po­
w inna również spełnić w a runk i psychologiczne. Nawet łu k  
ko łow y o dużym prom ieniu, n ie wym agający ze względu na 
w a runk i dynamiczne ruchu żadnej krzyw e j przejściowej, 
oglądany przez kierowcę w  skrócie perspektyw icznym  z w y ­
sokości 1 m  nad pow ierzchnią jezdni, daje wrażenie załama­
nia trasy. Poprzedzenie w  tym  przypadku łu ku  kołowego 
odpowiednim odcinkiem  k lo to idy  w yrów na w  sposób p łyn ­
ny oglądaną krzywiznę.

Przeszkodą w , szerokim stosowaniu k lo to id y  było dość 
mozolne obliczanie je j współrzędnych prostokątnych, w ym a­
gające sumowania k ilk u  w yrazów  rozw inięcia na szereg. 
W  pewnych przypadkach, gdy wystarczała kró tka  krzyw a 
przejściowa, stosowano dotychczas parabolę sześcienną, k tó ­
ra w arunek proporcjonalności k rzyw izny do długości łuku  
spełniała ty lko  w  przybliżeniu. Obliczenie współrzędnych 
prostokątnych dla punktów  paraboli jest dość łatwe, lecz 
inne zasadnicze w ie lkości, ja k  długość łu ku  L, prom ień k rzy­
w izny R i ką t zw rotu stycznej r  w  dowolnym  punkcie k rzy ­
wej nie są związane tak prostym i zależnościami ja k  u k lo ­
to idy. W  dodatku stosowanie łu ku  paraboli jest ograniczone 
do punktu , w  k tó rym  ką t zw rotu  stycznej t  =  24o05’42'’, od 
tego bowiem miejsca prom ień krzyw izny nie maleje, lecz 
wzrasta nieograniczenie. W m iarę rozw o ju  techn ik i szyb­
kość pojazdów tak  znacznie wzrosła, że parabola sześcien­
na okazała się niewystarczająca, zwłaszcza tam, gdzie nale­
żało zastosowć długą krzyw ą przejściową.
2. Równanie i własności klotoidy

K lo to ida  jes t to taka .krzywa, k tó re j krzyw izna K  rośnie 
proporcjonaln ie do długości łu ku  L, mierzonego od punktu  
stałego, co wyrażam y wzorem

L = o * - l C .  (1)

gdzie przez a2 oznaczono stały dla danej k lo to idy  współczyn­
n ik  proporcjonalności. Ponieważ zgodnie z de fin ic ją  k rzy -

1 ,
w izna jest odwrotnością prom ienia, K - — , więc równanie 

(1) p rzy jm ie  postać

(2>

a stąd L  • R =  o2 =  const.

Z powyższego równania w ynika, że iloczyn prom ienia k rzy ­
w izny R i długości łu ku  L, liczonego od stałego punktu, jest 
w  każdym punkcie k lo to idy  stały. Jako sta łe j użyto w ie l­
kości a2, aby uzyskać równanie jednorodne o w ym iarach 
kw adratow ych z obu stron 'znaku równości. Liczba a nazy­
wa się p a r a m e t r e m  k lo to idy  i określa je j wielkość, 
podobnie ja k  prom ień R określa w ielkość koła. Zm ieniając a 
otrzym am y nieskończenie w iele różnych k lo to id . Każda 
z nich zgodnie z wzorem (1) będzie m ia ła w  punkcie począt­
kow ym  dla L  =  o krzyw iznę równą zeru (R =  c^), a w ięc 
w  punkcie tym  łączy się ona w  sposób ciągły z lin ią  prostą 
styczną do nie j (rys. 1). Gdy L  rośnie, to ja k  w yn ika  z wzo­
ru  (2), ¡promień R maleje, przebiegając wszystkie w artości 
od nieskończoności do zera, a klo to ida w  sposób ciągły za­
krzyw ia  się coraz bardziej i ow ija  asymptotycznie dokoła

punktu  położonego na dwusiecznej I  i I I I  ćw ia rtk i osi współ-
a /_

rzędnych w  odległości A =  - - \ ‘ln  od początku układu.

K rzyw a jest symetryczna względem początku układu, k tó ry  
jest je j punktem  przegięcia, a równocześnie w  punkcie tym  
klo to ida jest styczna do osi OX. Przy pomocy k lo to id y  moż­
na w ięc łączyć w  sposób c iąg ły  lin ię  prostą z okręgiem o do­
w olnym  prom ien iu  R. W punkcie złączenia kloto ida i łu k  
koła będą m ia ły  wspólną styczną i w spólny środek k rz y w i­
zny, a w ięc ciągłość ‘k rzyw izny  i w  tym  punkcie  zostanie za­
chowana.

Za pomocą k lo to idy można łączyć również dwa łu k i ko ło­
we o prom ieniach R i i Ro (R i >  R>). W  tym  celu używamy 
takiego łu ku  k lo to idy, k tó ry  rozpoczyna się w  punkcie Pt, 
gdzie prom ień k rzyw izny wynosi R1; i kończy w  punkcie Po, 
gdzie prom ień k rzyw izny  wynosi Ro. Jeżeli łączymy łu k i od­
wrotne, to używamy łu ku  k lo to id y  po obu stronach punktu  
przegięcia.
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3. Styczna do klotoidy

Szczególnie prostą zależność da się wyprowadzić dla kąta 
zw rotu  stycznej ¡w dow olnym  punkcie k lo to idy. Krzyw iznę, 
zgodnie z de fin ic ją  znaną z każdego podręcznika analizy, 
określa wzór

We wzorach powyższych ką t x jest wyrażony w  mierze lu ­
kowej.

Żadna z dotychczas używanych krzyw ych przejściowych 
nie ma tak  prostych zw iązków między trzema zasadniczymi 
w ielkościam i L, R i  r  trasy krzyw o lin iow e j.

In te rp re tac ja  geometryczna wzoru (3) w yn ika  z rys. 2, gdzie 
dr oznacza zmianę kąta zw ro tu  stycznej dla nieskończenie

4. Współrzędne prostokątne

W celu wytyczenia k lo to idy  w  terenie należy je j równanie 
(1) w yrazić we współrzędnych prostokątnych. Ż elementar­
nego tró jką ta  prostokątnego (rys. 2i) otrzym am y

dX  cos t dL

d Y =  sin z dL

i całkując

małego przyrostu  łu ku  dL. Mnożąc obie strony przez R ■ i 
otrzym am y

R ■ L  • dc =  L  ■ dL ,

Trzeci w yraz w  tych  rozw inięciach wypadnie obliczać ty lko  
przy m ałych param etrach i d ług im  łu ku  k lo to idy.

Jeżeli w  równaniach (10) ograniczymy się do pierwszych 
wyrazów, to otrzym am y znane równanie paraboli sześcien­
nej

X 3
V ~  6«2

która jest pierwszym przybliżeniem  kloto idy.

W praktyce jes t szczególnie ważna zależność (5), która 
mówi, żę ką t zw ro tu  stycznej w  dowolnym  punkcie k lo to idy 
jest rów ny p o ł o w i e  długości łu ku  podzielonej przez 
prom ień k rzyw izny R. D la łu ku  koła k ą t zw rotu  stycznej 
jest rów ny c a ł e j  długości łuku  podzielonej przez p ro ­
m ień R.

Z wzorów (2) i  (4) da się wyprowadzić szereg prostych za­
leżności przydatnych w  p raktyce

5. K lo to ida  jednostkowa

Jeżeli w  rów naniu  k lo to idy (2) łub  (10) będziemy zmieniać 
wielkość a, to dla każdego nowego param etru otrzym am y 
inną klotoidę. Wraz ze zmianą param etru będzie zm ieniała 
się wielkość k lo to idy, lecz nie ulegnie zmianie je j kształt, 
podobne ja k  ze zmianą prom ienia koła n ie zmienia się jego 
kszta łt lecz ty lko  wielkość. Na p rzykład  d la  param etru trzy  
razy większego ulegną trzykro tnem u powiększeniu wszyst­
kie w ielkości lin iow e k lo to id y  jń k  L, R, X, Y  itd . Zm ianie 
nie ulegną ty lko  ką ty  (np. t ) i  stosunki w ielkości lin iow ych  

L
np- ,, (rys. 3). Wszystke k lo to idy  są więc geometrycznie 

A
podobne i wystarczy obliczyć tablice ty lko  dla jednej z nich, 
aby następnie mnożąc je j w ielkości przez odpowiedni współ­
czynnik otrzymać k lo to idę  dowolną.

Za kloto idę w yjściową najwygodnie j jest obrać klotoidę 
jednostkową o param etrze a ~  1. Wówczas podstawowy wzór 
(2) p rzy jm ie  postać

l  ■ r  =  1

Ze względów praktycznych p rzy ję to  w ielkości lin iow e do­
wolnej k lo to idy oznaczać lite ra m i dużymi, a k lo to id y  jed ­
nostkow e j— m ałym i. K ą ty  i stosunki w ielkości lin iow ych  
jako nie ulegające zmianie oznacza się lite ra m i greckim i.

Aby otrzymać szukane w ielkości lin iow e obranej k lo to idy  
o parametrze a, w ystarczy odczytane z tab lic  w ielkości l i ­
niowe k lo to idy jednostkowej pomnożyć przez ten parametr.
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C ałki te, zwane całkam i Frenela, nie dadzą się w yrazić za 
pomocą fu n k c ji elementarnych, lecz można je obliczyć z do­
wolną dokładnością po rozw in ięc iu  fu n k c ji cos i sin na sze­
reg i scałkowaniu ko le jnych wyrazów.

L 2
Podstawiając z — - —-5-  i ca łku jąc poszczególne wyrazy

za“
tych  rozwinięć otrzym am y ostatecznie



L  =  l  • a , R =  r ■ a , X  — x ■ a , y  =  y  • a

K ą ty  natom iast i stosunki w ielkości lin iow ych pozostaną dla 
odpowiadających sobie punktów  P j i P obu klo to id  niezmie­
nione (rys. 3).

6. Zastosowanie klotoidy jako krzywej przejściowej między
prostą i lukiem kołowym

Jeżeli prostą i  łu k  koła o prom ieniu R chcemy połączyć 
z pomocą łu ku  k lo to idy  OP o parametrze a, to współrzędne 
X  i  Y  dowolnego punktu , a w ięc i punktu  P (rys. 4) możemy 
obliczyć z wzorów (10). K ą t zw rotu  stycznej w  punkcie P 
i długość łu ku  Lp, liczoną od początku układu, możemy zna­
leźć z wzorów (6) i (7) jako funkc je  w ielkości R i a. Gdy łu k  
k lo to idy, ja k  to się często zdarza, jest określony przez w ie l­
kości R  i L  odnoszące się do jego końcowego p unk tu  P, to 
wówczas ką t t i param etr a znajdujem y ła tw o z wzorów 
(6) i (9).

D la pozostałych w ielkości, potrzebnych do wyznaczenia 
trasy k lo to ida lne j w  terenie, w yn ika ją  z rys. 4 następujące 
wzory: > i

Odcięta Xs  środka koła krzyw izny  w  punkcie P, a w ięc
i środka tego okręgu, k tó ry  tw o rzy  dalszy odcinek trasy 
k rzyw o lin iow e j wynosi

X.s =  X  -  R sin i  (11)

Odsunięcie H  koła k rzyw izn y  od stycznej głównej

H  =  Y -  R (1 -  cosr) (12)

Rzędna Ys środka koła k rzyw izny

y s =  R +  H  =  Y  +  R cos r (13)

Długość T  stycznej głównej (odległość od początku układu 
do punktu  przecięcia się norm alnej w  punkcie P k lo to idy  
ze styczną główną)

r = X + Y t g r  (14)

Długa styczna (odległość od początku układu do punktu  
przecięcia się stycznej głównej ze styczną w  punkcie P k lo ­
toidy)

Td  — X — Y  c tg r (15)

K ró tka  styczna (odcinek stycznej od punktu  P do przecięcia 
się je j ze styczną główną)

Te spośród wyżej wym ienionych w ielkości, k tó re  są częś­
ciej używane, podane są w  załączonej tab licy  przeglądowej 
k lo to idy jednostkowej (a =  1).

7. Łuk kołowy z symetrycznymi lukami klotoidy

Połączenie dwóch przecinających się prostych trasą k rz y ­
w olin iow ą składającą się z dwóch sym etrycznych odcinków 
k lo to idy i  łu ku  kołowego m iędzy n im i (rys. 5) jest ty lko  
w tedy możliwe, gdy ką t zw rotu  stycznych y -S12x. W  prze­
c iw nym  przypadku łu k i k lo to id y  krzyżow ałyby się i w a ru ­
nek ciągłości k rzyw izny  n ie by łby  zachowany.

W celu wyznaczenia tak ie j złożonej trasy k rzyw o lin iow e j 
należy określić zasadnicze elementy k lo to idy  przy pomocy 
wzorów (10) -4- (19) lu b  tablic, a następnie obliczyć odcinek 
stycznej ca łkow ite j T0. W  tym  celu obliczamy na jp ie rw  od­
cinek Ts tak samo ja k  dla łu k u  kołowego bez k rzyw e j p rze j­
ściowej pamiętając, że prom ień okręgu, k tó ry  by łby  styczny 
do prostej OW  wynosi nie R lecz R +  H. O trzym am y więc

Ts =  (R +  H ) tg-Z- (20)

a zatem

Tc =  Xs  +  TS (21)
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Możemy również w  razie potrzeby obliczyć inne w ielkości 
podane na rys. 5

tek trasy k rzyw o lin iow e j obliczamy przy pomocy tab lic do 
tyczenia krzyw ych kołowych

W ielkości podane we wzorach (20) -H (24) obliczym y przy po­
mocy tab lic  do tyczenia krzyw ych kołowych. Poczynając od 
punktu  P możemy lu k  ko łow y tyczyć od stycznej M W  zw y­
k ły m i metodami.
Przykład. J

Między dw ie proste przecinające się pod kątem 132,346 
('! =  67,606) wpisać łu k  ko łow y o prom ien i«  R — 300 m i  dwa 
odcinki łu ku  k lo to idy  o długości L =  60§m. Długość L nie 
musi być ściśle zachowana. ^

N a jp ie rw  wyznaczymy elementy zasadnicze k lo to idy posił­
ku jąc się załączoną tab licą  przeglądową I. W  tym  celu dla 
końcowego p unk tu  P obranego łu ku  k lo to idy  należy znaleźć 
odpowiadającą tem u punk tow i jakąś w ielkość k lo to idy  jed ­
nostkowej np. długość łu ku  l. Obliczym y ją  z zależności 

L  .___
l =  —  > gdzie a =  y R L  . Z w ielkością l  wchodzim y do ta- 

a
b lic  i w  odpowiednim  wierszu znajdziem y pozostałe elemen­
ty  jednostkowe, k tó re  pomnożone przez a dadzą elementy 
k lo to idy  szukanej.

Postępowanie polega więc na przejściu od elementów da­
nych do elementów jednostkowych, rozw iązaniu zadania dla 
k lo to idy  jednostkowej i powróceniu znów do k lo to idy  danej. 
W podobny sposób postępujemy przy tyczeniu punktów  
głównych łu ku  kołowego, gdzie całe zadanie rozw iązujem y 
na jp ie rw  d la  koła o prom ien iu  R =  1.

A by uniknąć p ie rw iastkow ania i dzielenia przez w ielkości 
na ogół nieokrągłe możemy w  naszym przypadku postąpić 
nieco inaczej i  wejść do tab licy  k lo to idy  jednostkowej nie 

L  L  l
z w ielkością l  =  —  lecz z w ielkością X — ~ r - — — > która 

a R r
jest zw ykle  podawana w  tablicach klo to idy. W ielkość X jako 
stosunek w ie lkości lin iow ych  będzie jednakowa i dla punk­
tu  P na klotoidzie danej i d la odpowiadającego m u punktu  
P i na k loto idzie jednostkowej (rys. 3).

W ielkość X wynosi

Jest to długość stycznej ca łkow ite j, k tó rą  odmierzamy od 
w ierzchołka W i znajdujem y p u n k t O (rys. 5).

Następnie obliczamy

Tablicą przeglądową możemy również posłużyć się do w y­
tyczenia punktów  pośrednich łu k u  klo to idy. Będą one roz­
mieszczone w  rów nych chociaż n ie  okrągłych odległościach 
wzajemnych. W  tym  celu dz ie lim y przez 9 łu k  (klotoidy jed ­
nostkowej I =  0,450 i o trzym ujem y 1 :9  =  0,05, co odpowiada

L  60,75
dla tyezonej k lo to idy odcinkom --------- --------- 6,75m.

Dla w ie lokrotności przyjętego odcinka M  =  0,05 odczytujemy 
w  tab licy  przeglądowej odpowiednie współrzędne x  i  y, 
a mnożąc je  przez param etr a otrzym am y X  i Y  do w y ty ­
czenia wszystkich dziewięciu punktów  pośrednich.

Ponieważ załączona tablica przeglądowa nie jest dosta­
tecznie zagęszczona, aby um ożliw ia ła  in terpo lację  lin iow ą, 
więc p rzy jm u jem y najbliższą wartość stabelaryzowaną X =  
=  0,202 500, k tó ra  znajduje się w  w ierszu l  =  0,450. Ponie­
waż prom ień R =  300 m ma pozostać n ie  zm ieniony, więc 
zm ieni się długość łu ku  k lo to idy  i będzie obecnie wynosić 
L  =  R . X =  300.0,202 500 =  60,75 m. M ając już  określone 
L  =  60,75 i  I =  0,450 możemy znaleźć param etr z prostego 
wzoru

Z powyższego przykładu w idzim y, że dla w ie lu  przypad­
ków spotykanych w  p raktyce  tyczenie k lo to idy  jest możliwe 
i ła tw e do wykonania nawet przy pomocy niezagęszczonej 
tab licy  przeglądowej.

W celu wytyczenia łuku  kołowego, zaczynającego się 
w  punkcie P, możemy obliczyć odcinek d ług ie j stycznej Tp 
wg wzoru (15) odmierzyć go na stycznej głównej i  w  końco­
w ym  punkcie odłożyć ką t t. Na otrzym anej w  ten sposób 
nowej stycznej możemy, poczynając od punktu  P, tyczyć łu k  
ko łow y zw yk łym i metodami.

8. B ik lo to id a

Dla przy ję te j w ielkości odczytujem y w  wierszu I =  0,450 
potrzebne do tyczenia w ielkości k lo to idy  jednostkowej (ma­
łe lite ry ), a mnożąc je  przez param etr a =  135 otrzym am y 
te w ielkości d la k lo to idy  szukanej (duże lite ry ).

I =  0,450 000 
x  =  0,449 539 
V =  0,015 176 

=  0,224 923 
h =  0,003 796 

tD =  0,300 161 
tu  =  0,150 147 

t =  6,44 586

L =  60,75 
X  =  60,69 
Y =  2,049 

X S =  30,36 
H =  0,51 

Td  =  40,52 
TK =  20,27

Ponieważ (y — 2x) >  o, w ięc projektowana trasa da się 
wpisać między dw ie podane proste. A by wyznaczyć począ­

Przejście z jednego k ie runku  na drug i można uzyskać po­
sługując się dwoma styka jącym i się lukam i k lo to idy  bez 
w staw ki łu ku  kołowego. Dwa takie lu k i klo to idalne będą 
m ia ły  w  ich w ierzchołku wspólną styczną i wspólny prom ień 
krzyw izny. Prom ień ten jako  Rmm, będzie decydował o szyb­
kości ruchu na trasie. Zespół opisanych dwóch łu kó w  nazy­
wam y b i k i o  to  i d ą .  Obliczenie je j i p ro jektow anie  jest 
znacznie prostsze niż trasy złożonej z łuku  kołowego i dwóch 
symetrycznych łuków  k lo to idy. Z rys. 6 widać, że dla punktu

wierzchołkowego ką t zw rotu stycznej Ponieważ

ką t x, ja k  to już  by ło  omówione poprzednio, będzie ta k i sam 
i d la k lo to idy  szukanej i dla k lo to idy  jednostkowej, wiec 
przy jego pomocy możemy od razu wejść do tab licy  jed ­
nostkowej i w  odpowiednim  wierszu odczytać tak ie  w ie l-
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kości ja k  długość łu ku  jednej gałęzi b ik lo to idy, współrzędne 
w ierzchołka x  i  y, prom ień w  w ierzchołku Rmin, odległość 
w ierzchołka n  i wreszcie długość stycznej t. Mnożąc te w ie l-

Rys. 6.

kości przez param etr znajdziemy dane potrzebne do wyzna­
czenia punktów  głównych trasy krzyw olin iow e j.
Przykład:

Między dw ie proste o kącie zw rotu y =  19,268 wpisać taką 
b ikloto idę, k tó re j Rm-ln =  450 m.

nostkowej w  w ierszu l  =  0,550, skąd odczytujem y l, x, y, r, 
n, t, param etr zaś znajdujem y z zależności

Z =  0,550 000 
x  =  0,543 743 
y  =  0,027 684

Tmin 1,818 182
n  =  0,028 004 
t  =  0,552 963

L  =  136,125 
X  =  135,814 
Y  =  6,852

Rmin == 450,000 
N  =  6,931
T =  136,858

Dla dowolnego więc punktu  P łu k  k lo to idy, liczony od po­
czątku układu O, jest dwa razy dłuższy niż łu k  koła k rzy ­
w izny liczony od p unk tu  G. Od osi odciętych G X ’ z począt­
kiem w  punkcie G m oglibyśm y tyczyć łu k  ko łow y opuszcza­

ł y
jąc odcinek łu ku  GP — — - i rozpoczynając tyczenie od

punktu  P. Potrzebne rzędne i  odcięte znajdziemy w  ta b li­
cach kołowych. Współrzędne p unk tu  G odniesione do stycz­
nej głównej OX, jako elementy zasadnicze lu ku  kloto idy, 
są zwykle znane i wynoszą, zgodnie z wzoram i (11) i (12)

Odkładając odcinki T  =  136,86 m od punktu  przecięcia się 
k ie runków  prosto lin iow ych trasy wyznaczymy w  terenie po­
czątek i koniec łu ku  b ik lo to idy.

W przykładzie tym  ką t y ta k  dobrano, aby k ą t t można 
było znaleźć w  odpowiednim w ierszu bez in te rpo lac ji. Mając 
odpowiednio zagęszczone tablice k lo to idy  jednostkowej 
można to zadanie rozwiązywać dla dowolnych kątów  zw rotu 
stycznej in te rpo lu jąc lin iow o wartości pośrednie.

P unkty  pośrednie wyznaczymy w  terenie podobnie ja k  po­
przednio dzieląc każdy z dw u symetrycznych łuków  b ik lo ­
to idy  na 11 części. O trzym am y wówczas Al =  0,55 :11 =  0,05. 
Odcinek ten na b ik lo to idzie  o ustalonym  już parametrze bę­
dzie w ynosił AL =  A l . a =  0,05 X 247,5 =  12,375 m.

9. Klotoida o zadanej okrągłej długości łuku

W ko le jn ic tw ie  przy ję te  jest używanie krzyw ej przejścio­
w ej o okrągłe j długości łu ku  i tyczenie je j okrąg łym i odcin­
kam i np. co 10 lu b  20 m. Ł u k  k lo to idy, zastosowany w  tym  
przypadku jako krzyw a przejściowa, da się stosunkowo ła ­
two obliczyć naw et bez pomocy specjalnych tab lic  k lo to idy, 
a ponieważ krzyw e stosowane w  ko le jn ic tw ie  są zwykle 
płaskie, w ięc i łu k  k lo to idy  i następujący po n im  łu k  koło­
w y można będzie wytyczyć z te j samej stycznej.

Jeżeli w  punkcie P łuku  k lo to idy  (rys. 7) narysujem y koło 
krzyw izny R i przez środek S tego koła poprowadzim y pro­
stopadłą do stycznej g łównej, to przetnie ona łu k  koła 
w  punkcie G. Przez punkt G poprowadźmy styczną G X ’ do 
łuku  kołowego; będzie ona równoległa do OX. Styczna 
w  punkcie P do k lo to idy i do następującego po n ie j łuku  
kołowego, stanowiącego część obwodu koła krzyw izny, tw o­
rzy ten sam ką t t  z  prostym i rów no leg łym i O X i  G X ’. 
Oznaczmy przez Lp  łu k  k lo to idy  OP i przez L ’ łu k  kołow y 
GP, wówczas dla k lo to id y  możemy zgodnie z wzorem (6) na­
pisać

W ielkości te są zestawione w  tab licy  I I  aż do L  =  320 m. 
A by obliczyć poszczególne w yrazy rozw inięcia (10) wystarczy 
podane w  tab licy  w ielkości podzielić przez odpowiednie po­
tęgi param etru a", albo jeszcze w ygodniej — pomnożyć przez 

1
ich odwrotności - -7  - - « ". Po nastawieniu na bębnie a ry t-

a

m om etru w ielkości u-« w ykonujem y mnożenie całej ko lum ­
ny liczb podanych w  tab licy  I I  (patrz str. 26) dla L  =10, L=20 , 
L  — 30 itd . (patrz przykład).

Zw ykle  wystarczy obliczyć dwa w yrazy rozw inięcia 
uwzględniając o jedną cyfrę  dziesiętną więcej, niż będzie 
ich m ia ł w yn ik  ostateczny.
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Dodając je odpowiednio do współrzędnych punktów  pośred­
nich na luku  ko łow ym  odniesionych do osi G X ’ otrzym am y 
współrzędne tego łuku  odniesione do stycznej głównej k lo ­
to idy z początkiem w  punkcie  O.

Ponieważ wg założenia łu k  k lo to idy  będzie m ia ł okrągłą 
długość (np. L  =  100 m), więc w  celu wytyczenia punktów  
pośrednich następującego po n im  łuku  kołowego opuścimy

odcinek GP =  50 m j i dalej będziemy tyczyć w g tab lic

łuków  kołowych dodając do odczytanych tam  współrzęd­
nych łuku  kołowego odpowiednio Xs i H.

Współrzędne równoodległych punktów  pośrednich na łuku  
k lo to idy dadzą się dość łatw o obliczyć w prost z wzorów  (10), 

, ? to dlatego, że we wzorach tych można zawczasu obliczyć 
i stabelaryzować następujące w ielkości:



Po obliczeniu współrzędnych ostatniego punktu  P klo to idy, 
a zarazem pierwszego punktu  następującego po niej luku  
kołowego, resztę potrzebnych danych znajdziemy w  ta b li­
cach do tyczenia łuków  kołowych. Przebieg tych dalszych 
obliczeń rozpatrzym y na załączonym przykładzie (tabl. I I I) .

K ą t x zw rotu  stycznej w  punkcie P o długości luku  k lo ­
to idy L  — 80 m i prom ieniu k rzyw izn y  R =  130 m będzie 
rów ny ką tow i zw rotu  stycznej dla punktu  na luku  kołowym

L
0 p rom ien iu  R — 130 m i długości łu ku  — =  40 m. W ta ­

blicach ’ ) podano ką t zw ro tu  dla okręgu o tym  prom ieniu 
odpowiadający długości łu ku  5 m. Wynosi on Aa =  2,448548. 
Dla łu ku  40 m będzie on -ośm iokrotnie większy i wyniesie 
t  =  8 4a =  19,58838. W celu znalezienia w ie lkoćci Xs  i X  
(współrzędne punktu  G) odejm ujem y od obliczonych w spół­
rzędnych ostatniego punktu  P łuku  klo to idy, współrzędne 
tegoż punktu  X ’p =  R s in t i Y ’p =  R(1 — cos r) odniesione 
do osi G X’ i odczytane z tab lic  kołowych dla długości łuku

L
kołowego —  =  40 m. Wynoszą one X ’p =  39,392 i Y ’p —

=  6,105. Po odjęciu od Xp  i Yp otrzym am y Xs =  39,874
1 H  =  2,044. Teraz wystarczy odpowiednio dodawać otrzy­
mane w ielkości Xs i H  do współrzędnych łu ku  kołowego 
odczytywanych z tab lic dla łuków : 50 m, 60 m, 70-m..., aby 
otrzymać współrzędne tego łu ku  dla punktów  odległych od 
początku trasy k rzyw o lin iow e j o 90 m, 100 m, 110 m... Współ­
rzędne te będą odniesione do stycznej g łównej, a zatem mo­
gą być wytyczone z jednej prostej.

Sposób ten może być stosowany również i w  tym  przypad­
ku, gdy długość L  łu ku  k lo to id y  n ie jest okrągła, wówczas 
jednak z tab lic  łuków  ko łow ydh nie odczytamy kąta r  
i współrzędnych łu ku  kołowego, lecz m usim y w ielkości te 
obliczyć z wzorów ogólnych.

10. Tyczenie klotoidy metodą biegunową z dowolnego punk­
tu je j łuku

Jeżeli poczynając od dowolnego punktu  S odłożymy na k lo ­
toidzie równe odcinki łu ku  AL, to będą one w idziane pod 
coraz to w iększym kątem  Aa (rys. 8). Kole jne ką ty  Aao, 
Aa1; Aa2-.., stanowiące pewną analogię do kątów  obwodo­
wych na okręgu, tworzą postęp arytm etyczny o różnicy d.
-------------------  i

') P a trz  M . L ip iń s k i — T a b lice  do tyczen ia  k rz y w y c h , część I, 
W arszawa 1954, s tr . i365.

Do wytyczenia więc łu ku  k lo to idy metodą biegunową ze sta­
nowiska S wystarczy obliczyć pierwszy ką t Aan, k tó ry  tw o ­
rzy pierwsza cięciwa ze styczną, według wzoru

gdzie AL — odcinek, na ja k i podzielono tyczony łuk, Ls — 
długość łuku  od punktu  początkowego O do stanowiska S. 
Różnica d postępu arytmetycznego wynosi

Następne ką ty  obliczamy już z bardzo prostych zależności

A a \  =  Aciq +  d , Aci2 —  Aciq -j- 2<i, . . .  (26)

Sumując kolejne Aa otrzym am y k ie ru n k i do poszczególnych 
tyczonych punktów  luku, liczone od stycznej w  punkcie  S. 
D la punktów  położonych b liże j początku k lo to idy  n iż p u n k t 
S należy AL  liczyć ujemne, a w ięc i Aa będą ujemne, lecz 
różnica d zgodnie z wzorem (26) pozostanie zawsze dodatnia.

Po obliczeniu w  podany sposób k ie runków  do poszczegól­
nych punktów , tyczym y lu k  k lo to idy podobnie ja k  lu k  ko­
łowy. Opisana metoda jest ła tw a do zastosowania w  każdym 
przypadku i n ie  wymaga posługiwania się tab licam i k lo to idy.

W zory (25) i (26) są przybliżone, dają one jednak dla kąta 
Aa w ielkości w  najgorszym przypadku o k ilka  sekund za 
duże, a w ięc do praktycznych celów zupełnie wystarczające.
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Współczynniki do obliczania współrzędnych x i y  klotoidy o okrągłej długości dla równych odcinków łuku (Aa =  10 m)

Tablica III

Obliczenie rzędnych i odciętych punktów pośrednich łuku klotoidy i łuku kołowego



M ISC ELLAN EA

Jadwiga i Kazim ierz Sawiccy

Abraham Stern (1769-1842) — racjonalizator i wynalazca

Rys. 1. A D ia iia m  S te rn  w e d łu g  p o rtre tu  Blamca

I

Zaiste n iezw yk łym  zjaw iskiem  w  h is to rii techn ik i po l­
skiej jest ten samouk i  „u c iek in ie r ze św iata ciemnego ta l-  
m udyżm u”  ja k  go nazywa jego p raw nuk A n ton i S łon im ­
ski I 4 *).

B y ł on rodem z Hrubieszowa, województwa lubelskiego 
i pochodził z bardzo ubogiej rodziny. N ie mogąc łożyć na 
jego wychowanie, rodzice oddali go na naukę do zegarm i­
strza, gdzie w kró tce  prace młodego ucznia, dzięki jego w y ­
b itnym  uzdolnieniom w  dziedzinie m echaniki precyzyjnej, 
zaczęły zwracać na siebie uwagę m iejscowych obywateli.

Tam poznał go w łaśnie Staszic, k iedy nabył dobra h ru ­
bieszowskie ■). W raż liw y  na niedolę ludzką, patron techn i­
ków  polskich, zaopiekował się utalentowanym  mechanikiem 
i  przeniósł go do Warszawy.

Po przyjaździe do s to licy m usiał on praw ie od nauk i czy­
tania i  pisania zaczynać, a poza tym  jego zam iłowanie do 
m echaniki wymagało przede wszystkim  odpowiedniej podbu­
dowy matematycznej.

D zięki jednak swej pasji pracy, zdołał on pod opieką 
Staszica zdobyć niezbędną wiedzę i  ta k  rozw inąć swe ta len ­
ty  w  dziedzinie kons trukc ji przyrządów mechanicznych, że 
po k ilkunastu  latach, już jako słynny wynalazca, doszedł 
do zaszczytu zasiadania w  W arszawskim Towarzystw ie 
P rzy jac ió ł N a u k 3).

Pierwszy ze znanych jego w ynalazków  dotyczył geode­
z ji. B y ł to „Ruchom y T ryangu ł” , opatrzony dwoma celow­
n ikam i, mogący szczególnie inżynierom  i artylerzystom  n ie­
dogodny s to lik  do m ierzenia zastąpić” .

*) A . S ło n im sk i — „W sp o m n ie n ia ” . W y d a w n ic tw o  zb io row e  pt. 
„W arszaw a naszej m ło d ośc i” , 1954 r. '

2) Staszic z a k u p ił dobra  h rub ieszo w sk ie  w  r .  1800, a w ię c  S te rn  
m ia ł ju ż  w te d y  la t  przeszło 30.

3) W arszaw skie  T o w a rzys tw o  P rz y ja c ió ł N a u k  zosta ło założone 
23 lis to p a la  1800 r  P ie rw szym  jego  prezesem b y ł b is k u p  A lb e rtra ttd i,  
a po jg o  ś m ie rc i od 10 s ie rp n ia  1808 r .  — Staszic.

Sądząc ze zlatynizowanej nazwy (tryangu ł — tr iangu lus— 
tró jką t), przyrząd ten składał się z podstawy i p rzy tw ie r­
dzonych do je j końców dwóch ruchom ych celowników, osa­
dzonych na kw adrantach z podziałem kątowym .

M ając w ięc długość podstawy tró jk ą ta  i  dwa przyległe 
ką ty  (określane p rzy  pomocy celowników), można było 
ustalić wysokość tego tró jką ta , którego w ierzchołk iem  by ł 

* cel, a tym  samym — odległość do danego celu. Jest m ożli­
we, że to zagadnienie geometryczne było  rozwiązane przy 
pomocy tró jką ta  prostokątnego, a w tedy przyrząd mógł 
mieć jeden ce low nik ruchomy, a d rug i — n ie ruchom yI * 2 3 4 *).

K ró tko  mówiąc, b y ł to pierwszy polski dalmierz...
D rug i przyrząd geodezyjny Sterna — to  konny „Wózek 

topograficzny” , do pom iaru sytuacji i n iwelowania.
B y ł to  automat, k tó ry  podczas pom iaru w ykreś la ł jedno­

cześnie i sytuację i p ro file  terenu w  dowolnej skali.
Oto wyciąg ze sprawozdania o tym  wózku, wygłoszonego 

na posiedzeniu T.P.N., w  dniu 7 listopada 1821 r., przez 
członka tego Towarzystwa pp łk . inżyn ierów  W ojciecha G ut­
kow skiego3), k tó ry  w  sposób bardzo plastyczny daje opis 
działania tego przyrządu.

„Za pomocą tego wózka ciągnionego przez konie, jedzie 
się po obwodzie fig u ry , k tó rą  zdjąć chcemy, a k tó rą  obje­
chawszy zarazem i narysowaną wedle podzia łk i znajdzie­
my. Ten wózek w yrów nyw a dokładności m ierzenia za po­
mocą ig ie łk i magnesowej odbywanego, z tą różnicą, iż za­
m iast m ierzenia l in i j,  jedzie się ty lk o  n im i, k tó re  tym  sa­
m ym  się mierzą, a figu ra  zaraz rysu je  się. Przez przecięcia 
można brać różne punk ty  uboczne, ja k  to się rob i sto lik iem . 
Przy dokładności w ięc ig ie łk i magnesowej, znaczy zupełnie 
praw ie to, co robota stolikowa,

Nie dość na tym , lecz wszystkich miejsc, przez k tó re  ten 
wózek przebywa, rob i się zarazem rów now ażenie6) oraz p ro ­
f i le  gór i  n ierówności ziem i rysu ją  się same na tab licy  tak, 
iż gdy jedna ig ie łka, czy li sztyft, rysu je  na p lan ie  pozio­
mym, d rug i —  rysu je  na p lan ie  pionowym .

S zty ft rysu jący jes t srebrny, gdyż o łów ek lub  co innego, 
psułby się i  ubyw a ł ustawicznie. S zty ft rysu je  na m atowym  
szkle, pomalowanym z d rug ie j s trony na czarno. Gdy rysu ­
nek ze szkła przeniesionym zostanie na papier, natenczas 
gąbką w ilgo tną  cały rysunek wymaże się na szkle, na k tó ­
ry m  znowu co innego można rysować.

Okazuje się, że wózek łączy w  sobie dwa pożytki, to jest 
ig ie łk i magnesowej m ierniczej i  sto lika mierniczego. Można 
bowiem za pomocą p raw id ła  z ce low nikam i celować i  lin ie  
kreś lić  do rozm aitych punktów  w idzia lnych, z jednej 
i  z d rug ie j s trony wózka, a z innego m iejsca też punkta 
przecinać.

Ten wózek najdogodniejszym by b y ł dla inżyn ie rów  w o j­
skowych, albowiem przykryw szy mechanizm, można w  cza­
sie deszczu m ierzyć; punkta  odległe, zajęte przez n ieprzy­
jaciela z dokładnością zdejmować; robota idzie szybko, roz­
poznanie jakow ej drogi można i  w  nocy robić, m ając la ta r­
nie p rzy kompasie.

Wózek K o leg i Sterna jest zadziw iający i zasługuje na 
wszelką uwagę. A u to r — zasługuje na nagrodę, k tó re j u ła t­
w ić Towarzystwo nie omieszka...”

Najdonioślejszym jednak w ynalazkiem  Sterna była „M a ­
china rachunkowa” .

Wynalazek ten został zbadany przez specjalną Kom isję  
Towarzystwa P rzy jac ió ł N auk i na posiedzeniu z 7 stycz­
nia 1813 r. Staszic jako  Prezes Towarzystwa, ta k  oto 
w  sw ym  kom unikacie charakteryzu je  tę maszynę:

„D o użycia m achiny przez Abrahama Sterna w ynalezio­
nej nie potrzeba więcej ty lko  znajomości liczb, a te usta­
w iwszy, machina sama w yda je  rezultata i  o ukończeniu ich 
głosem dzwonka ostrzega. Jest to machina tego gatunku, 
jaką  pierwszy w ym yś lił i  ogłosił w  roku 1642 sław ny Pas-

')  Opis tego p rzy rzą d u  po d a je m y  w  sposób n ieco  im a g in a c y jn y ,
o p a rty  na ba rdzo  la ko n iczn e j w zm ia n ce  o n im ; szczegółowego op isu 
n ie  zd o ła liśm y  odnaleźć.

6) In ż . W . G u tk o w s k i b y ł nauczyc ie lem  a rc h ite k tu ry  i  m ie rn ic tw a  
L ice u m  w  Zam ościu  i  re d a k to re m  czasopisma techn icznego  „D z ie n ­
n ik  E ko n o m iczn y  Z a m o y s k i”  w ydaw a neg o  w  la ta ch  1803/4.

“) „R ów n ow ażen iem ”  nazyw ano  n iw e la c ję .
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cal i nad ja k im  wynalazkiem pracował nieśmiertelnego 
im ienia Le ibnitz 7).

Tego ostatniego wynalazek jest ty lko  w  opisie przez nie­
go samego podany. Machina zaś d la zbytniego skom pliko­
wania i kosztu nie była udziałaną. Machina Sterna jest pro­
sta, jest już w  modelu wvexekwowana, jest w  składzie swe­
go mechanizmu od tam tych różna, dość pojedyncza do zro­
bienia i używania ła tw a  i pełna dowcipu. A u to r je j pracuje 
teraz nad wynalazkiem m achiny do wyciągania p ie rw iast­
ków.

Po czterech latach pracy zgłasza Stern Towarzystwu, na 
posiedzeniu w  dn iu  13 stycznia 1817 r. zapowiedzianą przez 
Staszica maszynę rachunkową do wyciągania p ierw iastków  
kwadratowych.

Jak dużą popularnością cieszył się zarówno sam w y n a la -. 
zek, ja k  i jego twórca, w idać chociażby z tego, że w  r. 1816 
Stern by ł przedstawiony carow i A leksandrow i I, podczas je ­
go pobytu w  Warszawie i demonstrował mu swoją maszynę.

Lecz jego geniusz konstrukcy jny na tym  nie przestaje.
Otóż w  dniu 30 kw ie tn ia  tegoż roku Staszić oświadczył 

zebranym, że Stern, udoskonalając swe maszyny do licze­
nia, „z  dwóch zrob ił jedną machinę, w ypełniającą działania 
arytmetyczne z trzynastu liczbam i i wyciągającą p ie rw iast­
k i kwadratowe z u łom kam i” .

Model ten b y ł tegoż roku również demonstrowany A le k ­
sandrow i I, w  pałacu u M ichała R adziw iłła  w  Warszawie.

B y ł to  wynalazek w  te j dziedzinie zaiste rewelacyjny, 
gdyż maszyny przeznaczonej do wyciągania p ierw iastków  
kw adratow ych nie było n ie  ty lko  przed Sternem, ale nie 
jest ona znana i dotychczas “j.

Wynalazek ten b y ł ja kby  niespodzianką i dla samego 
Sterna, k tó ry  tak oto wspomina o tym  w  jednej ze swych 
rozpraw:

„Zdaw ało m i się to z początku rzeczą niepodobną, lecz 
naostatek i w  tym  punkcie przemysł m echaniczny1') wska­
zał m i środki do uskutecznienia mego zamiaru. Ważność 
te j m yśli tak  m nie zajęła, iż na wszelkie nieprzyjem ności 
z niedostatku pochodzące, nieczułym  będąc, usiłowania 
jeszcze podwajałem, abym to połączenie czym prędzej mógł 
w ykonać” .

N ie było to  przypadkiem, że re fe ra t Sterna o jego na jdo­
nioślejszym wynalazku został wyznaczony w  rocznicę usta­
lenia Towarzystwa i nadania temuż m iana K ró lew sko- 
Warszawskiego Towarzystwa P rzy jac ió ł Nauk. Była to nie­
w ą tp liw ie  chęć uczczenia Abraham a Sterna, gdyż w  tym  to 
w łaśnie dn iu  został on ponadto „W ezwany do klasy Człon- 
ków-Korespondentów” , a to „w  dowód Jego zasług i Jego 
biegłości w  mechanice” .

N iew ie le chyba m ia ł on tak ich  pięknych dn i w  swoim 
pracow itym  życiu.

„Poczytu ję sobie za szczególne szczęście —  m ów ił w  swym 
referacie — iż w  ty m  uwieńczonym dn iu  o m ych wynalaz- * i i

b  Z n a k o m ity  m a te m a ty k  L e ib n itz  (1646 — 1716) op racow a ł k o n ­
s tru k c je  sw ej m a szyny do licze n ia  w  la ta ch  1671 — 1673- .....  .

") w y c ią g a n ie  p ie rw ia s tk ó w  k w a d ra to w y c h  m ożna do konyw ać
i p rz y  pom ocy zw yk łe g o  a ry tm o m e tru , lecz w ym aga  to  — oprocz 
zna jom ośc i m e tod  ra c h u n k o w y c h  — znacznej ilo ś c i m a n ip u la c ji, ja k  
na p rz y k ła d  s topn iow ego od e jm ow a n ia  k o le jn y c h  lic z b  n ie p a rzys tych  
lu b  in n y c h  k o m b in a c ji ra c h u n k o w y c h  (R yszard K o ro n o w s k i — „M a ­
szyny do lic z e n ia ” , W arszawa 1955, w y d . F iW K ) .

») „p rz e m y s ł m e chan iczn y”  oznacza tu  — w ynalazczość p rze m yś l­
ność k o n s tru k c y jn ą .

kach, tak  co do ich biegu historycznego i powodu, k tó ry  
mnie do tychże wzbudzał, jako też co do własności rzeczo­
nych m achin zdać mogę sprawę” .

Sądząc z referatu, demonstrowana na tym  posiedzeniu 
uniwersalna maszynaa do liczenia była inna od te j, k tó rą  
w idzim y na reprodukowanym  tu portrecie Sterna, pędzla 
B lanka 10).

Maszyna z portre tu  jest prawdopodobnie pierwszym pro­
totypem, przeznaczonym ty lko  do czterech działań arytm e­
tycznych.

Na podstawie podanego tu  zdjęcia z p ro to typu (k tó ry  
w okresie m iędzywojennym  znajdował się w  Muzeum Rze­
miosł i Sztuki Stosowanej im. Adriana Krzyżanowskiego 
w K rakow ie) też trudno jest ustalić, czy jest to typ  a ry t­
mom etru już udoskonalonego przez Sterna, czy też inny, 
gdyż nie pozwala na to zdemolowany częściowo stan te j 
maszyny.

Przy studiow aniu jednak opisu trzeciego prototypu te j ma­
szyny zastanawia zadziwiające je j podobieństwo do współ­
czesnych arytm om etrów .

Oto k ró tk i wyciąg z opisu istotniejszych części składo­
wych te j maszyny podanego w  referacie Sterna.

„M achina ta w  kształcie równołegłościanu podługowate- 
go, prostokątnego, w  długości swojej pięcioma rzędami kó ­
łek jest przedzielona. P ierwszy skra jny rząd górny, również 
jako i niżej po n im  drugi, składają się z 13 kółek osadzo­
nych na osiach kółka pierwszego rzędu m ają tarcze, na 
któ rych  w yry te  są cy fry  liczebne zwyczajne, z k tó rych  
jedna ty lko  liczba przez o tw ór jest w idzialna. A  że 
liczby tych kółek zastępują m iejsce jedności, dziesiątków, 
stów, itd . rząd ten więc obejmuje b im ilio n y ” .

Jak w idać z tego opisu górnej części maszyny, z je j 13-ma 
m iejscam i dziesiętnym i i w yskaku jącym i w  poszczególnych 
okienkach cy fram i — już jest podobieństwo do współczes­
nych nam arytm om etrów , a to tym  większe, że w  tym  gór­
nym rzędzie o trzym ujem y w y n ik i działań.

W dolnej części maszyny jest umieszczony ruchom y w ó­
zek, również z okienkam i dla liczb, k tó ry  — według opisu 
„ze-swem i dwoma rzędami kółek jest ta k  w  m achinie osa- 
dzońy, że na m ałych kółkach czyli wałeczkach ła tw o  posu­
wać się może” , a w ięc i tu  jest analogia w  konstrukc ji.

„D zia łanie odbywa się korbą główną, ta daje ruch całej 
m achinie”  — również, ja k  obecnie.

Mnożenie odbywa się przez w ie lokro tne  dodawanie, 
a dzielenie — przez odejmowanie, przy czym przy te j d ru ­
giej czynności „działanie dopóty trw a , dopóki głos dzwonka 
nie ostrzega o ukończonym dzia łan iu” ; a rytm om etr dz i­
siejszy też ma dzwonek.

Podobieństwo więc jest coraz bardziej rażące, a to tym  
więcej, że nawet ta k  dow cipny współczesny drobiazg kon­
strukcy jny, ja k  „ruchom a wskazówka, która  ostrzega dzia­
łającego ile  c y fr w  otrzym anym  w ypadku ma odciąć z p ra ­
wej strony na u łam ek dziesiętny.”  jest również jakby  żyw­
cem wzięta od Stema.

Ledwie m inęło pó łtora roku, a Stern 23 listopada 1818 r. 
znów dem onstruje Towarzystw u swoje w ynalazki. Są to: 
m łockarnia, ta rta k  i żn iw iarka.

Zrażony w idać niemożnością rea lizac ji wynalezionej 
przez siebie maszyny do liczenia, Stern m ia ł zam iar po­
czątkowo wstrzym ać się od u jaw nien ia  swych dalszych w y-

' “) A n to n i B la n k  (1785—1844) s ły n n y  a rtys ta  m a la rz, p o rtre c is ta , 
b y l od r. 1817 p ro feso rem  U n iw e rs y te tu  W arszawskiego.

w  ;>m » « w ::

Rys. 2. „M a c h in a  ra ch u n ko w a ” . M ode l ten  b y ł w  M uzeum  P rze ­
m yś lu  w  K ra k o w ie  ( fo to g ra fia  ze zb io ró w  m g r inż . B ro n is  awa Staszica do T .P .N .. (ze zb io ró w  A n ton iego  S łon im sk iego)

P ieka rsk iego)
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Rys. 4. A b ra h a m  S te rn  ze sz tychu  P iw a rsk ie g o

„Poświęcam teraz wolne m oje chw ile  na opisanie we 
wszystkich szczegółach te j m achiny, aby szczęśliwy ja k i 
geniusz p o tra fił ją  z czasem u ła tw ić, a tym  samym pow­
szechniejszy z n ie j użytek spraw ić” .

M ów iąc to, Stern m ia ł na m yś li prawdopodobnie swego 
zięcia — Słonimskiego, znanego m atem atyka i  astronoma, 
którego sk łon ił do zainteresowania się rów nież i mechani­
k ą u ). Otóż S łonim ski udoskonalił z czasem arytm om etr 
swego teścia (już po jego śmierci) i zgłosił w  r. 1844 swój 
p ro je k t do Petersburskiej Akadem ii Nauk, za co o trzym ał 
premię. P ro je k t ten nie został jednak wówczas zrealizo­
wany.

Tym  „geniuszem szczęśliwym” , o k tó rym  wspom niał 
Stern okazał się inż. W. Odhner, p racow nik „Państwowej 
W ytw ó rn i Papierów W artościowych”  w  Petersburgu, k tó ry  
w  r. 1874 skonstruował ten pierwszy nowoczesny a rytm o­
m e tr Maszyna ta została następnie wyprodukowana 
w  Szwecji i do dziś, ulegając z czasem pewnym zmianom, 
zalicza się do na jbardzie j popularnych typów  na swiecie.

Odhner m ia ł n iew ą tp liw ie  możność zaznajomienia się 
z obszernymi opisami arytm om etrów  Sterna, opublikow a­
nym i w  rocznikach Warszawskiego Towarzystwa P rzy jac ió ł 
Nauk, ja k  również i z udoskonaleniem technicznym, zgło­
szonym do Petersburskiej A kadem ii N auk przez S łonim - 
skiego.

Zadanie w ięc Odhnera — wynalazcy zostało już  tym  sa- 
m ym  znacznie ułatwione...

Zbieżność w ynalazków  może się zdarzać tam, gazie za­
łożenia konstrukcyjne  są dość proste, lecz przy arytm om e­
trze a w ięc maszynie złożonej z w ie lk ie ] ilości najrozm a- 
itszych elementów konstrukcyjnych jest rzeczą w prost nie­
prawdopodobną, aby ty lk o  w skutek przypadku maszyny 
Sterna i Odhnera b y ły  tak  rażąco do siebie podobne, nawet
w  szczegółach. .

Stern nie mógł zapożyczyć koncepcji od Odhnera, a więc
musiało to stać się odwrotnie.

I I I
Abraham  Stern b y ł to ta le n t o dużej ska li zainteresowań. 

Oprócz um iłow anej przez siebie m echaniki i rozpraw  na te­
m at w ynalazków w  języku polskim , zostaw ił on k ilk a  prac 
w  języku hebra jskim  o różnorodnej tematyce dotyczącej 
spraw jego gm iny w yznaniowej. Uchodził poza tym  za spe­
cja listę  w  dziedzinie lite ra tu ry  hebra jskie j i chaldejskiej, 
a jego poezje hebrajskie cieszyły się w ie lk im  powodzeniem 
u znawców.

z e lie  Słonimski (1810 — 1904) w y d a l w  ję z y k u  h e b ra js k im  k i lk a  
d z ie ł z m a te m a ty k i i  as tro n o m ii. W  la ta c h  50 ub . s tu le c ia  d o kona ł 
ró w n ież  k i lk u  w yn a la zkó w , z k tó ry c h  don ios łe  znaczenie m a sposó 
jednoczesnego p rzesy łan ia  cz te rech  depesz po je d n y m  d ruc ie .

nalazków do czasu k iedy  zaczną one być realizowane, o czym 
nadm ienił w  swoim  referacie.

„Lecz z d rug ie j strony —  m ó w ił dalej —  znajdują się 
w  tych machinach tak ie  nowe kombinacje, k tó re  w  w ie lu  
przypadkach m echaniki z korzyścią użyte być mogą, a przez 
zw łokę w  odkryc iu  m ogłyby czasem zaginąć: przeto m yśl 
pierwszą cofnąłem i same modele ta k  ja k  są teraz zbudo­
wane publicznej w iadomości udzielam ” .

Przedstaw im y teraz pokrótce założenia konstrukcyjne  po­
szczególnych maszyn, podane w  referacie wynalazcy.

M łockarn ia  ma wym łacać zboże za pomocą cepów, któ rych  
ruch odbywa się przy użyciu mechanizmu — w edług oświad­
czenia wynalazcy — „nieznanego dotąd w  mechanice” . Sło­
ma n ie  podpada starganiu, a zboże otrzym uje  się czyste.

P iła  tartaczna —  w edług opisu w ynalazcy —  „w  obu ru ­
chach p iłu je  drzewo, to jes t i podnosząc się i opadając, 
a zatem takow y ta rta k  dwa razy więcej narżnąć może ta r­
cic w  danym  czasie, aniżeli pospolity ta rtak, w  k tó rym  p iła  
opadając ty lko  dzia ła” .

Zarówno m łocam ia, ja k  i ta rta k  m ogły być poruszane 
siłą w ia tru , p łynącej wody, zwierzęcą lub  „s iłą  sprężystą 
pary w odnej” .

Ż n iw ia rkę  konną ta k  oto plastycznie opisuje sam w yna­
lazca: „Za przesunięciem rękojeści jednej dźw igni obejm u­
ją  się dw ie garści, czy li oddziały zboża, k tó re  podług po­
trzeby m nie j lub  więcej ściskane być mogą, po czym za 
obróceniem korby sierp, czy li nóż obusieczny ząbkowany 
rob i dwa razem ruchy, jeden lin io w y  tam  i nazad, a d rug i 
obwodowy i tym  sposobem, z jednego zajętego oddziału zbo­
ża na d rug i przechodząc, żnie albo w łaściw ie j m ówiąc p iłu ­
je  zboże, a po tym  wykręca się za pomocą drążka machinę, 
k tó ra  zżęte zboże na bok składa” .

W r. 1835 w yna lazł S tern mechanizm ochrania jący powóz 
i osoby w  n im  jadące przed skutkam i ponoszenia spłoszo­
nych koni. Jest to ostatnia ze znanych nam jego prac z dzie­
dziny wynalazczości.

„Jedn i s ta ra ją  się odkryć uczące prawdy, drudzy us iłu ją  
je  przez rozm aite kom binacje do użytku  przystosować: stąd 
źródło odkryć i w ynalazków  powstaje. Badać praw dy me­
chaniczne, kombinować je  do potrzeb człowieka, oto jest 
cel m oje j pracy, to wziąłem  za powinność obywatelskiego 
życia. M iłość dobra powszechnego i  p lzyw iązanie do O jczy- 
ny zasilają ją...”

T ak  oto skrom nie, prosto i p ięknie o k re ś lił cel swego ży­
cia i  powinności obyw atelskie j, w  jednej ze swych rozpraw 
naukowych, ten fenom enalny m echan ik-konstrukto r sprzed 
la t 140-tu.

A le  cóż z tego, k iedy jego w ie lk i w k ład  m yś li twórczej 
poszedł w tedy na marne, a sporządzone z tak  znacznym w y ­
s iłk iem  m ateria lnym  i fizycznym  modele maszyn — na ja ­
łow ych chodziły obrotach, gdyż produkcja ich z w y ją tk iem  
m łockam i nie została zrealizowana.

Zastanowić się jednak wypada, jak ie  b y ły  przyczyny, że 
tak  doniosłe w yna lazk i poszły w  niepamięć, pozostawiając 
tak ie  ty lk o  ślady, ja k  pub likac je  w  rocznikach Towarzy­
stwa P rzy jac ió ł Nauk, po rtre t Sterna znajdujący się w  M u­
zeum Narodowym  w  Poznaniu, jeżeli zaś chodzi o a rytm o­
metr, zdemolowany jego model (k tó ry  tu  reprodukujem y) 
znajdował się przed w ojną w  Muzeum Przemysłu w  K ra ­
kowie.

Ten fak t, że nie zajęto się wówczas produkcją  wynalezio­
nych przez Sterna żn iw ia rk i, przyrządów m ierniczych 
i  arytm om etrów  da się w ytłum aczyć chyba ty lk o  ich  prze­
znaczeniem nie roku jącym  ich większego zbytu lub  wyso­
ką precyzją konstrukc ji.

Jeżeli chodzi o wózek topograficzny, a szczególnie a ry t­
m om etry, to w ym agały one bardzo precyzyjnych maszyn 
do ich wykonania, co zbytnio u trudn ia ło  ich produkcję. Fa- 

■ bryczny w yrób  arytm om etrów  b y ł n iem nie j trudny  niż 
na przykład  zegarków.

Po dziś dzień korzystam y więc z arytm om etrów  w yłącz­
nie obcej fab rykac ji, pomimo że ich konstrukcja, ja k  o tym  
wspomnieliśmy, rażąco w prost przypom ina „m achinę ra ­
chunkową”  Sterna.

Podobieństwo to n ie w ydaje  się nam przypadkowe, po­
staramy się w ięc ten fa k t wyjaśnić.

Otóż na posiedzeniu T.P.N. w  dn iu  23 listopada 1818 r. 
Stern, rozgoryczony w idać tym , że najdoskonalsze jego 
dzieło „m achina rachunkowa” , na k tó re j „w ym yślen ie”  stra­
c ił „ la t  w ie le” , a ponadto „jeszcze la t k ilk a  na je j w ykona­
nie” , nie zostało urzeczywistnione, złożył tak ie  oto tchnące 
rezygnacją oświadczenie:



W roku  1823 ogłosił w  czasopiśmie „P am ię tn ik  Warszaw­
sk i”  przekład z hebrajskiego jednego z rzadkich dzieł h i­
storycznych: „Opis buntów  ukra ińsk ich ”  Natana M o s to w i­
cza Hanowerskiego, mieszkańca miasta Zastawia, wydanego 
w  r. 1653 w  Wenecji. Od r. 1818 b y ł on członkiem dozoru 
szkół elementarnych d la  osób wyznania mojżeszowego, 
a później — dyrektorem  szkoły rabinów.

W roku 1822 został powołany na stanowisko referenta K o­
m ite tu  Cenzury ksiąg i pism hebrajskich, a od r. 1832 prze­
wodniczącym tegoż Kom itetu.

Najistotniejsze jego prace b y ły  jednak związane z dz ia ła l­
nością Towarzystwa P rzy jac ió ł Nauk, gdzie oprócz re fera­
tów  na tem aty w ynalazków  własnych, daw ał jeszcze spra­
wozdania jako rzeczoznawca o innych pracach zgłaszanych 
do zaopiniowania. Bardzo c iekaw y jest na p rzyk ład  jego 
„R aport o doświadczeniach z żelaznym łańcuchem” , prze­
prowadzanych w  zw iązku z pro jektem  inż. Ludw ika  Metzla 
budowy mostu łańcuchowego przez W isłę naprzeciwko ul. 
Mostowej w  Warszawie.

W ie lk im  m usiał się w idać cieszyć uznaniem wśród człon­
ków  Towarzystwa, skoro, po zamianowaniu go 9 lutego 
1817 r. członkiem korespondentem, został następnie 4 lutego 
1821 r. — członkiem przybranym , a wreszcie 3 stycznia 
1830 r. o trzym ał następujący „pa ten t”  na członka czynnego: 
„Tow arzystw o Królewsko-W arszawskie P rzy jac ió ł Nauk, 
z radością widząc, iż Abraham ie S tern dałeś dowody g o rli­
wości o dobro nauk, pragnęło okazać Ci wdzięczność swoią 
i  szacunek wysoki. T ym  końcem postanowiło na dzisiejszem 
posiedzeniu wyborowem  wezwać Cię na członka swego czyn­
nego i  n in ie jszym  uprze jm ie w zyw a” .

Bardzo ciekawe są wypowiedzi Sterna na tem at wynalaz­
czości i  racjonalizatorstwa, tchnące głębią zawartej w  niej 
m yśli, trafnością d e fin ic ji, a przede w szystkim  — szczerym 
humanizmem.

Oto celniejsze z nich.
„Przyrodzenie I2) zamyka i  ukryw a  w  sobie tysiące prawd 

w ie lk ich  i pożytecznych; odsłonić je, wydobyć i na dobro 
współludzi obrócić, jest zaszczytnym udziałem w ładz um y­
słowych człowieka, którem u dosyć jest poszukać w  sobie 
samym znajdujące się sposoby, aby zapewnić dla siebie pa­
nowanie na te j ziemi, k tó re j celniejszym mieszkańcem zo-

1!) „P rz y ro d z e n ie ”  — n a tu ra , p rzy roda .

stał. Tu się w ykazuje potrzeba doskonalenia s ił um ysłowych 
i p rzykładania  się n im i do ogólnego dobra społeczności” .

Wyraża on tu  przekonanie, że p raw dy należy szukać przez 
badanie na tu ry  i odkryw an ie  je j praw , a droga do tego p ro ­
wadzi przez naukę, k tó ra  jest niezbędnym w arunkiem  eman­
cypacji rozumu ludzkiego. A  w ięc: w ia ra  w  człow ieka i  m y­
ślący rozum b y ły  dla niego m ie rn ik iem  wszystkiego.

Nawet dziś, k iedy wynalazczość i  ruch rac jona liza torsk i 
zatacza u nas coraz to  szersze kręgi, obejmując praw ie 
wszystkie już  zawody, wypow iedzi Sterna na ten tem at 
sprzed 140 la ty  mogą być śmiało przyjęte jako hasło dnia.

„Żaden wynalazek, by  na pozór żadnego użytku  nie o rzy- 
noszący lekce ważonym być nie powinien. Bo często się zda­
rza, że ci, k tó rzy  p ierwsi w pad li na jaką  ważną prawdę 
w  przyrodzeniu, n ie do jrze li od razu stosunków ie i z in n y ­
m i, ani też p o tra fi li  wyrachować mnóstwa korzyści, k tó re  
z n ie j późna dopiero potomność wyciągnęła. Wszelkie p raw ­
d y  b liże j lub  dalej wspomagają się nawzajem, bo je  porów ­
nać można do ogniw, przez k tó rych  połączenie najdłuższy 
łańcuch pożytków dla społeczności u tw orzyć się daje” .

Przez całe swoje życie b y ł on uosobieniem staszicowskiego 
hasła: „Bądź narodow i pożytecznym” i  godnym b y ł uczniem 
swego w ie lk iego protektora.

Godzien jest również tab licy  pam iątkow ej na domu 
przy u l. K ró lew skie j 45 (hip. n r  1063) 13) w  Warszawie gdzie 
mieszkał, pracował przez długie la ta  i zm arł 2 lutego 1842 r. 
w  74 roku  życia.

Podaliśmy tu  jedną z w ie lu  h is to rii (nierzadka w  dzie­
jach rozw oju techn ik i polskie j) z życia wynalazcy, k tó ry  „na 
wszelkie nieprzyjem ności z n iedostatku pochodzące nieczu­
łym  będąc”  ciężko pracował, opanowany przez d ług ie  la ta 
pasją tworzenia, aby wreszcie inny  „szczęśliwy ja k i geniusz” 
zrealizował płody m yśli jego.

Dzisiaj doniosłe w yna lazki n ie pójdą już, ja k  niegdyś w  za­
pomnienie. D zięki opiece państwa, wynalazczość i racjona­
liza torstw o s ta ły  się u  nas ruchem  masowym i są przeja­
wem wspaniałych, nowych s ił rozw oju społeczeństwa w  dzie­
dzinie postępu technicznego.

H isto ria  zmarnowanego w ys iłku  ta k  doskonałego mecha- 
n ika -konstruk to ra  i wynalazcy, ja k im  b y ł Abraham  Stern, 
już  się u  nas dziś n ie powtórzy.

,s) Jest on po łożony  po m iędzy  M a rsza łkow ską  a G ra n iczną : za­
cho w a ł się ty lk o  p a rte r  tego dom u.

Z Ż Y C I A  O R G A N I Z A C J I  I Z T E R E N U
N O TA TK I EKONOMICZNE

I

N iedawno — po raz drug i w  tym  roku — zetknąłem się 
z niepokojącym  zjaw iskiem . Ana lizu jąc przyczyny niższego, 
n iż  w  miesiącach poprzednich procentu wykonania planu 
p rodukc ji jednego z przedsiębiorstw, stwierdzono poważne 
b ra k i w  zakresie w ykonania p lanu czasu pracv. Procent 
czasu efektywnego pracow ników  inżyn ieryjno-technicznych 
spadł w  tym  miesiącu o ca 2,5°/o poniżei wskaźnika planu. 
E fekt b y ł oczywisty: proste działanie arytm etyczne —  po­
dzielenie wykonanego wskaźnika czasu efektywnego (82°/o) 
przez w skaźnik p lanow y (84,5°/o) — wykazało ubytek mocy 
produkcyjne j o 3°/o.

Trzeba było przeanalizować w skaźnik i dokładnie j. Porów­
nując w  obu wypadkach w ykonanie poszczególnych sk ład­
n ików  planu czasu pracy nie stw ierdzono poważniejszych 
odchyleń ani we w skaźniku chorób, czy innych nieobecności, 
ani w  zakresie godzin zużytych na czynności organizacvino- 
likw idacy jne . Jedynie w skaźnik u rlopów  kszta łtow ał się 
znacznie wyżej od zadań planowych. Przekroczenie w yn io ­
sło tu  około 500 godzin efektywnych. Po sprawdzeniu 
przyczyn — w  jednym  w ypadku okazało się, że p lan  czasu 
pracy sporządzono bez porozumienia z działem kadr, bez 
oparcia o osobowy p lan urlopów. P lan czasu pracy usta lo­
no odrębnie, p lan u rlopów  odrębnie. E fek t — w łaśnie owa 
rozbieżność w  wysokości ca 400 godzin. W  d rug im  w vnadku 
plan czasu pracy w  zasadzie b y ł skoordynowany z planem 
urlopów. A le  w  dwóch w ydziałach k ie row n icy  w ydzia łów  
zgodzili się na u rlopy  nadprogramowe. Pozw oliły  im  na to 
stosunkowo słabiej „napięte”  zadania planowe dla ich w y ­
działów, a prośby odnośnych kolegów w yda ły  się im  prze­
konujące. E fek t — ja k  wyżej.

M im o powyższych niedociągnięć — p lany zostały w  obu 
przypadkach wykonane w  procencie nieco wyższym od 100; 
zadanie rzeczowe spełnione. U rlopy  zresztą trzeba bvło i tak  
przyznać w  jednym  z następnych miesięcy. Dlaczego więc 
określiłem  to zjaw isko jako niepokojące?

Otóż — obliczmy sku tk i tak ie j gospodarki w  zakresie pre­
m ii. P lan wprawdzie wykonano, ale w  procencie niższym 
od 110. P racownicy dy rekc ji przedsiębiorstwa nie o trzym a li 
pełnej prem ii. Ta konkretna przyczyna spowodowała obni­
żenie p re m ii każdego z n ich o 9°/o, A  więc — do „nadpro­
gram owych” , zasłużonych, lecz n ie  zaplanowanych urlopów  
swych kolegów pracownicy d y re kc ji dop łac ili ze swej k ie ­
szeni k ilk a  tysięcy złotych.

Te p rzyk łady są ¡bardzo charakterystyczne: w  obu w y ­
padkach zlekceważono plan. Raz przez proste niewykona­
nie, opierające się na złudzeniu w yn ika jącym  z działania 
w  ¡skali jednego wydziału, że bez złych sku tków  można plan 
naruszyć. W d rug im  — przez sporządzenie planu w adliw ie , 
mechanicznie, bez skoordynowania go z innym i dyrektyw a­
m i przesłanym i wydziałom. I  to  i  tam to oodeiście do p lanu 
jest w łaśnie niepokojącym  zjaw iskiem .

Proste zasady, że plan należy sporządzać w n ik liw ie , 
w  oparciu o rzeczywiste potrzeby i możliwości, a potem w y ­
konywać go dokładnie — ciągle jeszcze nie docierają do 
świadomości w ie lu  pracowników. Z by t często jeszcze tra k ­
tu je  się sporządzenie p lanu jako  formalność, a ścisłe prze­
strzeganie planu — jako form alistykę. Myślę, że p rzykłady 
powyższe są przekonujące — nawet dla uprzedzonych.

I I
Dokładność jest zaszczytną cechą zawodowa geodety. N ie 

pow inna jednak stać się — chorobą zawodowa.
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Każdy rodzaj pom iarów  ma ustalone norm v dopuszczal­
nych odchyleń. Ustalono je  — w  zależności od obiektyw nych 
potrzeb, rozumiejąc, że w  pewnych wypadkach osiąganie do­
kładności w iększych niż dyk tu ją  potrzeby jest n i e e k o n o ­
m i c z n e ,  stanowi m arnotrawstwo.

Tego w łaśnie ekonomicznego podejścia często iednak bra­
ku je  p rzy  rozw iązyw aniu ekonomicznych zagadnień produk­
c ji geodezyjnej. N ie tak  dawno jeszcze obow iązywały ka ta­
logi, w  k tó rych  zdarzały się ceny jednostkowe wynoszące 
4 grosze. Stare cenniki też tnie b y ły  w olne od te i ..dokład­
ności” . ,

Zapomniano widocznie, że „p recyzy jny”  to po łacinie 
„k ró tk i” . W tym  znaczeniu ani katalogi, ani cenn ik i precy- 
zyjne na pewno n ie  były.

Zrozumiano to zresztą już  dawno i  dlatego prowadzi się 
walkę, może nie zawsze fortunną, o norm y i cennik i scalone. 
A le  ta zawodowa choroba „aecura titis  acuta”  straszy ieszeze 
tu  i ówdzie. M iędzy innym i — w  planowaniu czasu nracy.

P lan czasu p racy jest n iew ą tp liw ie  ważnym elementem 
całości planu jako  podstawa planu p rodukc ji i planu w y­
dajności. Sporządzamy go w  roku bieżącym arcvdokładnie 
w  godzinach: ilość godzin nom inalnych (z uwzględnieniem 
sobót), ilość godzin nieprzepracowanych, ilość godzin na 
czynności o rgan izacyjno-likw idacyjne, ilość godzin e fek­
tyw nych. Jeden kw a rta ł ma 576 godzin nom inalnych, drug i 
na p rzyk ład  582. A le  jeś li p lanujem y wzrost zatrudniania 
w  ko le jnych miesiącach na p rzykład  I  kw arta łu , to ilość 
godzin nom ina lnych wyniesie na przykład  580. a nie 576. 
Po tym  — jeszcze precyzyjny procent w ykonania norm, na 
przykład. 178 i w  w yn iku  tych obliczeń — precyzyjny plan 
p rodukc ji w  normogodzinach, na p rzykład  40.178 norm o- 
godzin.

A  w  w ykonan iu ’  Ilość godzin e fektyw nych zapisywana 
jest na kartach pracy na kwaterze, po powrocie z pracy na 
oko, dobrze jeś li jeszcze codziennie, a nie raz na tydzień. 
A  potem na podstawie tych  opisów — „dokładna”  sta tysty­
ka godzin nadliczbowych niezleconych. „w n ik liw a ”  analiza 
procentu w ykonania norm  i  dalej — urealnienie norm . no­
we katalogi.

W ydaje się, że coś tu  nie jest w  porządku. N iespotykana 
w  innych zawodach rozbudowa k a rty  pracy, a zapis „na 
oko”  precyzyjne w yliczanie różnic (2—3°/o) m iędzy ilością 
godzin, nom ina lnych w  poszczególnych kw arta łach  czv m ie­
siącach, a później — ta k  zwane „godziny nadliczbowe n ie - 
zlecone” , o k tó rych  dokładnie można powiedzieć ty lko , 
że — były.

P rojektowane przez G łów ny Urząd Statystyczny przejście 
od 1 stycznia 1956 r. na sprawozdawczość z gospodarki cza­
sem w  dniach, a nie w  godzinach stanow i n iew ą tp liw ie  k ro k  
naprzód. Daje rachunek dokładny i — rzeczywisty. Dzień 
jest w ielkością pewną. I  to jest w łaśnie spełnienie jednego 
z w arunków , ja k ie  staw iam y dokładności: nietworzenie
f i k c j i .

O drug im  w arunku  wspomniałem na początku: osiąganie 
dokładności m usi być opłacalne, nie może być sztuką dla 
sztuki. Dobra jest ty lko  dokładność c e l o w a ,  a w ięc do­
kładność takiego stopnia, jakiego wymaga cel danego o b li­
czenia.

I I I
Ekonomiści zatrudnieni w  przedsiębiorstwach geodezyj­

nych lub  w  jednostkach nadrzędnych, często w raca ją  w  dy­
skusjach do zagadnień czasu pracy. Dlatego na tym  w łaśnie 
temacie zatrzym ajm y się jeszcze chw ilę.

O wadze problem ów związanych z planowaniem czasu 
pracy wspomniałem już wyżej. Czy to jednak jest przyczyną 
tak  częstych rozm ów i dyskusji. Chyba nie —  raczej n ie ­

jasności i  niedom ówienia we w łaściwych przepisach. Wspo­
m n ijm y  o n iektó rych  z nich.

P r z e s t o j e .  Pojęcie przestojów  z przyczyn atmosferycz­
nych przestało w  zasadzie istnieć. Powiedziano: norma za­
kłada przeciętnie w a ru n k i atmosferyczne, w a ru n k i zimo­
we uwzględnia współczynnik pogodowy. To znaczy, że przer­
wa w  pracy w yn ika jąca z u lew y czy zadym ki śnieżnej nie 
jest przestojem, lecz wchodzi do czasu efektywnego. A le 
jeś li ulewa trw ać będzie tydzień, albo mróz wynosi ponad 
100? Podobne pytan ia  słyszym y często (patrz na przykład 
Przegląd Geodezyjny n r  4 z ub. r., a rty k u ł inż. Skarżyńskiego). 
D rug i problem : czas zużyty na czynności o rgan izacyjno-li­
kw idacyjne, a przekraczający lim it, re jestru jem y jako prze­
stój. W ja k i sposób? Jakie  z tego p łyną konsekwencje roz li­
czeniowe? Jeśli ma to być „p rzestó j”  za_winiony, nie roz li­
czany — to prostsze i słuszniejsze byłoby w liczenie go do 
czasu efektywnego.

C z y n n o ś c i  n i e p r o d u k c y j n e .  Zdarza się cza­
sem dla dopomożenia pracownikom  n ieprodukcyjnym  albo 
d la załatania przestoju, że pracow nika produkcyjnego, ro ­
botnika, technika czy inżyniera, oddelegowuje się na k ró tk i 
okres do czynności adm in istracyjnych. Gdzie zaliczyć ten 
fa k t w  b ilansie czasu pracy? Z punktu  w idzenia produkc ji 
jest to przestój, bo pracow n ik  jest obecny, a nie w ykonu je  
p rodukcji. I  to przestój organizacyjny —  bo ty lk o  z przyczy­
n y  b łędów organizacyjnych k ie ru jem y go do adm in is trac ji — 
bądź z powodu chw ilowego braku roboty, bądź w  związku 
z niedomaganiam i adm in istrac ji, k tó rą  trzeba „podeprzeć” .

A le  z punktu  w idzenia rozliczeń czasu tego do przestoju 
nie można zaliczyć. Obowiązuje tu  inna, wyższa stawka go­
dzinowa niż w  w ypadku przestoju. A le  czyz p rzy ta k im  po­
dejściu n ie  zn ikną w  ogóle przestoje, zam ieniając się na 
„ważne czynności adm in istracyjne” ? P retekst do ukryc ia  
w  ten sposób prawdziwego, zawinionego przez k ie row n ic­
two przestoju zawsze się znajdzie.

P l a n o w a n i e  l i m i t u .  Obowiązującą w  roku  bie­
żącym sprawozdawczość z czasu p racy (B-lg, Dz. I I )  w  ogó­
le zapomniała o przestojach. Trzeba było szukać zastępczych 
rozwiązań, na p rzyk ład  w liczać przestoje statystycznie do 
czasu zużytego na czynności o rgan izacyjno-likw idacyjne  
(i wyodrębniać je  w  odnośniku). A le  ła tw ie j rozwiązać spra­
wę w  statystyce (w r. 1956 będzie zresztą na przestoje od­
rębna pozycja sprawozdawcza) n iż  w  planowaniu. Przesto­
jó w  nie w olno planować — to jasne. Przestoje, szczególnie 
w  I  kw arta le , w  okresie przygotowania dokum entacji w y ­
stępują, szczególnie w  grup ie  robotn ików  — to  w iem y. Jak 
przerzucić pomost m iędzy „zasadą”  a „życiem ” ? P laniści 
próbują  to z regu ły robić przez zaokrąglenia (w górę) plano­
wanego czasu na czynności o rganizacyjno-likw idacyjne, ta k  
zwany lim it. Jakże wygodne było  fikcy jn e  pojęcie „pogoto­
w ia  realizacyjnego” , prawda?

Problem y gospodarki czasem trzeba ja k  najszybciej ure­
gulować. T rudno w  tych  k ró tk ich  notatkach wyczerpać pro­
blem, ta k  od strony istn ie jących bolączek, ja k  i  od strony 
proponowanych rozwiązań. W ydaje się jednak, że przy upo­
rządkowaniu tych  spraw  trzeba będzie równolegle uwzględ­
nić trz y  aspekty sprawy:

1. r o z l i c z e n i o w y :  pod kątem widzenia sp raw ied li­
wego zarobku,

2. p l a n i s t y c z n y :  ustalenie realnych, w ykonalnych 
zadań, z bezwzględnym przestrzeganiem lik w id a c ji f ik c y j­
nych rozwiązań,

3. s t a t y s t y c z n y :  jasne, zgodne z ich ekonomiczną 
istotą zdelim itow ania poszczególnych pozycji czasu pracy, 
p raw id łow a re jestracja na kartach pracy oraz w łaściwa ew i­
dencja w  księgowości kosztów w łasnych i w  sprawozdaniach 
statystycznych.

Inż. Jan Zaborowski

O GEODEZYJNYCH PRACOW NIACH ZESPOŁOWYCH

Pełniąc już  drug i ro k  funkc ję  starszego inspektora kon­
tro li geodezyjnej (technicznej) chciałbym  podzielić się z ko­
legami sw oim i obserwacjam i z tego okresu, zwłaszcza w  po­
ruszonej przez kolegę Buryana sprawie pracy i  p łacy łącz­
nie z zagadnieniem w a lk i o polepszenie jakości (Przegląd 
Geodezyjny n r  .... 1955). Jego sugestie na te sprawy p okry ­
w ają się niem al całkow icie z m oim i zapatrywaniam i, chodzi 
w ięc ty lko  o dorzucenie k i lk u  uwag, k tó re  mogą u ła tw ić  
analizę dotychczasowych doświadczeń i w łaściwe zreform o­
w anie obecnego s ty lu  pracy. System ten nie zdaje bowiem 
egzaminu ta k  pod względem p łacy ja k  i jakości, chociaż 
m ógł on być niezbędny w  początkowym okresie odbudowy

kra ju , w a runku jąc spełnienie ciążących na geodezji zadań 
planu 6-letniego. Obecnie gorący okres m am y poza sobą 
i wchodzim y w  okres spokojniejszy. W ydaje m i sie. że nad­
szedł czas dokładniejszej krytyczne j analizy dotychczaso­
wego systemu p racy i  p łacy oraz zwiększenia trosk i o ja ­
kość. Jakość pracy jest jednak uzależniona n ie tv łk o  od p ła ­
cy ale i  od szeregu innych czynriików  ja k : poziom wiedzy 
fachowej, etyka zawodowa, wdrożone poczucie odpowiedzial­
ności itp .

P rzy obecnym systemie akordowym  fa k t stosowania przez 
wykonawcę tak ich  sposobów wykonania, k tó re  zanewniaia 
m u szybsze opracowanie zadania, a tym  samym w iększy za­
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robek, bez specjalnego zwracania uwagi na jakość jest 
w  pewnym stopniu sam przez się zrozumiały. N ie dzieje się 
ta k  bynajm nie j w  m yśl zasady, „że lepiej m ierzyć mało 
a dobrze n iż dużo a źle”  ani w skutek dostosowywania do­
kładności do celu, ale z prostego wyrachowania. Różnica 
w  prem iowaniu m iędzy oceną dostateczna a bardzo dobra 
wynosząca 10°/o nie zachęca do uzyskania te i ostatniej wo­
bec prostej ka lku lac ji. W kład pracy i staranności potrzebny 
na ocenę b. dobrą, będzie o w iele większy (nawet do 50°/o) 
od w kładu potrzebnego na ocenę dostateczna, n iż  efektywna 
korzyść w  prem ii wynoszącej ty lko  10°/o. N ie uwidacznia sie 
to tak  jaskrawo na jednym  rodzaju roboty, ja k  na k ilk u  
mniejszych obiektach, które należy opracować w  okresie na 
przykład  jednego miesiąca.

W arunkiem  na uzyskanie wyższej oceny nie sa specjalnie 
wygórowane wymagania, ale rzetelna robota. Co więcej, ze 
względów dydaktycznych stosowana iest n ie jednokrotn ie 
ocena zachęcająca do prac pośledniejszej jakości (przynosi 
to na ogół dodatnie w yn ik i), a w ięc nie może bvć mowv o ja ­
kimś szykanowaniu czy uprzedzeniu w  stosunku do w yko­
nawców ze strony kon tro li. T rudno jednak wymagać, aby 
zasadnicza zmiana odnośnie jakości prac zależała wyłącznie 
od ko n tro li technicznej. Sprostanie w  całei rozciągłości za­
daniom, które ta k  obszernie zostały u ie te  w  a rtyku le  kol. 
m gr inż. J. Zgierskiego w  obecnym systemie n ie iest m ożli­
we, zwłaszcza że wobec częstych wypadków  płynności kadr 
personelu wykonawczego, czyli bezpośredniej n rodukc ii — 
w ie le  odpowiedzialności praktycznie spoczywa ty lk o  na kon­
tro li  technicznej. Doświadczenie inspektorów  kon tro li w in ­
no być wykorzystane na kierowanie całością nrac. in s tru k ­
taż i ogólną kontrolę, a nie na w ykonywanie czynności ka­
meralnych, jak ich  muszą oni dokonywać przy szczegółowym 
sprawdzaniu obliczeń w  operatach. Przy pomiarach sytua­
cy jnych u ła tw ia  nieco kontro lę  (pozornie) samo kartowanie 
przez innego pracow nika; ma to jednak i swoje ujemne stro­
ny, bo nieraz po zakończeniu prac polowych, dopiero przy 
kartow aniu , zostają u jawnione usterki, co stwarza dodatko­
we koszty wyjazdu całego zespołu dla ich usunięcia. To samo 
dotyczy sprawdzenia tach im e trii, k tó rą  zasadniczo można 
skontrolować dobrze ty lk o  w  terenie i to również dopiero 
po skartowaniu. P rzy innych rodzajach prac. iak  na p rzy­
k ład poligonizacji — kontro le  międzyoperacyjne^ Polowe m o­
gą nie w ykryć  w  czasie pracy usterek, nie mówiąc o w a­
dach, a stw ierdzenie ich dopiero przy obliczeniach przez

pracownika kameralnego lub  kontro lę  techniczna powoduje 
znów dodatkowe koszty wyjazdów. Usuwanie zaś tvch  po­
niewczasie w yk ry tych  usterek i wad pozornie bez szkody 
dla przedsiębiorstwa w p ływ a znów na terminowość.

W tak ich  okolicznościach p rzy obecnym systemie pracy, 
stw ierdzenie podpisem dokonania ko n tro li technicznej jest 
zbyt odpowiedzialne, gdyż zasadniczo dopiero po szczegóło­
w ym  sprawdzeniu wszystkiego od „a ”  do „z ”  nie stanow i­
łoby ryzyka, a to wymaga dużo liczniejszej obsady i da 
w  efekcie dublowanie czynności. K on tro la  techniczna robót 
geodezyjnych n ie  da się ująć w  tak ie  ram v. w  jak ich  doko­
nywana jest dajm y na to w  pracowniach kraw ieckich, gdzie 
można objąć wzrokiem  całość p rodukc ji i wydać ocene. albo 
w  zakładach samochodowych, w  k tó rych  ocene można w y ­
dać po dokonaniu próby. Zastosowanie ko n tro li w  analo­
giczny sposób do produkc ji przedsiębiorstw  geodezyjnych 
przy obecnym systemie pracy nie jest w łaściwe. Nasuwa sie 
wobec tego wniosek, że coś tu  naieżałoby zm ienić bo jedno 
do drugiego nie pasuje. W yjściem z tego impasu i z bez­
troski w ykonawców mogłoby być m oim  zdaniem to. co pro­
ponuje kol. Buryan, czyli przejście na pracownie zespoło­
we z równoczesnym zwiększeniem odpowiedzialności za ca­
łość roboty, term inowości oraz jakości. Świadomość w yko ­
nawców, że w  w ypadku w ykryc ia  usterek, k tó re  popełniono 
nie ze złej w oli, ale w skutek pośpiechu nie beda dotkn ięci 
finansowo, jest w  pewnej m ierze również źródłem te i bez­
troski. Na w yelim inow anie je j może w płynąć wprowadzenie 
czegoś w  rodzaju ka r od każdej usterk i w  różnej wysokości 
w  zależności od ich wagi. K a ry  m ogłyby być potrącane z na­
leżności, przy czym należałoby zwiększyć prem ie za jakość 
względnie zmienić różnicę m iędzy ocenami. Równocześnie 
z wprowadzeniem ka r za uste rk i oraz wprowadzenie syste­
mu pracowni terenowych musiałaby^ nastąpić reform a płac 
w  tak im  sensie, aby n ie  zmuszała' wykonawców  do stałego 
pośpiechu w  każdym miesiącu.

Nowy katalog, m imo że pozornie upraszcza obliczanie ..każ­
dego k roku  geodety”  zawiera cały szereg pożyci i nie nada­
jących się do praktycznego zastosowania wobec wprowadzo­
nej w  ubiegłym  okresie wąskiej specjalizacji, k tó ra  teraz 
znów została zignorowana i to w łaśnie pomimo tego. że ko­
nieczność specja lizacji w yw oływ ała  fa k t małego podnoszenia 
norm.

Inż. Edward Grzeszek 
Z łotów

W R AŻENIA  Z POBYTU W NRD

inspektor K . M ichna oraz autor niniejszej no ta tk i w y jecha li 
do NRD, aby w  ramach współpracy naukowo-technicznej 
zaznajomić się tam  ze sposobami rozw iązywania zagadnień 
wchodzących w  zakres działalności CZUR. W szczególności 
chodziło o zbadanie zagadnienia organizacji spółdzielni pro­
dukcyjnych, tworzenia b loków  gruntowych do zespołowego 
zagospodarowania, opracowywania p lanów organizacyjnych, 
k la sy fika c ji g run tów  oraz sposobu rozw iązywania n iektó­
rych  zagadnień n a tu ry  form alne j. Ponadto zadaniem naszym 
było  zbadanie schematu organizacyjnego kom órek cen tra l­
nych i  terenowych, zajm ujących się tym i zagadnieniami.

Po przyjeździe do B erlina  i za łatw ieniu form alności wstęp­
nych, grupa nasza tra fiła  pod opiekę M in isterstw a R oln ictw a 
i Leśnictwa, a w  szczególności W ydziału Prawa i Porządku 
Gruntowego (Abte ilung Bodenrecht und Bodenordnung) 
w  Departamencie Spółdzielczości P rodukcyjne j (Haupt­
abteilung Landw irtscha ftliche  Produktionsgenossenschaft). 
Opieka ta od pierwszego do ostatniego dnia była ta k  pełna 
i  trosk liw a , iż wzbudzała w  nas z jednej s trony podziw, 
z d rug ie j zaś zazdrość, ze względu na w y ją tko w y  zmysł o r­
ganizacyjny.

Ustalony wspólnie z kolegam i n iem ieckim i plan pobytu 
przew idyw ał szereg konferencji w  m in is te rstw ie  (w ciągu 
jednego tygodnia), w yjazdy w  teren (około 10 dni) oraz kon­
ferencje końcowe.

P lan w yjazdów  obejm ował: 1) Konferencje: w  Prezydium 
Okręgowej Rady Narodowej w  K a rl-M a rx -S ta d t na po łudniu  
NRD, w  Prezydium  Powiatowej Rady Narodowej w  Rochlitz, 
zwiedzenie spółdzielni p rodukcyjne j w  Z e ttlitz  oraz POM 
w  >pow. M arienburg; 2) konferencje w  prezydium  WRN 
w  Neubrandenburg (na północy NRD), w  prezydium  PRN 
A nklam , zwiedzenie spółdzielni p rodukcyjne j M enzlin ; 
3) zwiedzenie spółdzielni p rodukcyjne j w  Schafstädt położo­
nej na terenie w oj. Halle.

C e c ilie n h o i — pałac, 
w  k tó ry m  to c z y ły  się 
o b ra d y  i  podpisano 
tra k ta t  poczdam ski

W początku października 1955 r. grupa fachowców z Cen­
tralnego Zarządu Urządzeń Rolnych M in is te rstw a Roln ic­
tw a w  składzie: dyr. S. Marucha, naczelnik T. R okicki, st.
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Plan konferencji w  m in is te rstw ie  przew idyw ał podział te­
m a tyk i na poszczególne zagadnienia, k tó re  b y ły  omawiane 
w przeznaczonych na ten cel dniach przy udziale fachow­
ców z w łaściwych komórek. Na wszystkie zapytania o trzy­
m yw aliśm y wyczerpujące odpowiedzi, a w  m iarę możliwości 
i odpowiednią lite ra tu rę .

Na wyjazd w  teren przydzielony nam został nieduży 
(15-osobowy) autokar, towarzyszył nam tłumacz i  pracow­
n ik  M in is te rstw a R oln ictw a i Leśnictwa.

W terenie spotykano nas i przyjm owano bardzo serdecz­
nie. Przewodniczący prezydiów  WRN dba li o to. abyśmy 
mogli ja k  na jw ięce j zobaczyć i  otrzymać wyczerpujące in ­
formacje, a tym  samym wykonać nasze zadanie.

Na każdym k ro ku  władze niem ieckie podkreślały wspól­
ność ide i i p rzy jaźn i pomiędzy narodem polskim  i  niem iec­
kim , P rzy sposobności pobytu na terenie tego lub  innego 
okręgu udostępniono nam obejrzenie m iejscowych osobli­
wości. I  ta k  na południu  NRD zw iedziliśm y Drezno, w  Meis- 
sen byliśm y w  wyższej szkole dla przewodniczących spół­
dzie ln i p rodukcyjnych oraz w  fabryce porcelany, ponadto 
zw iedziliśm y Saksońską Szwajcarię w  miejscowości Bastei, 
na północy byliśm y w  jednej z nadm orskich mieiscowości 
wczasowej oraz obejrzeliśm y dom k u ltu ry  w  państwowym 
ośrodku maszynowym M urch in .

W ostatnią niedzielę pobytu w  NRD, dzięki uprzejmości 
m in is tra  R oln ictw a ob. Neuie, k tó ry  oddał do naszej dyspo­
zyc ji swój samochód, mogliśm y po jechać do Poczdamu i zw ie­
dzić historyczne pałace, w  szczególności pałac tak zwany 
Cecilienhof, w  k tó rym  dokonano podpisania tra k ta tu  pocz­
damskiego.

Na końcowej konferencji, w  k tó re j w zią ł udział również 
m in is te r Neuie omówione zostały w y n ik i naszej pracy oraz 
spostrzeżenia, jak ie  nasunęły się nam w  czasie wyjazdów. 
Na zakończenie obdarowano nas fachową lite ra tu ra , m ate­
ria łam i o charakterze propagandowym oraz pam iątkow ym i 
książkami.

W tak ie j atmosferze szczerej p rzy jaźn i i serdeczności prze­
biegała nasza praca. A  oto k ilk a  wiadomości, jak ie  m ogłyby 
interesować czyte ln ików  Przeglądu Geodezyjnego.

W pracach związanych z przebudową i  socjalizacją w si 
niem ieckiej udzia ł geodetów-inżynierów  jest m in im alny. Po 
ukończeniu re fo rm y ro lne j wszelkie zm iany gruntowe prze­
prowadza się w  katastrze przy udziale techników  geodezyj­
nych. Przy tw orzeniu zaś spółdzielni p rodukcyjnych nie do­
konuje się z urzędu w ym iany gruntów , po pierwsze dlatego, 
że posiadane przez członków spółdzielni d z ia łk i gruntowe są 
dostatecznie duże i m ają regu larny kszta łt geometryczny, 
po drugie ze względów po litycznych n ie stosuje się żadnego 
przym usu p rzy zakładaniu i  rozw oju spółdzielni p rodukcy j­
nych. Wszelkie w ym iany gruntów , jeże li m ają miejsce, są 
przeprowadzone drogą dobrowolnej um owy sporządzonej 
przez notariusza.

Spółdzielnie produkcyjne, k tó rych  w  NRD jest obecnie po­
nad 5 000, gospodarują na gruntach położonych w  tym  sa­
m ym  m iejscu, gdzie się znajdowały przed przystąpieniem 
ich posiadaczy do spółdzielni. W  ten sposób obszar zespolo­
nej gospodarki może się składać z k ilkudziesięciu kawałków. 
Uspołecznionych gromad, w  k tó rych  wszyscy przystąp iliby  
do zespołowej gospodarki jest bardzo mało. W związku 
z tym  nie opracowuje się tam  planów  organizacyjno-gospo- 
darczego urządzenia w  tak im  znaczeniu, ia k  to sie rob i 
w  Polsce, ja kko lw ie k  na wprowadzenie płodozm ianów k ła ­
dzie się duży nacisk. Tworzenie i  obliczenie pól ołodozm ia- 
nowych odbywa się bez udziału geodety, ponieważ gospo­
darstwa posiadają aktualne podkłady katastra lne i  odpo­
w iadające im  m a te ria ły  liczbowe, przy pomocy których, d ro ­
gą zwykłego sumowania o trzym uje  się pow ierzchnie dow ol­
nych p a rtii terenu, a w ięc i pól płodozmianowych. Loka liza­
cja ośrodków gospodarczych dokonuje się na szczeblu po­
w iatowym , kom isyjnie, p rzy udziale służby budowlanej 
i  agrotechnicznej.

Za podstawę do wszelkiego rodzaju planowania p rzy jm u­
je się k lasyfikac ję  grun tów  przeprowadzoną na podstawie 
100-punktowej tabeli. Wypośrodkowane liczby ustalone na 
podstawie badań p ro filó w  glebowych oraz na podstawie wa­
runków  otoczenia, w  k tó rych  badane kaw a łk i g run tu  się 
znajdują, stanowią w skaźniki charakteryzujące jakość p ro ­
dukcyjną  terenu, do któ rych  się odnoszą.

D zięki tym  liczbom  można scharakteryzować dowolne ob­
szary, biorąc ustalone w skaźnik i dla wyodrębnienia na tych 
obszarach konturów  oraz wprowadzając w skaźnik i średnie 
ważone, p rzy  czym za wagę p rzy jm u je  się powierzchnie od­
noszące się do odpowiednich kon tu rów  (Bodenwertzahle lub 
Bodenklimzahle) dla poszczególnych gospodarstw, wsi, po­
w ia tów  itd . K lasy fikac ja  punktow a była przeprowadzana

w  r. 1934 i  dopiero teraz zakończona, stanowi ona jednak 
pierwszorzędny m ate ria ł podstawowy dla wszelkiego rodzaju 
planowania oraz w ym ia ru  świadczeń.

Ew idencja gruntów, k tó ra  znajduje się w  gestii M in is te r­
stwa Spraw W ewnętrznych jest kom pletnie uporządkowana 
dzięki perm anentnej aktua lizacji, zarówno sposobu użytko­
wania grun tów  (skład użytków  rolnych), ja k  i stanu w ła ­
dania. Posiadanie w  urzędzie ka tastra lnym  aktua lnych map, 
danych pow ierzchniowych oraz prowadzenie księgi grunto­
wej (Bodenbuch) z wykazaniem  w  n ie j danych odnoszących 
się do k la sy fika c ji g run tów  — rozw iązuje sprawę w łaściwe­
go w ym ia ru  podatków i  świadczeń rzeczowych na rzecz pań­
stwa. W urzędzie ka tastra lnym  personel geodezyjny za­
trudn iony  jest ty lko  przy  dokonywaniu pom iarów  uzupeł­
n ia jących i  wprowadzaniu w yn ików  tych  pom iarów  na 
mapy.

R oln ictw o n iem ieckie stoi na ogół na wyższym poziomie 
od ro ln ic tw a  polskiego. D zięki dobrej i  term inow ej upraw ie, 
w łaściwem u zmianowamiu i nawożeniu o trzym u ją  on i prze­
ciętnie za ostatnią pięcio latkę 25 q z jednego ha roś lin  zbo­
żowych i strączkowych, buraka cukrowego — 315 q, ka r­
to f li  — 205 q. S tanow i to wzrost w  stosunku do r. 1950 
w  zbożowych — 125,5°/o, buraka cukrowego i k a rto fi — 
119°/o. Szczególną uwagę zwraca się na rozwój hodowli, k tó ­
ra bardzo mocno ucierp ia ła  na skutek działań woiennych. 
Odpowiednia regulacja cen sprawia, że z p rodukc ji zwierzę­
cej n iektóre spółdzielnie p rodukcyjne o trzym ują  75% swe­
go dochodu. P referencje w  wysokości cen w  dostawach po­
nadplanowych stanowią o w ysokim  przekraczaniu planów.

Na zakończenie jeszcze k ilk a  uwag o charakterze ogólnym.
Stopa życiowa w  NRD, dzięki dużej pracow itości N iem ­

ców i dobrej organizacji pracy, jest wysoka. Ludność na ogół 
jest dostatnio ubrana. Na u licach n ie  ma koszy do śmieci,

ale nie ma również śmieci. Osobników w  stanie nietrzeź­
w ym  na u lic y  nie spotyka się. Sklepy obfic ie  zaopatrzone 
w  towary. K o le jek  poza niedużym i w  pomieszczeniach skle­
powych nie spotykaliśm y. Żywności jest dużo. Celem u tru d ­
nienia nabywania żywności przez mieszkańców s tre fy  za­
chodniej Berlina, wprowadzono obowiązujące okazywanie 
przy kupnie  dowodu osobistego.

W B erlin ie  jest dużo zniszczeń wojennych; jednakże dzię­
k i pracy społecznej gruzy w  większości przypadków usu­
nięto. Wybudowano przepiękną a rte rię  tak  zwaną A le ję  S ta­
lina, na k tó re j postawiono nowoczesne domv. urządzono lu ­
ksusowe sklepy, upiększono traw n ikam i i kw ie tn ikam i. Ca­
łość stanowi bardzo efektowny fragm ent Berlina.

Reasumując trzeba stw ierdzić, że wyjazd nasz do NRD dał 
dobre w yn ik i. Poza bogatym m ateriałem , k tó ry  dzięki unrze i- 
mości i w y ją tkow e j życzliwości w ładz NRD udało sie nam 
zdobyć, pogląd nasz na różne zagadnienia został rozszerzony.

Szczególnie cenne są doświadczenia niem ieckie na odcinku 
adm in is trac ji ro ln ic tw a, co może być z korzyścią zastosowa­
ne u nas, k tó rych  jednak w  tym  reportażu poruszać nie będę 
jako  zagadnienia specjalnego.

Powodzenie naszej wycieczki do NRD szczególnie za­
wdzięczamy k ie row n ikow i W ydzia łu Prawa i  Porządku 
Gruntowego obywatelow i F rom holdtow i. którem u składamy 
na tym  m iejscu serdeczne podziękowanie.

M gr inż. Em il Nowosielski



M ŁO D ZI D YSKU TU JĄ I  P ISZĄ

LICZĘ NA GŁOSY KOLEGÓW  Z TERENU

K ilk a  koleżanek i  kolegów, absolwentów technikum  geode­
zyjnego napisało korespondencję do Przeglądu Geodezyjne­
go, podając wrażenia z pierwszej p ra k tyk i zawodowej.

Wiadomości i  przeżycia opublikowane by ły  ty lko  częścią 
prawdy, jaką spotyka młodzież w  swej pierwszej karierze 
życiowej.

Rzeczywistość jest o w iele twardsza i  a larm uje swą bez­
względnością.

Jako b y ły  zetempowiec decyduję się poruszyć sprawy dras­
tyczne, ja k  orientu ję  się z rozmów z koleżankami i  kolegami, 
o zasięgu szerszym, tym  bardziej palącym.

Jeśli m ylę się lub  przeceniam szkodliwość społeczną zja­
wiska, proszę mnie sprostować i przekonać o w łaściwej dro­
dze postępowania. Pragnę podzielić się z redakcją i  czyte l­
n ikam i wiadomościami o warunkach, w  jak ich  żyją i  pracują 
absolwenci, opiece — ja k ie j doznają ze strony k ierow nictw a 
zakładu pracy oraz o przykładach wychowawczych.

Po przy jśc iu  do pracy n ie  jesteśmy traktow an i jako p rak ­
tykanci, k tó rzy  pow inn i uzupełnić praktycznie swą wiedzę 
teoretyczną. N ie mamy możliwości doświadczalnie przerobić 
szeregu dycyplin , k tó rych  słuchaliśmy na wykładach, a nie 
m ie liśm y możliwości ich zastosowania, choćby jednorazowe­
go w  warunkach polowych. W pogoni za zarobkiem wpada­
my w  jednostronne przyswojenie czynności technicznych lub 
d la u ła tw ien ia  sprawy przechodzimy na funkc je  pom iaro­
wego lub  starszego pomiarowego.

Od pierwszego dnia zatrudnienia przystępujem y do prac 
akordowych. N ik t n ie zatroszczy się ani o nasze zakwatero­
wanie w  m iejscu pracy, ani o inne potrzeby. W prost prze­
ciwnie, aby pozbyć się k łopo tu  przydzielenia mieszkania, 
k ierow nictw o zakładu przenosi nas z jednego obiektu na d ru ­
gi, oddalając od siebie ustawowy obowiązek przyznania 
absolwenckiego pomieszczenia. W  najlepszym  przypadku 
uzyskujemy miejsce w  hotelu robotniczym  w  izbach w ie lo­
osobowych. N ik t n ie zatroszczy się w  tych  okolicznościach 
o nasze, często na jbardzie j p rym ityw ne  potrzeby, o dalsze 
wychowanie w  tak  zwanych w arunkach samodzielności.

N ie  mamy sprzyjających w arunków  do samokształcenia za­
wodowego, nie is tn ie ją  bodźce ku  temu, n ie  organizuje się 
systematycznego doskonalenia zawodowego, uzupełniania 
wiedzy ogólnej, podnoszenia k u ltu ry  osobistej.

Natom iast otoczenie na codzień w  każdej c h w ili wciąga 
nas w  zupełnie in n y  krąg zainteresowań.

W hotelach robotniczych, m ie jskich, na kwaterach, w  cza­
sie spotkań z okazji narad czy innych okoliczności panuje 
nastrój wszechwładnej „ć w ia r tk i” . Nas, m łodych szczególnie 
gorąco pragną posadzić przy posiłkach obok siebie współto­
warzysze zespołu, koledzy po fachu czy przygodnie poznani 
k lienc i roboty, p rzy zaim prow izowanym  stole Gm innej Spół­
dzie ln i „Samopomoc Chłopska” , czy p rzy składkowej ko lac ji.

N ic dziwnego, że w  w yn iku  podochoconych nastro jów  lęg­
ną się fantastyczne pomysły i  wyczyny, godne saskiej epoki.

N ie jest dziwne, że zmęczony, zziębnięty i  głodny orga­
nizm, po całodziennym w ys iłku  w  terenie zareaguje na 
„jeden głębszy” . Przecież „wodę ognistą”  n a jła tw ie j i  n a j­
szybciej podają gospody ludowe i  spółdzielnie spożywców.

K ilk a  przykładów  ilu s tru je  dalsze konsekwencje opisa­
nych w arunków  życia.

Zespoły geodezyjne skierowane z w oj. w rocławskiego do 
prac w  w o j. szczecińskim zostały zakwaterowane w  hotelu 
m ie jskim . Po parudniow ym  tam  pobycie, towarzystwo zor­
ganizowało „ lib a c ję ”  zakończoną głośną awanturą, rozbiciem 
urządzeń hotelowych, poturbowaniem  służby. W w yn iku  
k ie row n ik  hotelu spowodował in terw encję  w ładz, usunię­
cie zespołów geodezyjnych bez praw a ponownego korzysta­
nia z hotelu.

In n y  wypadek in te rw enc ji jedno lite j w ładzy terenowej.
Zespoły geodezyjne zatrudnione przy pomiarach pewnego 

PGR w  w o j. koszalińskim  uda ły się celem zdobycia posiłku

do najbliższej gm innej spółdzielni „.Samopomocy Chłop­
sk ie j” . W spółdzielni prócz w ódki nie było innych a rtyku łów  
spożywczych. Głodny organizm reagował natychm iast.

Za zakłócenie porządku publicznego pracownicy zespołów 
zostali ukaran i w ysokim i grzyw nam i przez kolegium  orzeka­
jące prezydium  rady narodowej.

W Opolskiem — k ilk u  kolegów w  stanie zamroczenia alko­
holowego weszło w  czynny k o n flik t z przedstawicielem w ła ­
dzy. Epilog — bardzo smutny dla aw anturn ików , gdyż trzeź­
w ienie um ysłów  trw a ło  parę miesięcy.

Znany jest fa k t ogrywania m łodych pom iarowych przez 
wyrafinowanego oszusta, k tó ry  w ślizną ł się do delegowa­
nych zespołów na oddalony ob iekt pracy jako  kw a lifikow any  
pom iarowy. Na wszelkie próby in te rw enc ji jednego z k ie ­
row n ików  technicznych odpowiadał szantażem, bezpod­
staw nym i oskarżeniami i  groźbą osobistej zemsty. Wreszcie 
szantażysta sprowokował bójkę i  uszkodził wspomnianemu 
k ie row n ikow i oko. Władze sądowe mają w yjaśn ić okolicz­
ności zajścia, ustalić w inę  i  karę.

Pracownicy z w oj. pomorskiego delegowani do pracy do 
jednego z wojewódzw centralnych nie m ogli wykonać zadania, 
gdyż w  czasie podróży zostali zaaresztowani przez Straż 
Ochrony K o le i za zakłócenie porządku publicznego i inne 
aw antury. Wśród delegowanych przeważała młodzież.

Młoda absolwentka rozpoczynająca p raktykę  została skie- 
rowna przez przedsiębiorstwo na w ykonawstwo terenowe 
w  okresie jesieni. N ie została zaopatrzona w  ciepłą ochron­
ną odzież, obuwie, płaszcz przeciwdeszczowy. Po paru dniach 
pracy w  polu, przewieziono ją  do szpitala, chorą na zapale­
nie płuc. N ik t w  przedsiębiorstw ie nie zainteresował się w y ­
posażeniem i  przygotowaniem do pracy i  pobytu w  terenie 
niedoświadczonej dziewczyny, nie czuł obowiązku służbowe­
go an i ludzkiego.

P rzykładów  nie będę mnożył, choć jest ich więcej.
Z jaw iska opisane mają swą wym owę społeczną, przez 

swą ilość i  częstotliwość, są one w rogie kszta łtu jącej się w ię­
zi społeczeństwa socjalistycznego. Należy z n im i walczyć. 
P ierwszym krok iem  w  walce pow inno być potępienie 
i zerwanie z postawą bezdusznego traktow an ia  człowieka. 
P artia  uczy nas wszystkich w idzieć żywego człowieka, opie­
kować się n im  i stwarzać dla jego rozw oju coraz lepsze wa­
ru n k i. B iu rokraci, karierow icze łam ią tę lin ię  p a rtii, tra k ­
tu jąc jednostki ko lektyw u produkcyjnego w  zakładzie pracy 
jako pozycję planu operatywnego1, jako „ro b o ty ” . N ie stwa­
rzają w arunków  do rozw oju kadry  pracowniczej, n ie w idzą 
trosk i i radości ludzi, nie u ła tw ia ją  przyswajania doświad­
czeń już uzyskanych, n ie  u ła tw ia ją  s ta rtu  młodzieży, nie 
przełam ują trudności.

Dalszym krokiem  na drodze zmian wychowawczych i  za­
trudn ien ia  m łodej kadry  geodezyjnej pow inno być zorgani­
zowanie pod w ysokim  protektoratem  obywatela prezesa 
C UG iK  m gr inż. Jana Rabanowskiego K lubów  Młodego 
Technika, k tó rych  zadaniem byłoby przygotowanie i  rea li­
zacja:
— kursów  zawodowych,
— obozów kondycyjnych:

a) le tn ich  ja k : wodnych, górskich, turystycznych,
b) zim owych ja k : sportowych narciarskich, stałych, wę­

drownych,
— zespołów artystycznych, spotkań towarzyskich, wycieczek 

zagranicznych,
— podnoszenie w iedzy ogólnej z dziedziny ku ltu ry , sztuki, 

lite ra tu ry ,
— w iedzy m arksistowsko-leninowskiej,
— w a lk i z chuligaństwem, b ik in ia rs tw em  i alkoholizmem.

Jestem przekonany, że rozw inięcie proponowanej akcji_,
podniesie znakomicie naszą świadomość obywatelską, w ięź 
społeczną, popraw i w a runk i pracy i  w a ru n k i bytowe.

Jestem przekonany o celowości mego wystąpienia, choć 
jest ono może nieprzyjem ne i  mam niepłonną nadzieję na 
odzew koleżanek i  kolegów. Liczę na głosy kolegów z terenu.

A. Więcek Śląsk

I I  Sesja Naukowa Akademii Górniczo-Hutniczej
W  d n ia ch  12 i  13 lis topa da  1955 ro k u  o d by ła  się w  K ra k o w ie  

w  gm achu g łó w n y m  A G H  i  I I  Sesja N auko w o-T echn iczn a  A k a d e m ii 
G ó rn iczo -H u tn icze j po łączona z IV  z jazdem  w ych o w a n kó w  te j

M yś lą  p rzew odn ia  ses ji -było zac ieśn ien ie  w ię z i p o m iędzy  te o rią  
a p ra k ty k ą . Z n a la z ło  to  s w ó j w y ra z  za rów no  w  re fe ra ta ch  zg ło ­

szonych na p len um , ja k  ró w n ie ż  w  re fe ra ta ch , k tó re  b y ły  podstaw ą 
ob rad  w  poszczególnych sekc jach  sesji.

Na p ie rw szym  p len um  sesji, k tó re  m ia ło  m ie jsce  w  sobotę, 
w  a u li gm achu g łów nego A k a d e m ii w yg łoszone  zos ta ły  następu­
jące  re fe ra ty :

— F to f .  d r  W . G oetel. „A k tu a ln e  zagadn ien ia  w sp ó łp ra cy  n a u k i 
,z przem ys łem  i  te c h n ik a  pa .p rz y k ła d z ie  A G H ” ,
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— W ic e m in is te r m g r in ż . F . Jop ek  — G ó rn ic tw o  — „C zo ło w e  
p ro b le m y  p rze m ys łu  i  te c h n ik i z d z ie d z in y  g ó rn ic tw a , w y ­
m agające op racow a n ia  na ukow eg o ” .

— W ic e m in is te r m g r inż . F. K a im  — H u tn ic tw o   ̂ _ „C zo ło w e
p ro b le m y  p rzem ys łu  i  te c h n ik i z d z ie d z in y  g ó rn ic tw a  w y ­
m agające op racow a n ia  n a ukow eg o ” .

— D y re k to r  m g r inż. J. L u to s ła w s k i — O d le w n ic tw o  — „C zo ło w e  
p ro b le m y  p rzem ys łu  i  te c h n ik i z d z ie d z in y  h u tn ic tw a  w y m a ­

ga jące op racow a n ia  na ukow eg o ” .
— D y re k to r  m g r inż . F. T y b u lc z u k  — M ie rn ic tw o  G órn icze  — 

„C zo ło w e  p ro b le m y  p ra k ty c z n e  z geodez ji g ó rn icze j w ym ag a ­
jące  op racow a n ia  na ukow eg o ” .

— M g r inż . J. K o rn g u t — C era m ika  — „C zo ło w e  p ro b le m y  p rze ­
m y s łu  i  te c h n ik i z d z ie d z in y  c e ra m ik i w ym ag a jące  op racow a­
n ia  n a ukow eg o ” .

— Inż . K . W o lek  — „D z ia ła ln ość ' S tudenck iego  T o w a rzys tw a  N a­
ukow ego  A G H ” .

Po re fe ra ta c h  p le n a rn ych  o b ra d y  przen ies ione  zos ta ły  do 10 
na s tępu ją cych  s e k c ji: gó rn icze j, m e ch a n iza c ji g ó rn ic tw a , e le k t ry ­
f ik a c j i  g ó rn ic tw a , m e ta lu rg ic z n e j, m e ch a n iza c ji h u tn ic tw a , e le k ­
t r y f ik a c j i  h u tn ic tw a , o d le w n ic tw a , ge o log iczno-poszuk iw aw cze j, ce­
ra m ik i i  geodez ji gó rn icze j.

W obradach s e k c ji geodez ji gó rn icze j, k tó re  m ia ły  m ie jsce  12 lis ­
topada po p o łu d n iu  i  13 p rzed po łu d n ie m , w yg łoszono następu jące  
re fe ra ty :

— F'roif. inż. \M . O d la n ic k i, m gń inż . T . K a lisz , m g r inż . J. T a ta r-
k o w s k i i  m g r inż. R oga lsk i: „P o ró w n a n ie  m ap sy tu a c y jn o -
w yso ko śc io w ych  1 : 5 000 w y k o n a n y c h  na ty m  sam ym  obszarze 
n ieza leżn ie  dw iem a  m e to d a m i: 1. p o m ia ró w  bezpośrednich , 2. 
ko m b in o w a n ą  ” .

— F’ro f. inż . M . O d la n ic k i, m g r inż . J. T a ta rk o w s k i, m g r in ż ! J. 
T o m czyk  i  m g r inż . M . R oga lsk i: „Z a k ła d a n ie  osnow y p o li­
gonow e j m e todą ”  „o d  ogó łu  do szczegó łów " o raz e tapam i przez 
k o le jn e  d o n ig ry w a n ie  ciągów, w  p rzyp a d ka ch  po w ię kszan ia  ob ­
szarów  zd ję ć ” .

— M g r inż . W. W ierusz:, „J e d n o lite  w y ró w n a n ie  w c ię ć ” .
— M g r inż . W. B a tk ie w ic z : t y t u ł  ja k  w yże j.

— M g r inż . St. S zp e tko w sk i: „C e n tryczn a  m e toda  n a w ig ra n ia
sposobem k ilk u s ta n o w is k o w y c h  o b s e rw a c ji w aha ń  p io n ó w  szy­
bow ych ! p rz y  u życ iu  p o d s ta w k i o r ie n ta c y jn e j” ,

— M g r inż . Z. M a ch o w sk i: „N o w e  m e to d y  o r ie n ta c ji k o p a lń ” .
— M g r inż'. B . D że g n iu k : „Z abe zp ieczen ie  cen nych  o b ie k tó w  

p rzed  s k u tk a m i e k s p lo a ta c ji g ó rn ic z e j” .
— Mgi< inż . Z . B o ja rs k i:  t y tu ł  ja k  w y ż e j:
— Inż . M . Gorgosz. i  m g r inż . Z, S e ju t: „P ro b le m a ty k a  na ukow a
prac d yp lo m o w ych  na  s e k c ji geodez ji in ż y n ie ry jn o -p rz e m y -
s ło w e j” .

— M g r inż . A . P ła te k : „Z a d a n ia  m ło d e j k a d ry  na t le  zagadnień 
z zakresu  geodez ji in ż y n ie ry jn o -p rz e m y s ło w e j” .

P o poszczególnych re fe ra ta c h  m ia ła  m ie jsce  dysku s ja , w  znacz­
ne j ilo śc i p rzy p a d k ó w  c iekaw a  i  żyw a, w  w y n ik u  k tó re j s fo rm u ło ­
w ano  szereg w n io s k ó w  o d u żym  znaczeniu  d la  zac ieśn ien ia  w ię z i 
po m iędzy  te o r ią  a p ra k ty k ą .

X IV  Konferencja Naukowo-Techniczna SGP we Wrocławiu
W  d n ia ch  18 i  19 lis to p a d a  1955 r .  o d b y ła  się w e W ro c ła w iu  X IV  

K o n fe re n c ja  N a u ko w o-T echn iczn a  SGP p t.: „G o spod a rka  Sprzętem  
G eo dezy jnym ” . P o o tw a rc iu  k o n fe re n c ji,  w ybo rze  p re z y d iu m  i  k o ­
m is j i  w  p ie rw szym  d n iu  k o n fe re n c ji zos ta ły  w ygłoszone następu­
jące  re fe ra ty : i

— re fe ra t m g r inż. Jerzego Jaanorzew skiego — „Z a g a d n ie n ia  eko­
nom iczne  w  gospodarce s p rzę to w e j” ,

— o d czy t d r  inż . Z b ig n ie w a  C zersk iego — „P os tę p  w  k o n s tru k c ji 
in s tru m e n tó w  ge o d e zy jn ych ” .

W  p o w o ła n ych  trze ch  k o m is ja c h  w yg łoszono  re fe ra ty :
W kom isji I  — P ro d u k c ji  in s tru m e n tó w  — m g r inż . K . S zaw łow - 

skiego — „T y p iz a c ja  in s tru m e n tó w  ge o d e zy jn ych ” , m g r inż. B. 
C end row sk iego — „P ro d u k c ja  k ra jo w a  in s tru m e n tó w  geodezy j­
n y c h " .

W kom isji I I  - i  R em o n tów  i  k o n s e rw a c ji — m g r  inż . J. S k ro n - 
sk iego — „R e m o n ty  i  służba rem on tow a , m g r inż . W . K rz e m iń ­
sk iego — „B a d a n ia  in s tru m e n tó w  ge o d e zy jn ych ” .

W kom isji I I I  — G osp oda rk i ru c h o w e j — m g r in ż . T . B ych a w - 
sk iego — „G o sp o d a rka  ru ch o w a  in s tru m e n ta m i g e o d e zy jn ym i” , 
m g r inż . J. Jasnorzewslciego — „O b chod zen ie  się z in s tru m e n ta m i 
w  p o lu ” .

W czasie trw a n ia  k o n fe re n c ji o tw a rta  zosta ła w ys ta w a  nowoczes­
nego sp rzę tu  geodezyjnego.

Po w y s łu c h a n iu  re fe ra tó w , p rzeprow adzona zosta ła  dysku s ja  
i  s fo rm u ło w a n o  w n io s k i.

W d ru g im  d n iu  k o n fe re n c ji w y ś w ie t lo n y  zosta ł f i lm  p t. :  „P ro ­
d u k c ja  i  zużyc ie  in s tru m e n tó w ” . K o m e n ta rz  do f i lm u  op racow a ł 
i  w y g ło s ił p ro f. inż. T . La zza rin i.

Po p rz e rw ie  ob ia dow e j o d b y ło  s ię posiedzen ie  p len arn e , d ysku ­
sja, u ch w a le n ie  w n ioskó w , podsum ow an ie  w y n ik ó w  i  zam kn ięc ie  
k o n fe re n c ji.
Z kursu korespondencyjno-wykładowego przygotowującego 

na stopień technika-geodety
R ozpoczęty w  ro k u  1952 k u rs  na  s top ień  te c h n ik a  zakończony  zo­

s ta ł w  cze rw cu  1954 r. 38 s łuchaczy tego k u rs u  z ło ży ło  egzam in eks- 
te rn o w s k i i  uzyska ło  d y p lo m y  te ch n ikó w .

W d n iu  1 s tyczn ia  1955 r .  na  k u rs ie  b y ło  380 s łuchaczy, w  ty m  
140 zaaw ansow anych w  nauce (o dp o w ia d a ją cych  I I I  i  IV  k las ie  
te c h n ik u m  geodezyjnego) i  240 o d p o w ia d a ją cych  nauce w  X i  I I  
k las ie .

W  c iągu  ro k u  1955 czyn n ych  b y ło  10 o środków  k o n s u lta c y jn y c h : 
w  Bydgoszczy, Częstochow ie, G dańsku, K ra k o w ie , N o w e j H uc ie , 
Ło dz i, P oznaniu , S ta linog rod z ie , W arszaw ie  i  W ro c ła w iu .

P ro g ra m  nauczan ia  o b e jm o w a ł p ro g ra m  te c h n ik u m  geodezyjnego 
o spec ja lnośc i geodez ji szczegółow ej i  sp e c ja lne j, o g ra n iczo n y  b y ł 
do p rze d m io tó w  zaw odow ych , łączn ie  z m a te m a tyką . D la  p rzed ­
m io tó w  og ó lnokszta łcących  p row adzono ty lk o  ko n su lta c je .

K ie ro w n ic tw o  k u rs u  p rzy  zarządzie  g łó w n y m  SGP poza op ra ­
cow an iem  p ro g ra m u  k u rsu  i  szko len ia , zo rg an izo w an iem  ośrodków  
k o n s u lta c y jn y c h , op racow a ło  i  w y d a ło  s k ry p ty , k tó re  w  ca łośc i 
s tan ow ią  p o d rę czn ik  geodez ji d la  k l .  IV | i  p o d rę czn ik  geodez ji 
in ż y n ie ry jn o -p rz e m y s ło w e j u zg odn io ny  z z a tw ie rd z o n y m i p ro g ra ­
m a m i te c h n ik u m  geodezyjnego.

W okres ie  szko len ia  p rzeprow adzono  szereg ćw iczeń po tow ych .
D o egzam inu w  m a ju  i  cze rw cu  1955 r. zg łos iło  się 102 ku rsa n tó w . 

Dopuszczono do egzam inów  75 osób. Z d a ło  egzam in 32 osoby.

W Ś R Ó D  K S I Ą Ż E K  I W Y D A W N I C T W
ZG RO M ADZENIE OGÓLNE M IĘDZYNARO DO W EJ ASO ­

C JAC JI GEODEZYJNEJ
Rzym 14 —  25 sierpnia 1954 r.

Przewodniczący zgromadzenia: L. F. Baeschlin (Szwajca­
ria), viceprzewodniczący: J. de G raa f-H un te r (Anglia), G. 
Cassinis (Włochy). Sekretaria t: P. T a rd i (Francja), J. J. Le- 
vallo is (Francja).

Prace Asocjacji Geodezyjnej by ły  prowadzone w  pięciu 
sekcjach:
— Triangu lac ja  przewodniczący: C. A. W hitten  (USA).
— N iw elacja  precyzyjna przewodniczący: P. Dore (Włochy).
— Astronom ia geodezyjna pozycyjna J. F. Cox (Belgia).
— G raw im etria  —  R. P. Le jay (Francja).
— Geoida —  Bom ford (Anglia).
Sprawozdanie z prac Sekcji I  —  T riangulacja

Prace sekcji zostały podzielone na trzy  grupy problemów. 
Grupa n r  1. „Obliczenie i  w yrów nanie  dużych sieci tr ia n ­

gu lacy jnych  przy uw zględnieniu kszta łtu  geoidy” .
Uwagi. Obliczenie tr iangu lacy jnych  sieci w ykonu je  się na 

pow ierzchni odniesienia, na ogół na elipsoidzie obrotowej 
spłaszczonej na biegunach. Jeżeli sieć nie obejm uje dużego 
obszaru, przyłożenie e lipsoidy do pow ierzchni Z iem i nie spra­
w ia  kłopotu. Inaczej to się przedstawia, gdy sieć obejm uje 
obszary w ie lk ie , wówczas współrzędne geodezyjne n ie zgadza­
ją  się ze współrzędnym i astronomicznym i. Stosuje się różne 
metody w  celu zredukowania w p ływ u  błędów, m iędzy in ­
nym i rachunek bezpośredni na geoidzie, zastosowanie e li­
psoidy tró josiow ej zamiast obrotowej itp .

G rupa n r  2. „Obliczenie sieci Shoran (lub podobnej)” . 
Uwagi. Ostatnio wprowadzono w  miejsce tr ia n g u la c ji po­

m ia ry  trila te racy jne , polegające na dokładnym  pomiarze

dużych odległości, opartych na bazie zastosowania fa l 
św ie tlnych i  elektromagnetycznych.

Geodymetr Bergstranda opiera się na zastosowaniu św ia­
tła : pozostałe systemy elektronowe należą do grupy radaru. 
Is tn ie ją  dwa typ y  sygnałów:

R sysitem em isyjny c iąg ły z m odulacją w  am plitudzie  
o n isk ie j częstotliwości (Decca, Raydist, Lorac itp.),

2. systemy modulacyjne przez im pu ls je  (Loran, Shoran, 
H iran  itp.).

Dokładność pom iaru długości jest rzędu 1 : 100 000. 
Służba geodezyjna Kanady stosuje obecnie Shoran przy 

zakładaniu podstawowej sieci dla potrzeb ka rto g ra fii. Od 
1948 r. do 1954 r. założono tam  86 stacji, m ierząc 325 odle­
głość;. Sieci są kontro low ane przez pom iary azymutalne. 
H ira n  jest stosowany między innym i w  sieci łączącej Szko­
cję z Norwegią, także A fry k ę  z K rętą , F lorydę z Porto-Rico, 
M eksyk z C h ili oraz wyspy Behringa z Alaską.

Grupa n r  3. „K ry tyczne  stud ium  europejskiej sieci ostat­
n io w yrów nane j” .

Uwagi. Powyższe stud ium  jest aktualne praw ie  od w ieku. 
Oto okresy i  środowiska, k tó re  podejm owały in ic ja tyw ę  
przeprowadzenia studium :
— 1862 —  Bayietr (Prusy) ¿.Mitteleoropäischen Gradmes­
sung” .
— 1867 — dołączenie się państw  pirenejskich, przem iano­
w anie na „Europäische Gradmessung” .
— 1886 — utworzenie „M iędzynarodowej Asocjacji Geode­
zy jne j” — je j działalność rozszerzona na cały św iat.
— 1896 i  1906 — przedłużenie m iędzynarodowej konw encji 
w  sprawie M A G k
— 1914 — 1918 — Niem cy dążą do włączenia do swojej sieci 
także obszarów F ranc ji, B e lg ii i  Luksemburga.
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Po pierwszej w o jn ie  św iatowej utworzenie M iędzynaro­
dowej U n ii Geodezyjnej i  Geofizycznej z sześcioma sekcja­
m i: geodezji, sejsmologii, meteorologii, magnetyzmu i  elek­
tryczności ziemskiej, oceanografii fizycznej, w u lkano log ii 
i  od 1922 r. hydrologii.
— 1930 —  Podjęcie u n ifik a c ji europejskich sieci geodezyj­
nych. Propozycja Bowie’go na zgromadzeniu w  Sztokholmie 
w  sprawie powołania specjalnej kom isji.
— 1933 — Na konferencji w  Lizbonie zdecydowano przestu­
diowanie stanu sieci triangu lacyjnych w  ¡różnych kra jach 
Europy. 1
— 1936 — Rozpoczęcie prac nad założeniem sieci europej­
skiej — praca przerwana przez wybuch w ojny.
— 1939 — 1945 Niemcy kom pletu ją  dokumentację sieci geode­
zyjnych w  okup-owanej przez siebie Europie.
— 1945 (kwiecień). Pod kontro lą  okupacyjnych w ładz ame- 
rykańsko-angielskich ekipa niemieckich-geodetów —_ jeń­
ców z Gigasem na czele przystępuje do prac nad w yrów na­
niem  sieci europejskiej (Eur. Sr.).
— 1948. Oslo. Obliczenia te zostały uznane jako  pierwsze 
przybliżenie z punktu  widzenia potrzeb naukowych. W yn ik i 
podane są do wiadomości każdemu państwu jedynie w  za­
kresie, k tó ry  dotyczy jego te ry to riu m  — postanowienie to 
poczynione ze względów wojskow ych — hamowało tok  stu­
d iów  naukowych.

W yrównanie dotyczyło następujących sieci:
1. Sieć Europy Płd. Wsch. —  900 000 km 3.
2. Sieć Europy Płd. Zach. i  A fry k i P łn. — 1 230 stacji, 2 348 

równań.
3. Sieć Europy P łn. — 825 stacji, 2 475 równań.
4. Sieć w okół Morza Północnego — obliczenia w  toku.
W związku z powyższym zagadnieniem, M iędzynarodowa 

Unia Geodezyjna i Geofizyczna zaleca w szystkim  państwom 
europejskim, które  uczestniczyły w  pierwszej fazie w y ró ­
w nania europejskiej sieci, aby za ję ły się wypracowaniem 
najlepszej metody postępowania przy drug ie j, bardziej nau­
kowej fazie w yrów nan ia  europejskiej sieci. In n ym i słowy 
zaleca się: .

1. Skompletować analizę naukową fazy pierwszej.
2. Ulepszyć i  skompletować obserwacje w  okolicach wspól-

3. U stalić bazę — wzorzec dla każdego k ra ju  stosującego
metodę Vaisala. . .

4. Zagęścić punkty  Laplace’a (obserwacje azymutu) oraz 
baz m ierzonych dru tam i inw arow ym i, ażeby otrzymać do­
kładność 1 :100 000.

5. Wzmocnić państwowe sieci metodą ohoran.

Sprawozdanie z prac Sekcji 2. Niwelacja precyzyjna
1. Europejska sieć n iw elacyjna. Praca nad siecią europej­

ską zostanie zakończona w  końcu 1956 r.
Innow acją jest zastąpienie koncepcji klasycznej „wysoko­

ści” przez zastosowanie „po tencja łu  ciężkosciowego . Zada­
nie sieci europejskiej polega g łównie na otrzym aniu łącz­
ności a ltym etrycznej (geopotencjonalnej) pomiędzy euro­
pe jsk im i mareografami.

2. Powzięto interesujące badania nad:
a) sezonową oscylacją Ziem i,
b) dzienną oscylacją pionu,
c) rucham i w iekow ym i Ziem i.
3. Stw ierdza się: zjaw iska te nie są dotąd dostatecznie

znane.
4. Powzięto w  

dziennym  ruchem
Hiszpanii badania (1950, 1951, 1953) nad 

Z iem i. Badania w  Kopenhadze n iw e­

lacja  hydrostatyczna z zastosowaniem trzech reperów  pod­
ziemnych.

5. Podjęto badania nad w iekow ym i rucham i Z iem i w  F in ­
land ii, Niemczech, Włoszech, Japonii, Norwegii, USA.

6. Badania nad w p ływ em  re fra k c ji na n iw elację  podjęto 
w  Danii. Wzięto pod uwagę w p ływ  w ilgotności powietrza.

Sprawozdanie z prac Sekcji 3. Astronomia Geodezyjna
Prace podzielono na trzy  grupy problemowe:
A. P roblem y ogólne astronom ii geodezyjnej pozycyjnej.
B. Działalność M iędzynarodowej Służby Szerokości.
C. Udział w  M iędzynarodowym  Roku Geofizycznym.
W ramach grupy A  rozpatrzono następujące problem y:
a) generalizacja użycia sygnałów czasu,
b) odbiór akustyczny pozwalający na opuszczenie sygna­

łów  rytm ow ych,
c) w a ru n k i obserwacji azymutów wysokiej precyzji,
d) problem  wydania p u b lika c ji grupującej wszystkie wzo­

ry i  tablice stosowane w  astronom ii pozycyjnej.
W punkcie B obrad poruszono zagadnienie zm ian w ieko­

wych bieguna średniego, sprawę katalogów gwiazd oraz no­
wego program u służby szerokości. (B rak na razie m ateria łu  
dotyczącego punktu  C).

Sprawozdanie z prac Sekcji 4. Grawimetria

Sekcja ma za zadanie główne założyć św iatową sieć gra­
w imetryczną.

Na posiedzeniach dyskutowano i  m odyfikowano rezolucje 
powzięte w  roku  1953 w  sprawach następujących:
— term inologia,
— międzynarodowe bazy grawimetryczne,
— międzynarodowe sieci graw im etryczne pierwszego rzędu,
—  łączność pomiędzy stacjam i odniesienia, stacjam i odnie­
sienia dużych sieci, stacjam i odniesienia pom iarów  morskich 
i międzynarodowej sieci pierwszego rzędu,
— powiązanie Harzburga z Poczdamem i  innym i państwo­
w ym i stacjam i odniesienia,
— przyczynek Jugosław ii do założenia sieci m iędzynaro­
dowej,
— w k ład  Japonii,
— założenie nowych, państwowych służb graw im etrycznych,
— realizacja międzynarodowej sieci graw im etrycznej,
— uwagi w  sprawie wzorców w  g raw im etrii,
— pom iary na morzu,
— mapy lub  tablice średniej wysokości,
- -  kom unika ty do Międzynarodowego B iu ra  G raw im etrii.

Sprawozdanie z prac Sekcji 5. Geoida
Problem y będące przedm iotem dyskusji:
a) metoda graw im etryczna a zastosowanie fo rm u ły  Sto- 

kesa,
b) metoda przez pom iar wzajemnych odległości zen ita l- 

nych,
c) metody stelarne i  księżycowo-stelarne.
Przedstawiona została mapa geoidy Europy Zachodniej

(Bomford).
M arkow itz  zasygnalizował, że podczas Roku Geofizycznego 

wyznaczył około 20 punktów  na k u li ziemskiej p rzy  zastoso­
w aniu  w łasnej metody fo tog ra fii Księżyca.

L. Cichowicz

NIEMIECKA KOMISJA GEODEZYJNA W BAWARSKIEJ 

AKADEMII NAUK. PUBLIKACJA NR 11.

W. Grossmann. W yniki kilku pomiarów siły ciężkości 
w Europie Zachodniej.

Od czasu k iedy zaczęto stosować metodę fizyczną do okre­
ślenia kszta łtu  Z iem i obok metody astronomiczno-geodezyj-
nego pom iaru stopnia, pom iary s iły  ciężkości zalicza się 
najważniejszych zadań geodezji wyższej. W oparciu o związ­
k i (C la iraut) między siłą ciężkości i  spłaszczeniem ziemskim 
potrzebne są te pom iary do wyznaczenia kszta łtu  geoidy, 
badania dziedziny izostazji, do redukc ji w yn ików  n iw e lac ji 
precyzyjnej i  do obliczeń odchyleń pionu. Jeszcze bardziej 
zainteresowano się tym i pom iaram i, k iedy poznano ich zna­
czenie dla geologii i  dla badawczych robot geofizycznycn. 
Ciężkie aparaty wahadłowe zastąpiono le k k im i g raw im etra ­

m i i  postanowiono oprzeć te pom iary na sieci punktów  sta­
łych  w  odstępach około 100 km. Wprowadzono przy tym  au­
tomatyczną rejestrację i kontro lę  czasu za pomocą sygnali­
zacji rad iow ej. Poczdamski in s ty tu t geodezyjny przeprowa­
dził w  latach 1934 do 1943 nowe obserwacje wszystkich sta­
rych  punktów  włączonych do nowych sieci, co m ia ło być k i l ­
kakro tn ie  w  rozm aitych okresach czasu powtarzane. W cza­
sie w o jny  i  później roboty przerwano, za granicą Niemiec je ­
dnak uzyskiwano tak  w  kons trukc ji narzędzi, ja k  i  w  za­
sięgu obserwacji coraz lepsze w yn ik i. W roku  1952 wznow io­
no prace w  Niemczech i  obecnie uzyskuje się większą do­
kładność i  większą gęstość punktów , aniżeli w  dawnych sie­
ciach.

Na podstawie p u b lika c ji: włoskiego geofizyka Carlo M o- 
re l li  pod ty tu łem : Cechowanie 2 graw im etrów , Duńczyka S. 
E. Saxow pod ty tu łem : Duńska stacja graw im etryczna i  N o r-

36,



weskiej K o m is ji Pom iaru Stopnia pod ty tu łem : Porównanie 
s iły  ciężkości Oslo-Teddington — podaje autor w y n ik i ich 
obserwacji z pom iarów  s iły  ciężkości, nawiązanych do da­
nych niem ieckich.

N IE M IE C K A  K O M ISJA GEODEZYJNA W BAW ARSKIEJ  
A K A D E M II NAUK. PUB LIK AC JA  NR 13.

W. Bodenm iiller. Linie geodezyjne elipsoidy obrotowej 
i rozwiązanie zwykłych zadań geodezji wyższej dla długich 
boków przy szczególnym uwględnieniu metody Bessel-Ilel- 
merta.

Praktycznym  celem te j p racy jest rozwiązanie 2 zw ykłych 
zadań (wprost i odw rotn ie) wyższej geodezji dla dowolnie 
w ie lk ich  odległości dwóch punktów  przy najwyższej dokład­
ności i  posługiw aniu się lin ią  geodezyjną, naukow ym  nato­
m iast celem jest podanie teoretycznych podstaw rozw iązy­
wanego zadania w  ja k  najszerszym zakresie. Poszukiwanie 
dogodnej metody uzasadnia kry tyczne  ustosunkowanie się do 
metod stosowanych dotychczas i  nasuwa w ybór metody Bes- 
sła, popraw ionej przez H elm erta jako najekonomiczniejiszej. 
Pierwsze zadanie może być rozwiązane bezpośrednio fo rm u ­
łam i Helm erta, d la drugiego zadania należy znaleźć drogą 
ko le jnych przybliżeń param etr, co autor w ykona ł inaczej 
aniżeli Helm ert. K w estii jednoznaczności poświęcone są w y ­
czerpujące rozważania, zwłaszcza przy rozw iązaniu zadania 
odwrotnego. O ile  wymagana jest mniejsza dokładność, można 
zawsze w  rozw in ię te j fo rm u le  pominąć w yrazy wyższych 
rzędów i  zmniejszyć ilość m iejsc dziesiętnych w  rachunkach, 
przez co u ła tw ia  się w ydatn ie  pracę. Szczególnie ważna jest 
dla celów praktycznych możliwość bezpośredniego rozw ią­
zania zadania wprost. Kom pletne tablice z p rzykładam i ra ­
chunkowym i i  w yczerpującym i objaśnieniam i mają być opu­
blikowane przez niemiecką kom isję geodezyjną.

M gr inż. W. C hojn ick i

REVUE DES GEOMETRES EXPERTS ET TOPOGRAPHES 
FRAN ÇAIS
nr 6 — czerwiec 1955 r.
— O pewnych szczególnych przypadkach wcięcia wstecz — 
E. W olf.
— M etody szacowania wartości terenów m ie jskich — F. 
Grelaud.
— W ymiana czy scalenia — R. Massot. 
nr 7 — lipiec 1955 r.
— O mapie dóbr ziemskich sprzed dwóch stuleci — H. Pel- 
tieir.
— Nomogram dla obliczenia i podziału pow ierzchni — J. 
Bastard.
— M etody szacowania wartości terenów m iejskich — F. 
Grelaud.
nr 8 —  sierpień 1955 r.
— K w adra ty  i p ie rw ias tk i kwadratowe. Rozwiązanie rów na­
nia drugiego stopnia w  oparciu o założenia przybliżone — 
Brandicourt.
— Określenie współrzędnych pary punktów  przez wcięcie 
wstecz z trzech punktów  znanych —  E. W olf.
— Scalenia we F ranc ji i w  Europie.
nr 9 — wrzesień 1955 r.
— Osnowy triangulacyjny czy ipoligonizacja paralaktyczna— 
E. W olf.
— O nazewnictw ie na starych mapach.
— R ura lizm  — R. G irard.
— Ekspertyzy m iernicze pól buraczanych — M . Laporte.

BOLLETINO D I GEODESIA E SCIENCE A F F IN I 
nr 2 — kwiecień — maj — czerwiec 1955 r.
— Sprawozdanie z prac In s ty tu tu  Geograficznego w  roku 
1954 i uwagi o pracach zamierzonych w  roku 1955 — A. Be­
nedetti.
— O pracach astronomiczno-gcodezyjnych przeprowadzonych 
we Włoszech w  latach 1868 — 1955 r. — G. Boaga.
— Teoremat D a lby i  jego zastosowanie — C. Raimondi.
— Transform acja współrzędnych systemów loka lnych na 
współrzędne systemu Gauss — Boaga — C. Trom betti.
— Badanie uniwersalnego teodolitu  W ilda T  -  4 — P. Fer- 
rugia.

n r 3 lip iec — sierpień — wrzesień 1955 r.
— Astronom iczne określenie długości, szerokości i  azymutu 
Vignanone — A rgentario  — G. Salvioni.
— Uwagi o w ykonaniu  aero triangu lac ji — U. N is tri.
— Czworobok o znanych przekątnych i związane z n im  ra­
chunkowe zagadnienie geodezyjne — G. Geri.
— Różnice dwukrotnego pom iaru (tam i  z powrotem) n iw e­
la c ji geometrycznej a prawo Gaussa — G. B. Pacella.
— B iu ro  m ia r włoskiego ins ty tu tu  geograficznego — S. Sal- 
masO‘.

T IJD SC H R IFT  VOOR KAD ASTER  EN LAN D M EETKU N D E 
nr 1 — styczeń — lu ty  1955 r.
— Nowa ustawa o scaleniach ro lnych — A. Gowers.
— W yn ik i badań k ilk u  teodolitów  f irm y  W ild  — A. J. H. 
Meertens.
— Organizacja europejskich fotogram etrycznych prac do­
świadczalnych —  A. J. Van der Weele.
n r 2 — marzec —  kw iecień 1955 r.
— H is to ria  katastru  holenderskiego — P. H. M. Plasman.
— Nowa ustawa o scaleniach ro lnych (dok.) — A. Gowers.
— Sprawozdanie z zebrania K om ite tu  Permanentnego M ię­
dzynarodowej Federacji M iern iczych w  W iedniu z sierpnia 
1954 r.

GEODEZJA ES K A R TO G R A FIA
n r 3 — lip iec — sierpień —  wrzesień 1955 r.
— Węgielnice pryzm atyczne — A. Tarczy — Hornoch.
— O odwzorowaniu z jednej elipsoidy na drugą — J. Hazay. 
—• O służbie czasu B. Milasovszky.
— O Pawle Vasarhelyi geodecie węgięrskim  z X IX  w ieku  — 
L. Bendefy.
— Doświadczenia z nowej sieci węgierskiej tr ia n g u la c ji w y ­
pełniającej — E. Honyi.
— Obliczenie współrzędnych sieci trygonom etrycznych n iż­
szych rzędów — G. Zelcsenyi.
—  Pom iar bazy Pest — G yor w  latach 1808 — 1810 — E. Re- 
góczi.
— Znaczenie „p u n k tu ” w  pomiarach — Gy. Szent-Ivanyi.
— Określenie p unk tu  styczności lu ku  koła i  stycznej do tego 
lu ku  przeprowadzonej z danego p unk tu  — T. Schober.

LE  JO U R N AL DU GEOMETRE — EXPERT IM M O B IL IE R
n r 2 — 3 — 1955
— O sporządzeniu map topograficznych: podstawowej i po­
chodnych — G. .1. Delmelle.
— Woda — M. B rule.
— In s ty tu t U rban is tyk i w  B rukse lli — Program nauki.

IL  GEOMETRA IT  A L I  ANO
n r 5 — m aj 1955 r.
— Z prob lem atyki współczesnej p lanów  zagospodarowania 
przestrzennego — U. Toschi.
— O ku ltu rze  zawodowej geodety — E. Fanti.
— Z zagadnień bezpieczeństwa i h ig ieny pracy — I. C iprian i.
n r 6 — 7 — czerwiec — lip iec 1955 r.
— Na pow itanie K om ite tu  Permanentnego F IG  —  U. Piccoli.
— Zakres czynności geodetów w łoskich — R. Pennachi.
— Scalenia w  Europie zachodniej — O. Fantin i.
— M etody i narzędzia stosowane obecnie przy pracach to­
pograficznych — E. V ite lli.
— Uproszczenie w  rachunku wcięcia wprzód — F. A lbani.
— Postępy fiz y k i i techn ik i w  topogra fii — A . de Bonis.
— O katastrze francuskim  — G. Oddo.
— Ewolucja budownictwa wiejskiego w  prow incjach Em ilia  
i Romania —• G. Cioschi.
— Sieć wodna w  prow incjach E m ilia  i  Romania — L. M a t- 
tio li.
— Drogi W iejskie — E. Pastore. 
n r 8 — sierpień 1955 r.
— O drobnej własności ro lne j w  delcie Padu — O. Fantin i. 
- -  Zabudowania w ie jskie  jako problem  u rban is tyk i i plano­
wania przestrzennego — A. Pinzauti.
— Z zagadnień współczesnej u rban is tyk i — M. Spadaro.
— Zagadnienia geodezyjne we współczesnym budownictw ie
— M. Gozzi.
— Budownictw o w  ośrodkach górniczych i budownictwo na 
wsi — J. C ipriani.
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n r  9 —  wrzesień 1955 r.
— Beton sprężony — R. Penancchi.
— Zm iany w  szacunkach ka tastru  — A. Bianchi.
— Sprawozdanie z posiedzenia K om ite tu  Permanentnego 
Międzynarodowej Federacji M ierniczych we F lorencji.

R IV IS TA  DEL CATASTO E D EI SERVICI TEC N IC I ERA- 
R IA L I
n r  6 —  lis topad  —  grudz ień  1954 r.
— O nowoczesnych w łoskich przyrządach fotogram etrycz­
nych — U. Nistri,.
— Nowy p u n k t sieci triangu lacy jne j Rzymu i  ocena dokład­
ności uzyskanych w yn ików  — E. V ite lli.
—Nowoczesne maszyny dla użytku  biurowego — E. Van- 
nuccini.
n r  1 —  2 styczeń —  lu ty  —  m arzec —  kw iec ie ń  1955 r.
— O ścisłym w yrów nan iu  sieci n iw e lacyjnych — G. Boaga.
—  Rozważania analityczne o id e n ty fika c ji pary odpowiada­
jących sobie punktów  na zdjęciach fotogram etrycznych — M. 
Caputo.
— Włoska b ib liog ra fia  geodezyjna za rok 1954 — E. V ite ll i
— Badanie teodolitu  W ild  T2 — E. Y ite lli.

THE CHARTERED SURVEYOR  
n r  7 — lip iec 1955 r.
— Św iatło  słoneczne w  p lanowaniu osiedli — W. F. M an- 
thorpe.
— Ze zjazdu angielskich m ierniczych budowlanych.
— P ro jek t regu lac ji wodnych w  dorzeczu rzeki Shire w  k ra ­
ju  Nyassa — E. V. Richards.
__ Zawód m iern iczy w  A n g lii po I I  w o jn ie  św iatowej — P. J.
Macey.
n r 8 — sierpień 1955 r.
— Szacowanie obiektów  przem ysłowych — G. G. D ingle.
— Ze zjazdu angielskich m ierniczych budowlanych.
_ Z abytk i architektoniczne Londynu z czasów rzym skich
W. F. Grimes.
_ O zagospodarowaniu terenów w ie jsk ich  — J. F. G. Sw i­
tzer.
— Pom iar anom alii magnetycznych dla -celów geologicznych
— E. J. Polak.

nr 9 — wrzesień 1955 r.
_ Z zagadnień konserw acji budynków  — W. J. Reiner.
_ Farm y mleczno-hodowlane — N. K . Greń.
- -  Zagadnienia z m iern ic tw a górniczego związane z unowo­
cześnieniem angielskich kopalń węgla C. Beevers J. ł • 
Bellis. . . .
_  Pom iary dla celów ka tastru  w  A fryce, w  Rodezji i  w  K o ­
lu m b ii — M. Perks. . .
— Zawód m iern iczy w  A n g lii po I I  w o jn ie  św iatowej F. 
J. Cave.

nr 10 — październik 1955 r.
— Ocena potrzeb mieszkaniowych Londynu — R. J. A lle rton .
— Z zagadnień kosztorysowania — W. James.
— M ate ria ły  plastyczne i ich zastosowanie do kreślenia map
i o lanów  — P. A . Van Gorsel. . . . .  • r>
— Planowanie osiedli w  A n g lii po I I  w o jn ie  św iatowej —  P.
G. Laws.
n r 11 — listopad 1955 r.
— Szacunek budynków  i poszczególnych lo ka li mieszkalnych
dla celów podatkowych — H. D. S. Stiles. „  , w ick
—  Zagadn ien ie odszkodowań p rzy  p lan ow a n iu  —  J. K ekw icK .
— Z zagadnień geodezyjnych w  Kanadzie — P. Anker.
— Budow nictw o mieszkaniowe we Włoszech — N. L. s iu

—G P lany ulepśzeriia gospodarstw ro lnych w  okolicach gó­
rzystych — G. A . Young.
— Pionowe ruchy mórz, przyp ływ y, odpływy, ruchy ta l —
W. I. Farquharson. _
_Pom iary pionowych szybów kopalnianych J. E. Bellis.

GEODEZJA I  K AR TO G R AFIA

Tom IV  — Zeszyt 1 — 1955 r.

— J. Różycki — Uwagi dotyczące uchw ał IX  K onferencji 
M iędzynarodowej U n ii Geodezyjnej i Geofizycznej w  spra­
w ie odwzorowania kartograficznego dla m iędzynarodowych 
prac geodezyjnych i map topograficznych.
. — S. Hausbrandt — Metoda w yrów nania  grupowego P ra- 

nis-Praniew icza w  ujęciu krakow ianowym .
—• S. Dmochowski — N orm y pracy na autografach A5.
— Kom unikaty K om ite tu  Geodezji Polskiej Akadem ii 

Nauk.
Tom IV  — Zeszyt 2 —  1955 r.

— Odlcinicki-Poczobutt — Osiągnięcia nauki polskiej 
w  dziedzinie geodezji i ka rto g ra fii w  okresie dziesięciolecia 
Polski Ludowej.

— S. M ilb e rt — Wzory do przeliczania współrzędnych Sol- 
dnera w  układzie Sucha Góra na współrzędne G aussa-Krii- 
gera w  systemie Borowa Góra.

— T. Kochmański — Całkowa teoria ruchów  górotworu 
nad eksploatacją złoża pokładowego na podstawie pom iarów 
geodezyjnych.

— K. Sawicki — O programie geodezyjnym naszej p ie rw ­
szej po litechn ik i (1825— 1881).

Tom IV  — Zeszyt 3 — 1955 r.

— W. K rys ick i — O pewnym zastosowaniu i o oszacowa­
n iu  rozkładu.

— W. Batkiew icz  — Obliczenie sieci triangu lacy jne j zbu­
dowanej z tró jką tó w  wyliczeniowych.

— Z. Czerski — O zmianach w  położeniu osi obrotu lu ­
nety w  teodolitach W ilda T4.

— K o lokw ium  K om ite tu  Geodezji Polskiej Akadem ii Nau-k.

GEODEZYJNY B IU LETYN  IN FO RM ACYJNY K TiR  
PRZY K IE LE C K IM  OPM NR 3 R. 1955

— Ruch racjonalizatorski w  K ie leckim  OPM — Inż. Józef 
Sobieszczański.

— Zarys podstawowych wiadomości o planowaniu — Inż. 
Józef Basaj.

—  Bhp — to nowy cenny oręż ludu  pracującego — Jerzy 
Wieczorek.

— Ścisłe wyrównanie poligonizacji (metoda uproszczona 
W. W. Popowa) — M gr inż. Jerzy DaJorowski.

— Węgielnica ostrokątna (dalmierz) pomysłu m gr inż. Fe­
liksa Banaśkiewicza oraz decyzja n r  13/55 do tegoż pro jektu .

— Urządzenie oświetleniowe do odczytywania ła t dal­
m ierzy dwuobrazowych typu  Boshardta w  okresie złej w i­
doczności lub w  nocy — pro jek tu  inż. Stanisława Świerżew- 
skiego oraz decyzja n r 14/56 do tego pro jektu .

—• Łata ze wskaźnikiem  kon tro lnym  do pom iarów  n iw e­
la c ji technicznej p ro jek tu  m gr inż. Tadeusza Bzowskiego 
oraz decyzja nr 11/55 do tegoż pro jektu .

B IU LETYN  TEM ATYCZN Y K RiR  POZNAŃSKIEGO OKRĘ­
GOWEGO PRZEDSIĘBIORSTW A M IERNICZEGO

nr 7/1)55 r.
—  O realizację ostatniego odcinka planu 6-letniego — M gr 
Bolesław Lam bui.
— Pom iary pionowości budowli. Część I  — O lgierd B rakow - 
ski.
— Wystawa pomysłów racjonalizatorskich w  Stalinogrodzie
— M gr inż. Irena Butkiew icz.
— K om unikaty kom órki wynalazczości POPM.

Prace Instytutu Geodezji i Kartografii
Ukazał się Tom I I I  (Zeszyt 1 (55) „Prac In s ty tu tu  Geodezji 

i K a rto g ra fii” zaw ierający pracę d r Stefana Hausbrandta 
„Analiza porównawcza dokładności w ie lko tró jką tow ych  i m a- 
łc tró jką tow ych  sieci triangu lacyjnych nawiązana do prac 
geodezyjnych w  Polsce” . Stron 192-, rys. 54.

38



BIULETYN INSTYTUTU GEODEZJI I KARTOGRAFII
D O D A T E K  D O  M I E S I Ę C Z N I K A  „ P R Z E G L Ą D  G E O D E Z Y J N Y '

ROK VI WARSZAWA, STYCZEŃ 1956 r. Nr 1

Stanisław K ryń sk i
D y re k to r  In s ty tu tu  G eodezji 

i  K a r to g ra f i i

Planowanie badań naukowych w
Planowanie w  zakresie badań naukowych — to zagadnie­

nie będące do niedawna jeszcze przedm iotem gorących spo­
rów, a i dziś mające przeciwników , co praw da nielicznych. 
Potrzebę planowania w  pracach naukowo-badawczych w y­
kazał jasno i  zwięźle prof. Jan Dębowski prezes Polskiej 
Akadem ii Nauk, k tó ry  w  swym artyku le : „Zadania Polskiej 
Akadem ii N auk”  (Nauka Polska n r  1, Warszawa, 1953) po­
trzebę tę wyprowadza z praw id łowego ujęcia stosunku teo rii 
do p ra k tyk i. „Pomiędzy teorią a p rak tyką  — czytam y — is t­
nieje ścisły organiczny związek. Teoria w inna kierować p ra k ­
tyką, ale jednocześnie czerpać z n ie j zarówno sprawdziany 
słuszności swych założeń, ja k  i  nowe problem y i  zagadnie­
nia. N ie chcemy upraw iać badań naukowych, k tó re  stano­
w iłyb y  cel sam w  sobie, bez zw iązku z problem atyką rozwoju 
nauki, życia człowieka i  społeczeństwa — bez zw iązku z po­
trzebami naszego życia gospodarczego i  naszej k u ltu ry  du­
chowej. W  tak im  u jęciu  szczególnej wagi dla dalszego roz­
w o ju  nauk i polskie j nabiera metodologia m ateria lizm u dia­
lektycznego i  historycznego” .

Świadome jednak stosowanie metody d ialektycznej —  a o 
takie nam przecież jedynie chodzi —  jest niemożliwe bez p la ­
nowości naszych poczynań. „W e wszystkich dziedzinach życia 
państwowego —  czytam y dalej — prow adzim y gospodarkę 
planową. Problem  planowania staje w ięc przed nauką zaró­
wno w  w yn iku  rozw oju społeczeństwa, ja k  i w  w yn iku  zw ią­
zanego z tym  historycznego rozw oju  nauk i” .

Z nauki m ateria lizm u dialektycznego w iem yr ja k  ściśle po­
wiązane jest zjaw isko z okolicznościami, w  jak ich  wystę­
puje. Jako p rzyk ład  potw ierdzający raz jeszcze tę zasadę 
może tu  posłużyć praca naszego Ins ty tu tu . W ystarczyło bo­
w iem  ty lko , aby In s ty tu t stanął na stanowisku dostosowania 
swych prac naukowo-badawczych do potrzeb życia gospo­
darczego, a natychm iast wysunęła się konieczność ścisłego 
planowania tych  prac. W yn ik ło  to z te j przyczyny, że wobec 
W ielkich potrzeb tego życia, zarówno co do wagi zagadnień, 
ja k  i  co do te rm inów  — środki In s ty tu tu  w  postaci n ie licznej 
kadry fachowców i  skromnego wyposażenia instrum enta lne­
go by ły  naprawdę n iew ie lk ie, zmuszające do bacznego za­
stanowienia się nad ja k  najekonom iczniejszym ich w ykorzy­
staniem.

Zasadniczy w ięc element treści planu, ja k im  jest określe­
nie zadań z uwzględnieniem h ie ra rch ii ich  ważności oraz mo­
żliwości w ykonania znanymi środkam i i  w  założonych z góry 
term inach, is tn ie je  zawsze, aczkolw iek często w  postaci po- 
tencjonalnej. Należy go ty lko  dostrzec i  u jąć w  odpowiednią 
formę, zrozum iałą zarówno dla odbiorców  naszych opraco­
wań, ja k  i  dla ich wykonawców.

N ajtrudn ie jszą sprawą jest tu ta j owo „dostrzeżenie”  zadań 
i w łaściwe zakw a lifikow an ie  ich stopnia ważności. N ie jest to 
m ożliwe bez bardzo ścisłej znajomości przez In s ty tu t po­
trzeb, w ypływ ających z zadań służby geodezyjnej i  ka rto ­
graficznej, a w ięc bez ścisłego powiązania In s ty tu tu  zarówno 
z Centra lnym  Urzędem Geodezji i' K a rtog ra fii, dającym per­
spektywę tych  zadań, ja k  też i przedsiębiorstwami, k tó re  te 
zadania w ykonują . Przy okazji wspomnieć należy, że wystę­
puje tu  dodatkowa, bardzo poważna trudność, zakłócająca 
nie jednokrotn ie w łaściwy w ybór tem atyk i prac naukowych: 
m ianowicie bieżące, nieraz bardzo żywotne potrzeby przed­
siębiorstw  przesłonić mogą wspomnianą wyżej perspektywę 
zadań i  spowodować je j zaniedbanie, co w  konsekwencji 
prowadzi do opóźnienia w  dostarczaniu p rodukc ji wypraco­
wanych uprzednio procesów technicznych, powodując nie­
nadążanie In s ty tu tu  za praw dziw ym  rozwojem postępu tech­
nicznego i organizacyjnego.

Instytucie Geodezji i Kartografii
Praktycznie irzecz biorąc, roczny p lan  prac naukowo-ba ­

dawczych In s ty tu tu  powstaje jako wypadkowa potrzeb zgło­
szonych przez przedsiębiorstwa wykonawcze perspektyw icz­
nych zadań, w yn ika jących z w ie lo le tn ich  p lanów  Centralne­
go Urzędu oraz problem ów wysuwanych przez zakłady i  p ra ­
cownie naukowe Insty tu tu . Te ostatnie problem y mogą w y ­
wodzić się z obiektywnego dostrzegania trudności i potrzeb 
p rodukc ji bądź też powstawać na gruncie już opracowanych 
zagadnień, a zgłaszane są i  dyskutowane na specjalnych na­
radach na tle  przedstawionych potrzeb p rodukc ji oraz wnios­
ków  Centralnego Urzędu.

Zebrana w  ten sposób problem atyka referowana jest i  sze­
roko omawiana na poświęconym temu zagadnieniu kolegium  
Centralnego Urzędu Geodezji i  K a rto g ra fii, zwoływanym  
w  połowie roku  poprzedzającego ro k  planu. W  w yn iku  
uchw ały kolegium  powstają wytyczne dla opracowania pro­
je k tu  szczegółowego planu tematycznego.

Oczywiście p lany roczne nawiązane są swą problem atyką do 
wytycznych kierunkowych, ustalanych na okresy w ie lo le t­
nich p lanów  gospodarczych, zachowując jednocześnie pełną 
elastyczność, ze względu na możliwości zm ian operatywnych 
w  tych planach.

P ro jek t szczegółowego planu tematycznego powstaje jako 
wspólny w y n ik  pracy całego ko lek tyw u  Ins ty tu tu . Poszcze­
gólne pracownie fo rm u łu ją  ostatecznie tem aty, ustalają 
pracow ników  odpowiedzialnych za ich wykonanie, określa­
ją  środki potrzebne do rea lizac ji planu. Zasadą p rzy tym  jest, 
aby planować jedynie na taką ilość pracow ników  naukowych, 
jaką In s ty tu t faktycznie rozporządza. P rzy dalszym wzroście 
liczbow ym  kadr uzupełnia się p lan  now ym i tem atam i, na­
tom iast n ie p lanuje  się tematów na p racow ników  przew idy­
wanych, gdyż p lan  ta k i n ie posiada cech realności.

Każdy tem at umieszczony w  planie posiada osobną kartę  
tematyczną z zaznaczeniem brzm ienia tematu, wykonawców, 
k ró tk im  uzasadnieniem potrzeby opracowania, rozbiciem  na 
etapy oraz podaniem orientacyjnych kosztów. W karcie te j 
również wzm iankowane jest, czy tem at wchodzi jako część 
narodowego planu gospodarczego, co zostaje ustalone przez 
Centra lny Urząd Geodezji i  K a rto g ra fii z PKPG.

P ro jek t kom ple tny p lanu zawiera zestawienie ogólne te­
m atów  z przew idyw anym i te rm inam i zakończenia oraz uzu­
pełn iony jest danymi, dotyczącymi p lanu zaopatrzenia, inw e­
stycji, budżetu, etatów i  organizacji w ewnętrznej, w spółpra­
cy z zagranicą, współpracy z in n ym i ins ty tu tam i oraz za­
kładam i produkcy jnym i, ja k  również planam i działalności 
In s ty tu tu  w  zakresie dokum entacji naukowo-technicznej, 
norm alizacji oraz w ydaw n ic tw  w łasnych. Na wstępie dodana 
jest część opisowa zawierająca charakterystykę dotychcza­
sowej działalności oraz główne k ie ru n k i zamierzeń na przy­
szłość.

Ogólna postać p ro jek tu  p lanu określana jest corocznie za­
rządzeniami przewodniczącego PKPG, które ustalają jedno­
cześnie te rm iny  opiniow ania p lanu i jego zatwierdzenia.

Opracowany p ro je k t p lanu poddany jest dyskusji na spe­
c ja lnym  posiedzeniu Rady Naukowej Ins ty tu tu . Członkowie 
rady om awiają p lan  od strony słuszności tem atyki, realności 
wykonania, należytego w ykorzystania rozporządzalnej kadry  
naukowej i technicznej, w łaściwej współpracy z katedram i 
w ydzia łów  geodezyjnych wyższych uczelni, wreszcie w łaści­
wego zaplanowania środków finansowych. Rada naukowa 
zwraca też baczną uwagę na zagadnienie podnoszenia k w a lif i­
kac ji m łodej kadry przez racjonalne rozłożenie je j obowiąz­
ków  w  w ykonaniu planowych tem atów i um ożliw ienie po­
dejmowania konkretnych prac kandydackich.
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Do pro jektu  planu rada naukowa wprowadzić może ko­
rekty, co zostaje uwidocznione w  uchwale rady i załączone 
do pro jektu .

Zaopiniowany przez radę naukową p ro jek t p lanu przesła­
ny zostaje przez In s ty tu t do Centralnego Urzędu Geodezji 
i K a rtog ra fii, k tó ry  dokonuje kompleksowej analizy i oceny 
tego p ro jektu , sprawdza, czy tem atyka prac obejmuje zada­
nia w ynikające z potrzeb gospodarczych, wreszcie przesyła 
p ro je k t do Polskiej Akadem ii Nauk, gdzie dyskutowany on 
jest i  opiniowany na posiedzeniu Kom ite tu  Geodezji PAN.

Następnie p ro jek t planu wraz z oceną C UG iK  i PAN 
przesyłany jest do PKPG, k tó ra  z kole i dokonuje oceny p la ­
nu  i  przekazuje swe w nioski Centralnemu Urzędowi Geode­
z ji i  K a rtog ra fii. Zatw ierdzenia p ro jek tu  planu przez pre­
zesa C U G iK  dokonywane jest przy uwzględnieniu wniosków 
PKPG i  PAN.

Zatw ierdzony plan przesyłany jest w raz z uwagami do 
Ins ty tu tu , gdzie stanowi obowiązujący dokument, podstawę 
do całorocznej pracy naukowo-badawczej. Wszelkie ewen­
tualne zmiany w  tym  planie, k tó re  mogą w yniknąć w  toku 
jego realizacji, muszą przed wprowadzeniem być uzgodnio­
ne z C UG iK  oraz przesłane do wiadomości PKPG.

Tak pokrótce przedstawia się proces powstawania roczne­
go planu prac naukowo-badawczych w  Instytuc ie  Geodezji 
i K a rtog ra fii. Jednak zagadnienie planowania badań nauko­
wych nie jest jeszcze wyczerpane z chw ilą  zatwierdzenia 
p lanu rocznego.

K ilku le tn ie  nasze doświadczenie w  Instytuc ie  doprowa­
dziło nas do wniosku, że opracowanie każdego tematu musi 
być poprzedzone starannie przemyślanym planem tego opra­
cowania. Sprawa ta, wysunięta przed dwoma la ty  na jednej 
z narad koła Stowarzyszenia Naukowo-Technicznego Geo­
detów Polskich przy Instytuc ie  n ie od razu stała się jasna 
dla całego ko lektyw u pracow ników  naukowych.

Przez dłuższy czas była ona przedm iotem gorących dys­
ku s ji na szeregu narad pracowniczych grupy związkowej 
i  koła SGP.

Zwolennicy zasady opracowywania p lanów  dla każdego 
tem atu uzasadniali celowość ich korzystnym .d la  całości p ra ­
cy wstępnym  zastanowieniem się nad całym zagadnieniem, 
potrzebą dogłębnego zrozumienia celowości jego opracowa­
nia pewnym  przymusem kompleksowego podejścia do te­
matu, zadbaniem dość wczesnym o środki do jego realiza­
c ji zastanowieniem się nad potrzebną lite ra tu rą  przedm io­
tu '  koniecznym i porozum ieniam i z in n ym i instytuc jam i, 
bądź też współpracą z innym i jednostkam i organizacyjnym i 
Ins ty tu tu . Wreszcie w ysuw ali oni pogląd, że juz przy wstęp­
nym  zajęciu się tematem, pracow nik naukowy musi zdawać 
sobie sprawę ze sposobu, w  ja k i zamierza upowszechnić w y ­
n ik i opracowania, aby ja k  najszybciej m ogły one byc w y o 
rzystane, gdyż to  jest is to tnym  celem jego pracy. _

Przeciwnicy natom iast, k tó rych  zresztą by ła  mniejszość, 
uważali, że tak ie  planowanie opracowań prowadzi do skrę­
powania swobody badań naukowych. T w ie rdz ili ze w  toku 
opracowania mogą powstawać nowe m yśli, k^ e, roz™ S ą 
temat, roszerzają go, prowadząc może do w yn ików , o kto 
rych  an i przypuszczać można było przy rozpoczynaniu p - 
cy. Podawano, że tok, sposób prowadzenia pracy naukow j 
— to w  znacznym stopniu osobista sprawa badającego, k  y 
dopiero rezu lta ty  swej pracy podaje do wiadomości i to 
w tedy, o ile  zostaną one uwieńczone powodzeniem.

Zwolna jednak w  toku  dyskusji, k tó re  toczyły się zarówno 
na naradach, ja k  i  w  bezpośrednich spotkaniach, w yjasnio 
no sobie wzajemnie, że zaplanowanie pracy nauk? J e,J 
k renu ie  byna jm n ie j naukowca w  jego in ic ja tyw ie  tw ó r 
czek Powstające w  toku  pracy nowe koncepcje wzbogacają 
opracowania i  mogą stać się punktem  w ^ ś c ia  dla 
zagadnienia, k tó re  znów z ko le i może byc zaplanowane ao 
wykonania Zgodzono się, że wstępne przedyskutowanie za­
mierzonej drogi badań, a następnie dzielenie 
świadczeniami w  to ku  w ykonyw ania nawet i  meudałej pra 
c ^  to  d o b ^  szkoła dla m łodej kadry, staw iającej dopiero 
pierwsze k ro k i na drodze naukowej.

W rezultacie opracowano pierwsze wytyczne dla sporzą­
dzenia p lanów indyw idua lnych  poszczególnych tematów. 
W ytyczne te przedyskutowane wspolnm i  uzgodnione sta 
now ią obecnie podstawę p rzy planow aniu pracy.

Ponieważ jednak zasadniczo do każdego tem atu Podcho­
dzić trzeba indyw idualn ie , p lany opracowań dla poszczegól­
nych tem atów  różnią się od siebie znacznie i  często powa­
żnie odbiegają od przy ję tych  wytycznych. Jest to zdaniem

naszym słuszne, gdyż wtłoczenie planowania pracy nauko­
wej w  bardzo ścisłe regulam iny byłoby niew łaściw ym  prze­
gięciem w  drugą stronę i mogłoby spowodować istotn ie za­
n ik  twórczej in ic ja tyw y  naukowców.

Opracowany dla podjętego tematu p lan pracy zostaje 
przez głównego referenta te j pracy przedstawiony na ze­
bran iu  ko lektyw u naukowego Insty tu tu , gdzie podlega dys­
ku s ji i  krytyce. Przede wszystkim  rozpatrywana jest meto­
da pracy naukowej zaproponowana przez referenta, a po­

siadająca cechy indyw idualne dla każdego niem al tematu. 
W dyskusjach tak ich  uw ydatn ia się bardzo w yraźnie ko­
nieczność um iejętności naukowego rozumowania, koniecz­
ność naukowego światopoglądu i  znajomości zasad m ateria ­
lizm u dialektycznego. B ys try  obserwator zauważy od razu, 
ja k  nawet ci, k tó rzy nie posiadają głębszego przeszkolenia 
w  m ateria lizm ie zaczynają rozumować dialektycznie, nie 
zdając sobie początkowo z tego sprawy.

Dalej dyskutowana jest lite ra tu ra , k tó rą  re fe ren t pragnie 
przestudiować, współpraca i konsultacje z odpowiednim i 
fachowcami i  instytucjam i, przew idywana ilość prób i  ro ­
dzaj doświadczeń, wreszcie sposób zastosowania i ewen­
tualnego wdrożenia do p rodukc ji w yn ików  opracowania*. 
Ustala się również wspólnie etapy, w  k tó rych  re ferent po­
w in ien  przedstawiać w y n ik i postępującego opracowania pod 
dyskusję zespołową, oczywiście o ile  zakres i  rodzaj opra­
cowania tego wymagają.

W ten sposób zasadnicze opracowania In s ty tu tu  są w ła ­
ściwie ko lektyw n ie  rozpatrywane, co byna jm nie j nie um n ie j­
sza zasług i  w k ładu  indyw idualnego głównego referenta, 
którem u tem at zastał powierzony. Przy bardzo ważnych 
tematach organizowane są specjalne naukowe zebrania dys­
kusyjne, nawet na szczeblu Polskiej Akadem ii Nauk.

Opisany wyżej sposób podchodzenia do opracowania te ­
m atów  naukowych — to w y n ik  naszych dotychczasowych 
doświadczeń. Jak wspomniano wyżej, wzorów  z zakresu p la ­
nowania badań naukowych w  ogóle, a z dziedziny geodezji 
i ka rto g ra fii w  szczególności, praktycznie nie mamy. Pewne 
wskazówki czerpać możemy z m ateria łów  publikow anych 
przez Polską Akademię Nauk oraz z n iektórych źródeł ra ­
dzieckich, ale w łaściw ie m usim y sobie wypracować własne 
form y n ie  podchodząc jednak do n ich w  sposób sztywny, 
doktrynerski. Zdajem y sobie sprawę, że zaczynamy stawiać 
zaledwie pierwsze k ro k i w  te j dziedzinie, że praca nasza 
jest jeszcze mocno niedoskonała — jednak w ydaje  się nam, 
że początek jest już zrobiony, a teraz w  toku rozw o ju  pracy 
przyjdzie dalsze je j doskonalenie.

Potrzebnych jest do tego k ilk a  elementów, które  jasno w y ­
n ika ją  z sy lw etk i pracownika nauk i w  nowoczesnym tego 
słowa znaczeniu, a określone są w  wymaganiach, jak ie  sta­
w ia  się takiem u pracownikow i.

M usi on bowiem przejawiać bezwzględnie twórczą in ic ja ­
tyw ę w  pracy naukowej, musi posiadać umiejętność nauko­
wego poglądu na zjaw iska zachodzące w  świecie, musi zer­
wać ze spekulatywnością w  swych dociekaniach, m usi zro­
zumieć, że praca jego pow inna służyć dobru ogólnemu, m u­
si wreszcie posiadać umiejętność podnoszenia na coraz w yż­
szy poziom zarówno własnych umiejętności, ja k  i  skupionej 
dokoła m łodej kadry naukowców.

Obowiązkiem więc naszego In s ty tu tu  jest cechy te pie­
lęgnować i  rozwijać. Poza naszą pracą naukowo-badawczą, 
k tó re j w y n ik i służyć m ają dobru powszechnemu, mamy 
w ie lk ie  i  piękne zadanie wychowyw ania kadry  praw dzi­
wych naukowców, przy jednoczesnym tęp ien iu  wszelkich 
przejawów  „kapliczkowatości” w  nauce, „te rm ina to rs tw a”  
i  zasklepienia się w  złych i  przestarzałych form ach pracy 
naukowej.

W ydaje się nam, że ko lektyw ne podchodzenie do opraco­
w ywanych problemów, wspólne przeżywanie przez zespół 
naukowy In s ty tu tu  sukcesów i  często n ieunikn ionych po­
rażek każdego z nas, jest dobrą szkołą charakterów  i  p rzy­
czynia się do lepszego w ykonywania ciążących na nas obo­
wiązków.

L IT E R A T U R A :

1. Z eszyty  k w a r ta ln ik a  P A N  „N a u k a  P o lska ” .
2. Je rzy  H a lw ic : Z  doświadczeń o rg a n iza c ji n is ty tu tó w  n a ukow o- 

badaw czych w  Polsce 1 p lan ow an ie  ic h  p racy . P rzeg ląd  T e c h n i­
czny, n r  7/1953 r .

3. P lanowanie* badań n a u k o w y c h  w  ZS R R  (w y b ó r a r ty k u łó w  
a u to ró w  ra dz ieck ich ), W arszawa, 1954 r.
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Założenia programowe „Przeglqdu Geodezyjnego" na rok 1956
Wzorem la t ubiegłych Kom isja  Programowa Przeglądu Geodezyjnego reprezen­

tu jąca resorty i  instytuc je  zainteresowane geodezją i ka rtogra fią  w  osobach: 
m gr inż. Józef Paw łowski — C entra lny Urząd Geodezji i  K a rtog ra fii, 
kp t. Tadeusz Bcidnar — M in isterstw o Obrony Narodowej, 
m gr inż. W ładysław  Rzepka, — M in isterstw o Kole i, 
prof. W acław Nowak — Politechnika Warszawska, 
m gr inż. W ito ld  K ow nacki — M in iste rstw o Gospodarki Kom unalnej, 
d r inż. Ju lian  Radecki — In s ty tu t Geodezji i  K a rto g ra fii, 
m gr inż. A n to n i R yn ie jsk i — M in isterstw o Leśnictwa, 
m gr inż. Konstanty Dumański — M inisterstwol Rolnictwa, 
m gr inż. Jerzy Pomaski — M in iste rstw o Budownictw a M iast i  Osiedli, 
m gr inż. Andrzej K ryń sk i — Polska Akademia Nauk,
m gr inż. M ieczysław L ip iń sk i — Stowarzyszenie Geodetów Polskich, zaakcepto­

w ała  następujące założenia programowe Przeglądu Geodezyjnego na ro k  1956.
Zagadnienia o charakterze ogólnopolitycznym  i  spo­
łeczno-ekonomicznym.
1. Szkolenie i  doskonalenie kad r technicznych-geode- 

zy jnych przez podnoszenie ich poziomu techniczne­
go i  politycznego.

2. Zagadnienie doskonalenia i pogłębiania planowania 
socjalistycznego jako  narzędzia k ie row n ic tw a  gospo­
d a rk i narodowej i  m ob ilizac ji wewnętrznych rezerw 
społeczeństwa:
a) zaznajam iania kad r m ierniczych z aktua lnym i 

zadaniami na tle  p lanów  prac na odcinku geode­
z ji i  ka rto g ra fii i  wskazywanie ich  znaczenia 
i zw iązku z innym i odcinkam i p lanów  gospodar­
czych,

b) omówienie i  przenoszenie do geodezji i ka rto ­
g ra fii polskie j osiągnięć i  doświadczeń geodezji 
i  ka rto g ra fii radzieckiej, ja k  rów nież osiągnięć 
i  doświadczeń prac urządzeniowo-rolnych w  
ZSRR oraz w  kra jach dem okracji ludowej.

3. Zagadnienia wzrostu wydajności poprzez: współza­
w odnictwo pracy, racjonalizację i wynalazczość, p ra ­
cę brygad racjona lizatorskich i  brygad pomocy tech­
nicznej, nową technikę, postęp techniczny i  organi­
zacyjny, przenoszenie do p rodukc ji osiągnięć nauki, 
planowanie wewnątrzzakładowe.

4. Zagadnienia socjalistycznej ekonom iki i organiza­
c ji  pracy oraz obniżenia kosztów w łasnych p roduk­
c ji: analiza i  in tensyfikacja  procesu p rodukcji, no r­
mowanie czasu pracy, norm owanie zużycia mate­
ria łów , pełne w ykorzystanie zdolności p rodukcyjne j 
zakładów pracy, w yzwalanie rezerw  istniejących w  
procesach p rodukc ji geodezyjnej, system płac w p ro -  
d u kc ji geodezyjnej, kontro la  techniczna.

5. Zagadnienia podnoszenia jakości p rodukc ji geode­
zyjnej i kartograficznej.

6. Zagadnienia konserwacji i  napraw  sprzętu geode­
zyjnego i pomocniczego, gospodarka sprzętem geo­
dezyjnym.

Podstawowe zagadnienia geodezyjne i  kartograficzne
w  narodowych planach gospodarczych.
L  Pom iary podstawowe i związane z n im i pom iary 

astronomiczne i  geofizyczne.
2. Fotogram etria i  fototopografia.
3. Pom iary szczegółowe, inwentaryzacyjne i  rea lizacyj­

ne związane z zamierzeniami i wykonaniem  naro­
dowych p lanów gospodarczych.

4. Pom iary topograficzne.

5. Prace geodezyjne związane z zagadnieniami gospo­
da rk i wodnej.

6. Pom iary m iejskie, górnicze, drogowe, leśne.
7. Geodezja w  przeobrażeniach przyrody, p lanowaniu 

przestrzennym i  gospodarczym, przekształceniach 
s tru k tu ry  terenowej obszarów w ie jsk ich  i  m iejskich.

8. Urządzenia w si i związane z tym  zagadnienia spo­
łeczne, ekonomiczne, planistyczne, gospodarcze 
i  techniczne.

9. Zagadnienia k la sy fika c ji gruntów , ew idencji g run­
tów  i budynków  oraz re jestrac ji zasobów na tu ra l­
nych, pom iary państwowych gospodarstw ro lnych 
i  spółdzielni produkcyjnych.

10. Zagadnienia w yrów nania  sieci triangulacyjnych, 
metody obliczeń i  rachunków  geodezyjnych i  ka rto ­
graficznych.

11. K artogra fia , odwzorowania kartograficzne, opraco­
w anie redakcyjne map, technika poligraficzna.

12. Instrum entoznawstwo, konstrukc je  i  p rodukcja  
sprzętu.

13. Ins trukc je  techniczne.
I I I .  Różne zagadnienia ogólnozawodowe.

1. Szkolnictwo zawodowe.
2. K rytyczna recenzja książek i  p ism  z dziedziny geo­

dezji i  ka rtog ra fii.
3. M a te ria ły  z h is to rii geodezji i  ka rtog ra fii.
4. S łow nictwo geodezyjne i kartograficzne.
5. B ib liog ra fia .

IV . Zagadnienia organizacyjne SGP — korespondencja z te­
renu.
1. Praca i  działalność kó ł zakładowych.
2. Konferencje naukowo-techniczne.
3. Praca i  działalność kom is ji branżowych SGP.
4. K u rsy  szkoleniowe.
5. Zagadnienie m łodych kadr.
6. Działalność odczytowa.
7. Korespondencja i reportaże z zakładów pracy, 

przedsiębiorstw, grup terenowych, szkół zawodo­
wych, wyższych uczelni, ins ty tu tów  naukowo-ba­
dawczych, Polskiej Akadem ii Nauk (K om ite t Geo­
dezji).

8. Popularyzowanie osiągnięć racjona lizatorów  i  w y ­
nalazców, postępu technicznego i organizacyjnego 
oraz w yb itnych  postaci ruchu wynalazczości praco­
wniczej.

9. Konkursy.
Uioaga Prenum eratorzy! Sposób zam aw ian ia  p re n u m e ra ty  na r o k  195 6  
n i lu  pozosta je  bez zm ian).

W a r u n k i  p r e n u m e

czasopism  te ch n iczn ych  N O T  (za w y ją tk ie rp  „H o ry z o n tó w  T e ch -

r a t y  n a  r o k  1956

Kwartalna
Półroczna
Roczna

Prenumerata normalna: Prenumerata ulgowa:
18.— 
36.—  
72.—

K w a rta ln a  ................................................................................ 9.—
P ó łroczna  ..................................................................  18.—
Roczna ............................................................................... 36.—

Z p re n u m e ra ty  u lg o w e j ko rzys ta ć  m ogą: cz ło n k o w ie  
s tow arzyszeń n a u ko w o -te ch n iczn ych  zrzeszonych w  N O T, 
cz ło n ko w ie  SARP, cz ło n ko w ie  k lu b ó w  te c h n ik i i  ra c jo n a li­
z a c ji oraz s tud enc i szkó ł w yższych . Z a m ó w ie n ie  zb io row e , 
im ien ne , z podan iem  adresów , ok resu  p re n u m e ra ty  i  ty tu łu  
czasopisma oraz na leżności p rz y jm u ją :  k o la  zak ładow e, od 
cz ło n kó w  n ie  zrzeszonych w  ko ła ch  — o d d z ia ły  s tow arzyszeń 
n a u ko w o -te ch n iczn ych  a od s tu d e n tó w  — ko ła  naukow e 
ucze ln i.

am ów ien ie  w  po n iże j podanych te rm in a c h  przekazyw ać na leży do C e n tra li K o lp o r ta ż u  P rasy  i  W y d a w n ic tw  „R u c h ”  W arszawa
S reb rna  12, w p ła ca ją c  jednocześn ie  na k o n to  FKO-l-e-lOtf-OŻO.

Zg łoszenia  na p renum era tę  p rz y jm u ją  u rzę d y  pocztow e 
oraz lis tonosze m ie jscy  i  w ie jscy . M ożna ró w n ie ż  zam aw iać 
P renum era tę  no rm a ln ą  przez w p łaca n ie  na leżności na ko n to  
P K O - l-6 - 1 0 0 .0 2 0 , poda jąc  d o k ła d n ie  nazw isko , adres, okres 
P re n u m e ra ty  i  t y tu ł  zam aw ianego czasopisma. T e rm in  zg ła ­
szania p re n u m e ra ty  n o rm a ln e j na okres k w a rta ln y , p ó łro cz ­
n y  lu b  ro czny  u p ły w a  z dn ie m  10 każdego m iesiąca poprze­
dza jącego okres p re n u m e ra ty .

■»* Ol C Ul 1
uw aga c z y te ln ic y  „H o ry z o n tó w  T e c h n ik i” , 

ocząwszy od s tyczn ia  1956 r. „H o ry z o n ty  T e c h n ik i”  w  m iastach  będą do n a byc ia  w e w szys tk ich  p u n k ta c h  sprzedaży p rz y  (k ioskach), 
i-irii j n *e na w s i 1 w  m ie jscow ośc iach  n ie  pos iada jących  k io s k ó w  gazetow ych zach ow u je  się p renum era tę , k tó rą  zgłaszać na leży za 
po średn ic tw em  p lacó w ek pocz tow ych  i  lis tonoszy.
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K O M U N IK A T

Nakładem Wydawnictwa „Budownictwo i Architektura“ w najbliższych dniach ukaże się 
w sprzedaży księgarskiej tom IIToradnika Budowlanego (str. 1.800, rys. 600, format B6).

Tom I I  Poradnika zawiera 37 prac różnych autorów z dziedziny budownictwa ze szczegól­
nym uwzględnieniem wykonawstwa. Tematyka poradnika obejmuje zagadnienia ściśle tech­
niczne uwzględniające nowoczesne metody wykonawstwa oraz zagadnienia z zakresu organiza­
c ji i administracji budowy.

Całość Poradnika Budowlanego składać się będzie z dwóch tomów.

Tom I I  wydany jest w pierwszej kolejności w celu najszybszego dostarczenia kierownikom 
robót niezbędnych wiadomości związanych z ich pracą.

W następnej kolejności wydany zostanie tom I  Poradnika Budowlanego, który obejmować 
będzie wiadomości z zakresu statyki, wytrzymałości, konstrukcji i  materiałów budowlanych.

Książka przeznaczona jest dla kierowników robót oraz pracujących w budownictwie.

/
/ -

/
PRZEGLĄD TEC H N IC ZN Y —  organ g łówny Naczelnej O rganizacji Technicznej. — N r 12/55 zawiera na-i zawie

/stępujące a r ty k u ły :

—  W dziesięciolecie NOT — inż. D. Gajewski.

— Bilans i perspektywy walki o postęp techniczny w  przemyśle kluczowym województwa krakowskiego.

— Główne kierunki nowelizacji przepisów w  zakresie wynalazczości pracowniczej — inż. B. Zahn.

— Program walki o postęp techniczny w  Czechosłowacji — A. M.

— Analiza procesów technologicznych w  zakładach przemysłowych i je j rola w działalności kola zakłado­
wego — inż. J. Lutosławski.

— Kopiowanie elektronowe w  obróbce metali skrawaniem —  inż. J. K ow alski.

— Międzynarodowa konferencja ISO w  sprawie słownictwa technicznego — inż. J. Sw itkow ski

— Jeszcze o sprawach chłodnictwa — inż. T. Skwarc zyński.

— Georgius Agricola i jego znaczenie dla rozwoju techniki —  inż. J. P iaskowski.

— Pierwszy most warszawski — W. Suchorzewski.

Oprócz w /w  a rtyku łó w  zeszyt zawiera: Nowiny techniczne z prasy zagranicznej. Wolną Trybunę. Spra­
w y  organizacyjne NOT i  stowarzyszeń. K ry ty k ę  i b ib liog ra fię . K ron ikę . B iu le tyn  C IDNT. B iu le tyn  GUM. 
Roczny spis rzeczy. , nP 11

l
UW AG A PRENUMERATORZY

/
Sposób zamawiania prenumeraty na rok 1956 czasopism technicznych NOT (za wyjątkiem „Horyzontów 

Techniki'*) pozostaje bez zmian.
Prenumeratę należy zgłaszać zarówno w  miastach ja k  i na wsi za pośrednictwem urzędów pocztowych 

ja k  i  listonoszy.

/  /Uwaga czytelnicy „Horyzontów Techniki”

Począwszy od stycznia 1956 r. „H oryzonty T e ch n ik i”  w  miastach będą do nabycia ,w e wszystkich pun­
ktach sprzedaży prasy (kioskach), a jedynie na w si i  w  miejscowościach nie posiadających kiosków  gazeto­
w ych zachowuje się prenumeratę, k tó rą  zgłaszać należy za pośrednictwem placówek pocztowych i listonoszy.


